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Ponadto w numerze:
• NAUCZYCIELE KONTRA

AKADEMICY
czyli przyspieszenie
w radzieckiej oświacie

• BILANSE ZDROWIA
i co dalej?

• KRAJOBRAZ l JANTARAMI
po XV spotkaniach
„Młodzi i film”

• W „ZESZYTACH 
HISTORYCZNYCH”
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SZCZYPIŃSKA

SKONU
Do gmachu, w którym mieści się w War­

szawie Zarząd Główny ZNP, zagląda czę­
sto. Podobnie jak do dzielnicowych wy­
działów oświaty i wychowania, wydziałów 
kultury, organizacji partyjnych i młodzie­
żowych. Bywa częstym gościem w komite­
tach osiedlowych stolicy, radach osiedli, w 
zarządach dzielnicowych TPD. Nie dziwne­
go, WITOLD KOZŁOWSKI, pedagog, wie­
loletni działacz związkowy, aktywista To­
warzystwa Przyjaciół Dzieci, harcmistrz 
Polski Ludowej — żeby wymienić choć 
kilka z jego licznych funkcji — znany jest 
ze swych społecznikowskich pasji nie od 
dziś.
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Fot. M. Suchecki

O PARTNERSTWIE I SAMORZĄDNOŚCI (1)

WITOLD SALAŃSKI

CHOWAM SIĘ 
W SIEBIE...

O wakacyjnym obozie aktywu samorządu uczniów w Suwałkach 
pisaliśmy w 35. numerze „Głosu”. Przypominam, że na imprezę tę 
przyjechało około 250 uczniów i kilkudziesięciu nauczycieli z całego 
kraju. Lepszej okazji do szczęrych rozmów o samorządności i part­
nerstwie nie można sobie wyobrazić. Wszak w Suwałkach przeby-
wali ludzie z różnych placówek i nie zawsze o zbieżnych poglądach. 
O tym, dlaczego samorządność w naszych szkołach jest rachityczna, 
a partnerstwo między nauczycielami a młodzieżą prawie niemożli­
we, rozmawiamy dziś z uczniami.

Wszyscy wywodzą się z dobrych, reno­
mowanych placówek — liceów ogólno­
kształcących i techników, należących do 
Klubu Przodujących Szkół. Są szczerzy, 
bezpośredni. Szybko poddają się emocjom. 
Widać, że na przeobrażeniu, szkolnej rze­

czywistości. bardzo im zależy. Tak bardzo, 
że ujawniając różne mankamenty swoich 
wybijających się . przecież placówek stają 
się niedyskretni. Wątpię, aby ich dyrekto­
rzy i nauczyciele im to wybaczyli. Zmie­
niam więc imiona moich rozmówców.

CZY WIERZĄ W SAMORZĄDNOŚĆ?

Krystyna wyzna je najpierw, że samorzą­
dność jest możliwa, ale pod warunkiem, że 
się znajdzie grupka rozsądnych uczniów, 
która potrafi dogadać się'z dyrektorem Po 
chwili namysłu stopniowo wycofuje się z 
tego: możliwa, ale w pewnym zakresie — 
dodaje — a właściwie to tylko na niwie 
kulturalnej. A tak naprawdę to każdą ini­
cjatywę samorządu dyrektor może, storpe­
dować — stwierdza ostatecznie.

Tadek przyzna,je, że w jego szkole bardzo 
wąskie grono uczniów — przeważnie rada 
samorządu — czasami wychodzi ż propo­
zycjami, ale dyrektor bądź nauczyciele, od 

razu wsadzają swoje trzy grosze, dodając 
różne dyspozycje i tak modyfikują pomy­
sły, że one przestają już być własnością, 
młodzieży. A wtedy początkowy entuzjazm 
szybko wyparowuje.

A w mojej szkole samorząd jest in­
stytucją marionetkową — wypaliła naj­
mocniej przeżywająca naszą rozmowę Mo­
nika. — Wszyscy ludzie z bożą ikrą wolą 
wyżywać się poza samorządem. Zwłaszcza 
jeden kolega ma cudowne pomysły, ale też 
się od niego odciął. Dlaczego? Gdy są wy­
bory, to najaktywniejsi odmawiają kandy-



KRONIKA
(od poniedziałku

do niedzieli)

• SPOTKANIE W OSTROWIE 
WLKP.

W Klubie Nauczyciela w Ostrowie 
WLkip odbyło się spotkanie działaczy 
ZNP z terenu woj kaliskiego (3 wrześ­
nia). Licznie zgromadzony aktyw zak­
ładowych organizacji związkowych oraz 
Zarządu Okręgu w Kaliszu przez wiele 
godzin dyskutował nad zwiększeniem 
udziału ogniw ZNP w rozwiązywaniu 
niełatwych problemów pracy szkoły. 
Podejmowano także sprawy dotyczące 
warunków życia emerytów i rencistów 
na tle kolejnego etapu powszechnej wa­
loryzacji zaopatrzenia emerytalnego.

W obradach uczestniczył również pre­
zes Zarządu Głównego ZNP — Kazi­
mierz Piłat (poseł na Sejm z tego ok­
ręgu wyborczego), który poinformował 
zebranych o aktualnych pracach kiero­
wnictwa ZNP oraz odpowiadał na li­
czne pytania.

Podobne w treści spotkania odbywa­
ją się w innych województwach i są 
jednocześnie jedną z form związkowe­
go szkolenia.

Q SENIORZY ZNP Z NYSY

W siedzibie ZG ZNP gościli (3 wrześ­
nia) emerytowani działacze oświatowi 
i związkowi z Nysy, woj. opolskie. Spo­
tkał się z nimi wiceprezes ZG ZNP — 
Michał Langowski. Rozmawiano o nur­
tujących to środowisko problemach dnia 
codziennego. Na niektóre pytania i wąt­
pliwości niełatwo było udzielić zain- 
teresowanym rozmówcom jednoznacz­
nej i satysfakcjonującej ich odpowiedzi. 
Są to bowiem problemy towarzyszące 
trudnej sytuacji społeczno-gospodarczej 
kraju.

• AKWARELE MARII ROGALA

W pierwszych dniach września w sie­
dzibie ZG ZNP otwarta została wysta­
wa malarstwa Marii Rogali, nauczy­
cielki — działaczki ZNP, czł. Związku 
Polskich Artystów Malarzy i Grafików. 
W tym roku przypada jubileusz 10-Ie- 
cia organizowania przez M. Roglę wy) 
staw malarstwa i gobelinów.

Obecnie otwarta wystawa jest jedną 
s licznych ekspozycji twórczości nau­
czycielskiej w siedzibie ZG ZNP.

• GOŚCIE Z CZĘSTOCHOWY

5 września złożyli wizytę w siedzi­
bie ZG ZNP działacze ZNP z woj. 
częstochowskiego z prezesem Zarządu 
Okręgu ZNP — Janem Kotem. W spot­
kaniu, w którym uczestniczył kier. Wy­
działu Ekonomiczno-Prawnego ZG ZNP 
— Teofil Nowak, podzielono się infor­
macjami na temat bieżących zadań 
działalności statutowej Związku.

Zakres poruszanych w pytaniach te­
matów oraz prezentowane opinie są wy­
razem społecznej troski o szeroko poj­
mowane dobro szkoły.

NOWY ROK SZKOLNY — W CZŁUCHOWIE

KRYTY BASEf
Nie byłem jeszcze w Człuchowie — 14- 

-tysięcznym mieście w województwie słup, 
skim. Wiedziałem jednak o nim sporo, 
chociażby z komunikatów prasowych. To 
wszak Człuchów zdobywał dwukrotnie — 
w latach 1975 i 1986 — tytuły krajo­
wego wicemistrza gospodarności, to mie­
szkańców tej gminy chwali się w prasie za 
podejmowanie czynów społecznych. Dzię­
ki nim miasto wzbogaciło się m.in. o pięk­
ny dom kultury, bibliotekę, ośrodek zdro­
wia, nowoczesne sklepy i pawilony handlo­
we a przede wszystkim przedszkola, szko­
ły, salę gimnastyczną przy Szkole Pod­
stawowej nr 3, w której można rozgrywać 
nawet spotkania ligowe, boiska... Dziś w 
mieście i gminie żyje się ciekawiej, i lżej. 
Nie ma problemów z umieszczeniem dziec­
ka w przedszkolu, gdyż potrzeby w tym 
zakresie zostały zaspokojone, szkoły nie 
muszą pracować na zmiany, a nauczyciele 
mają do dyspozycji wszystkie niezbędne 
pomoce naukowe.

I właśnie ta troska wszystkich miesz­
kańców miasta o szkoły i przedszkola, o 
polepszenie warunków życia i pracy na­
uczycieli zdecydowała o inauguracji w tyńa 
mieście centralnych uroczystości związa­
nych z rozpoczęciem nowego roku szkol­
nego.

Odbyły się one w nowej, pięknej szko­
le zbudowanej w ciągu trzech lat. Szkoła 
otrzymała imię chorążego Zdzisława Pi­
lawy, który poległ na tej ziemi, walcząc o 
jej wyzwolenie spod okupacji hitlerow­
skiej.

Na uroczystość otwarcia tej nowej pla­
cówki przybyli mieszkańcy miasta i gmi­
ny. Przybyli również: członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz Komitetu Centralnego 
PZPR — Tadeusz Porębski; minister oś­
wiaty i wychowania — Joanna Michałow- 
ska-Gumowska; prezes Zarządu Główne­
go ZNP — Kazimierz Piłat, Kierownik 
Wydziału Nauki, Oświaty i Postępu Nauko­
wo-Technicznego Komitetu Centralnego 
PZPR Bogusław Kędzia; naczelnik ZHP 
— Ryszard Wosiński. Przybyli też przed­
stawiciele władz wojewódzkich Słupska z 
I sekretarzem Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, wojewodą, prezesem Okręgu ZNP, 
kuratorem...

Po oficjalnych przemówieniach, nadaniu 
szkole sztandaru, wręczeniu odznaczeń i 
dyplomów uznania najbardziej zasłużonym 
przy budowie tej placówki oraz wręcze­
niu symbolicznego klucza dyrektorowi An­
drzejowi Sucheńskiemu i przecięciu wstęgi 
— rozpoczęło się zwiedzanie nowej szko­
ły.

Chodziliśmy od klasy do klasy, jednej , 
pracowni do drugiej, zaglądaliśmy nawet 
do piwnic.. Uznanie wzbudzało solidne wy­
konanie pomieszczeń, dobre wyposażenie 
klas w pomoce naukowe. Nie chciało się 
.nam wyjść z sal gimnastycznych. W tej 
większej — pełnowymiarowej będzie mo­
żna rozgrywać nawet najpoważniejsze za­
wody w piłce siatkowej, koszykówce: w 
tej mniejszej będą lekcje gimnastyki ar­
tystycznej... Nauczyciele wf zacierali ręce. 
W takich warunkach znacznie łatwiej wy­
ławiać sportowe talenty spośród uczniów. 
Nasze uznanie zdobyła również stołówka, 
jednorazowo może przygotowywać i wy­
dawać obiady dla ponad 400 osób.

Nie w pełni są jeszcze wykończone boi­
ska, ale wkrótce też będą gotowe. Oczywiś­
cie, w ich wykończeniu pomogą uczniowie, 
rodzice, zakłady pracy.

Grupa chłopców prowadzi mnie na te­
ren, na którym wkrótce rozpoczną się pra­
ce przy wznoszeniu krytej pływalni.

— Pewnie, że pomożemy przy jej wzno­
szeniu — mówią. — U nas nikt nie żałuje 
rąk.

Dowiaduję się, że kryta pływalnia ma 
być gotowa za trzy lata. Będzie prędzej, 

jeśli miasto uzyska wsparcie finansowe ze 
strony władz-, wojewódzkich i... minister-- 
stwa oświaty.! wychowania. Wojewoda in­
dagowany w tej kwestii powiedział, że ba­
sen być musi. Pani minister nie dyspo­
nuje wprawdzie finansami na takie cele, 
ale również stwierdziła, że postara się 
przypomnieć komu trzeba, że basen musi 
być jak najszybciej oddany młodzieży.

★

O godzinie 14-tej rozpoczęło się spotka­
nie nauczycieli z ministrem oświaty i wy­
chowania. Miało ono charakter roboczy. 
Zadawano pytania z sali i pani minister 
odpowiadała w zasadzie krótko, zwięźle, 
rzeczowo.

— Jak długo jeszcze szkoły będą praco­
wać na trzy zmiany?

:— To zależy. Jeżeli społeczeństwo bę­
dzie tak wspomagać oświatę, jak”w Człu­
chowie, wtedy można zlikwidować zmia­
ny. Przecież u was ze zmianowością skoń­
czono. Mamy więc dobry przykład.

— Nasze warsztaty szkolne nie posiadają 
nowoczesnych .maszyn i urządzeń, W ja­
ki więc sposób mamy w pełni przygoto­
wywać kadrę 'fachowców różnych zawo­
dów?

— Czy szkoła ma podpisaną umowę pa­
tronacką?

— Tego nie wiem, jestem zastępcą kie­
rownika warsztatów szkolnych.

— Więc trzeba się dowiedzieć. Przecież 
to wy przygotowujecie kadry dla waszych 
zakładów pracy. Nisch więc te aakłady 
partycypują w kupnie dla was odpowied­
nich maszyn i urządzeń. Kupując dla szko­
ły kupują dla siebie!

— Dlaczego nauczyciele zatrudnieni na 
koloniach są tak źle opłacani. Z tego po­
wodu, Wielu dobrych wychowawców rezyg­
nuje z pracy na koloniach. Dyrektor jed­
nej z kopalń pragnący zatrudnić wycho­
wawców na' swojej zakładowej kolonii 
oznajmił, że mógłby zapłacić i 40 tysięcy 
złotych, tylko przepisy mu nie pozwalają.

— Przepisy nie pozwalają, ale nagro­
dy specjalne dyrektorzy przyznają. A 
sprawa wymaga rzeczywiście rozwiązania 
w sposób generalny. W tej kwestii chce- 
my rozmawiać z OPZZ. Wspólnie trzeba 
nam będzie podjąć decyzje.

— Czy jest ministerstwu potrzebny Ko­
mitet Ekspertów do Spraw Edukacji Na­
rodowej? Przecież takie komitety już po­
woływano w przeszłości. Z ich prac nic 
nie wyszło.

— Kiedy obejmowałam funkcję minis­
tra dokładnie przestudiowałam raport .do­
tyczący oświaty, opracowany przez były 
Komitet Ekspertów. Zastanowiłam się: dla-v
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czego nie wypalił. ■ Po prostu, nie było 
. środków finansowych na jęgo praktyczną 
realizację. Wniosek' jest" więc 'jaśhy.-' NiB 
można też wdrażać systemów oświatowych 
bez poważnej, ogólnospołecznej konsulta­
cji. Społeczeństwo musi dokładnie wie­
dzieć, Jałcie praktycznie korzyści będzie

' > z wprowadzonych zmian systemo­
wych.

- Czy nowe zarządzenia pani minister 
w spratbie kierowania szkolą przez ayrek-
to. :: :: e m:,.ó? ’ •: ■ laniu z radą pedagogicz­
ną oraz w sprawie nagradzania nauczycieli 
przez dyrektora 'mają szhnsę. na powodze­
nie, Czy przyniosą one więcej dobra, czy 
też więcej zła? ’ . ; »• ?J.-

— O tym zadecyduje się w samych szko­
łach. samych radach pedagogicznych. My­
śmy jako minist-rsiwo stworzyli możliwo­
ści, ale kto otrżymą nagrodę w szkolę, o 
tym niech sprawiedliwie ■zadęcyduję 
rektor w konsultacji z ogniskiem ZNĘ, 
om: nń.a :ią partyjną. Konsultacje będą 
v’ięc koniec'm, wręcz niezbędne. Nagra­
dzać trzeba dobrze pracujących, solidnych, 
rzetelnych' nauczycieli A kto takim jest, 
wiadomo w każdej szkole.

— W „Glosie” mówiła pani, że inspek­
torzy oświaty i wychowania nie stoją w 
ogonku przy szkolnej kasie. Moim zdaniem 
szkoda. To przecież na ogół najlepsi na­
uczyciele.

— Rzeczywiście najlepsi. Nadzór musi 
wyrastać z szeregów nauczycielskich. Od 
tego nie wolno nam odstąpić. Ale nie chce- 
my szkoły odrywać od rad narodowych. 
Dzięki społecznemu zainteresowaniu, dzięki 
wsparciu przez rady narodowe, nasze szko­
ły zyskują a nie tracą. Szkoła nie może 
zostać' sama ze swoimi problemami. Oczy­
wiście, inspektorzy'nie stoją w kolejce do 
szkolnej kasy, ale to już inny problem.

Wi'!e wypowiedzi nawiązywało do sy­
tuacji finansowej oświaty (wciąż za mało 
pieniędzy), problemów kształcenia i dosko­
nalenia. nauczycieli (wciąż za mało wy- 
kyralj pikowanych kadr) spraw wychowaw­
czych (maleje funkcja wychowawcza rodzi, 
ny, ą pow n-a wzrastać funkcja wy­
chowawcza szkoły.

W spotkani,u uczestniczył również pre­
zes' mu ,:lii Clćwnego, ZNP, przewodni­
czmy sejmowe i Komisji Edukacji i Mło­
dzieży — Kazimierz Piłat. I z pewnym 
zdziwieniem muszę odnotować fakt, iż 
n:i't .........su o nic nie zaoytał, choć prze­
cież na sili było aż 97 proc, członków 
ZNP ' kredzie uzwiażkowienife w gminie 
tyle właśnie wynosi). Również redaktor 
nazminy „Ciosu Nauczycielskiego" nie 
miał dc; w-ęmvi?dżi Tematów nie 

-byio; ćzasri zabrakło? -•■■■-'■ <i-. .
W sumie spo'kanię trwało 1,5 godziny. 

.Nasi pnie-nimliśmy jeszcze trochę czasu na 
zwiedzanie. Człuchowa, Miasto jest zadba­
no, czy że i schludne. Jak na mistrza gos- 
pada’’r.c'ci przystało (odpowiedzi ministra 
piańaty i wychowania nie są autoryzowa­
ne).

ZBIGNIEW ' PAWŁOWSKI 
P.S.

Do szkolnej ■ stołówki zostaliśmy zapro­
szeni na uroczysty obiad, w którym u- 
c::'’ > e':y' a z 209 osób! (nie liczy­
łem) Stoły uginały się od wszelkich p- 
smąkóW. .Personelowi kuchni życzę takich 
wspaniałości przez cały rok szkolny, (ZP)
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O Z PRAC GŁÓWNEJ KOMISJI 
REWIZYJNEJ

4—5 września odbyło się posiedzenie 
Głównej Komisji Rewizyjnej pod prze­
wodnictwem Ryszarda Czajkowskiego. 
W obradach przedstawiano spostrzeże­
nia i wnioski zebrane podczas kontroli 
realizacji zadań statutowych przez og­
niwa ZNP.

Omówiono także szczegółowy plan 
działania Komisji na najbliższy okres 
br.

2 GŁOS NAUCZYCIELSKI

OPINIE

MOŻNA
ITAK

Dzwonią do nas nauczycielki przed­
szkoli z Łodzi. Informują, że w ich mieś­
cie władze polepszają statystykę przyjęć 
dzieci do przedszkoli poprzez icb zagęsz­
czanie. Na przykład — w oddziale byio 

30 maluchów będzie więc 35. Było 35, bę­
dzie 40 itd.

Łatwo podejmować takie decyzje przy 
biurku!

Zarządzenie ministra oświaty i wycho­
wania z 1982 roku, które wciąż obowią­
zuje, mówi o tym, że grupa przedszkolna 
nie powinna przekraczać 25 dzieci.

Tę wytyczną nie wymyślono z sufitu. 
Po prostu z 25 maluchami nauczycielki 
mogą prowadzić ciekawe zajęcia — ba­
wić, uczyć i wychowywać; w 40-osobowej 
natomiast wychowawczynie mogą co naj­
wyżej . pilnować, aby dzieci nie zrobiły 
sobie nawzajem krzywdy i wróciły całe, 
i zdrowe do domu. Zajęcia dydaktyczne 
i wychowawcze w takiej grupie schodzą 

na plan dalszy, bądź nie odbywają się 
wcale.

W tej sytuacji .przedszkola stają się 
więc przechowalniami dzieci.

Nauczycielki przedszkoli łódzkich są za­
niepokojone, domagają się od nas inter­
wencji.

Naszą jedyną interwencją może być apel 
do. władz/miasta Łodzi o zaprzestanie ak­
cji zagęszczeniowej.

V7 imieniu łódzkich nauczycielek przed­
szkoli .pragniemy też zadać władzom ku­
ratoryjnym i panu kuratorowi osobiście 
jedno ważne pytanie: kiedy nastąpić mo­
że w Lodź, -akcja „rozgęszczeniowa” w 
przedszkolach? . ' ■

(ZP)



PRZYSPIESZENIE W RADZIECKIEJ OŚWIACIE

BOJOWNICY
PRZEBUDOWY

Dekada lat . siedemdziesiątych i począ­
tek lat osiemdziesiątych nie były dla ra­
dzieckiej szkoły łaskawe. Mało efektywna 
gospodarka narodowa nie pozwalała na 
szeroki oddech — coraz częściej brako-. 
wało środków na modernizację wyposaże­
nia szkół, upadły plany wprowadzania 
równoległych podręczników, dawała się 
we znaki oświatowa biurokracja wszyst­
kich szczebli. Sfeminizowanej kadrze nau­
czycielskiej doskwierała tzw. atestacja, 
przeprowadzona pod kątem dokładnego 
wywiązywania się ze służbowych obowiąz­
ków. Szkołę „nękały” narzucone odgórnie i 
uświęcone akademickim namaszczeniem
gabinetowe idee dydaktyczne. Widoczne 
stawało się jej skostnienie, niemożność re­
agowania na bieżące potrzeby uczniów i 
gospodarki narodowej.

Pracująca w takich warunkach i klima­
cie. z niewysoko wynagradzanymi nauczy­
cielami — szkoła nie osiagała zadowala­
jących wyników. Na- szczeblu propedeuty- 
cznym nie uczyła biegle czytać, popraw- 
nie pisać i dobrze liczyć, w starszych kla­
sa "h dalekie od zakładanych bvłv wyniki 
wvc'~ówan;a estetycznego, fizycznego, wy­
chowania przez pracę, obniżał sę pozmm 
absolwentów szkól średnich ubiegających 
się o indeksy w szkołach wyższych.

Oczywiście i w tamtych latach szkoła ra­
dź'ecka odnos:la różne sukcesy, znaleźć 
też można przykłady przebijania się inic­
jatyw nauczycieli i szkół poprzez nakazowy 

.system zarządzania oświatą, nowatorstwa 
pedagogicznego, nieszablonowych rozwią­
zań unowocześniających pracę. Przykładem 
może być choćby Wiktor F. Szałatow z 
Doniecka — twórca rewelacyjnej metody­
ki nauczania, dzięki której można skrócić 
okres nauki w szkole,średniej do dziewięć u 
l.?t. W. Karakowski — dyrektor moskiew­
skiej szkoły nr 85 znanej ze stosowanych 
tam „kompleksów”, czyli kompleksowych 
przedsięwzięć o charakterze organizacyj­
nym i dydaktyczno-wychowawczym czy A. 
Zacharenko — dyrektor wiejskiej szkoły 
w Sachanówce na Ukrainie, inicjator i or­
ganizator budowy nowoczesnej szkoły z 
p’anetartum, muzeum, lo*niskiem  szybow­
cowym itd.

Przeważający w latach siedemdziesią­
tych a.dministracyjno-nakazowy styl kie­
rowania szkołą zdecydowanie źle wpływał 
na stosunki między nauczycielami i ucz­
niami. dehumanizował życie, nie wiązał w 
pełni szkoły z aktualnymi zadaniami spo­
łecznymi.: Jak ważne były to zagadnienia 
świadczy zapoczą‘kowana jeszcze przed 
Xxyil Zjazdem KPZR reforma szkoły ra­
dzieckiej (na podstawie uchwały Plenum 
KC KPZR z czerwca 1983 r.l. W myśl jej 
założeń wartościowsze osiągn;ęcia wielu 
pokoleń nauczycieli i nauk pedagogicznych, 
które zostały sprawdzone w czasie miały 
być zachowane i aktywnie wykorzysta­
ne; Jednocześnie założono rozwiązanie na­
brzmiałych problemów doskonalenia, nau­
czania i wychowania młodzieży, narzuco­
nych przez żywe i wynikających z .co­
dziennych potrzeb rozwoju społecznego.

Realizacja reformy przez pierwsze dwa 
lata (1983—1985) w niewielkim tylko stop­
niu wyszła ze stadium projektowania, 
przygotowywania warunków do wprowa­
dzenia jej podstawowych założeń: rozpo­
czynania nauki przez dzieci sześcioletnie, 
przedłużenia okresu nauczania początko­
wego do czterech lat i całego okresu nauki 
w szkole średniej do lat 11. wprowadze­
nia nowych przedmiotów, upowszechnienia 
posługiwania się elektroniczną techniką 
obliczeniową itd. Jak w każdej dziedzinie 
życia, tak i w oświacie, potrzebne było 
wsparcie założeń reformy przez rzesze na­
uczycieli, jeżeli miałaby ona stać się pra­
widłowym czynnikiem unowocześnienia 
szkoły, odformalizowania jej pracy, zde- 
mokrałyzowania panujących w niej sto­
sunków.

★

Oddolny ruch reformujący zrodził się 
W roku ubiegłym. Jego zwierciadłem i w 
dużvm stopniu an;matorem stała się „Uczi- 
.tielśkaja Gazieta”. Jej łamy udostępnione 
zostały wybitnym pedagocom-nowatorom. 
których twórczością zawsze interesowali 
się nauczyciele. Pod stała rubryką ..Peda­
gogika współpracy” publikowane są wy­

powiedzi nowatorów, omawiane „tajniki” 
ich twórczych odkryć, Z tej rubryki mi­
liony nauczycieli dowiadują się o twór­
cach „żywej pedagogiki”, którzy zerwali z 
rutyną i osiągają lepsze od przeciętnych 
wyniki. W sukurs pedagogicznym nowato­
rom przyszła telewizja, transmitująca w 
programie ogólnokrajowym spotkania z 
wybitnymi pedagogami-nowatorami. Po 
raz pierwszy w historii telewizji, bohatera­
mi dnia — obok wybitnych artystów, pi­
sarzy, mężów stanu — stali się wyróżnia­
jący się nauczyciele.

W ostatnim czasie takie spotkania, po 
uprzedniej prezentacji pracy na żywo, czy­
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li lekcji, odbyli: wspomniany W. Szałatow, 
J. Iljin — nauczyciel literatury z Lenin­
gradu, I Wołkow — nauczyciel z Reutowa 
w obwodzie moskiewskim, autor pomysłu, 
jak można zwiększyć efektywność naucza­
nia wielokrotnie; S Łysienkowa — nauczy­
cielka klas młodszych, realizatorka idei 
wyprzedzania w. nauczaniu; N. Pałty- 
szew — wykładowca fizyki w średniej 
szkole technicznej w Odessie. „Prawdzi­
wym odkryciem dla kraju — pisała mo­
skiewska «Prawda» z 4 kwietnia br. — 
stały się telewizyjne spotkania z nauczy­
cielami. Miliony ludzi przekonały się. że 
możliwe są rozwiązania najtrudniejszych 
problemów nauczania i wychowania, co 
udowodniły doświadczenia pedagogów; "w 
klasach nowatorów każdy uczeń może 
«uczyć się zwycięsko» Nieznane są tu 
przeciążenia dydaktyczne. Dzieci pracują 
na lekcji z radością. Rosną jako myślące, 
aktywne i pracowite.

Metodyka nauczania stosowana przez 
eksperymentatorów sprawdzona została w 
ciągu dziesięcioleci praktycznych poszu­
kiwań w klasie i długich doświadczeń wal­
ki, z rutyniarzami i biurokratami od oś­
wiaty. Słusznie, że nauczycieli ekspery­
mentatorów nazywa się w wielu listach 
czytelników „bojownikami przebudowy”.

Za tym przodującym „klinem”, składają­
cym się z najwybitniejszych nauczycieli 
praktyków, którzy torują drogę masowe­
mu pedagogicznemu nowatorstwu, podąża­
ją inni, zrzeszeni w klubie twórczej peda­
gogiki „Eureka”, działającym pod patro­
natem gazety Klub, cieszący się dużym uz­
naniem nauczycieli za pobudzanie aktyw­
ności intelektualnej, był organizatorem 
„Dni twórczych lekcji”. Z całego Związku 

Radzieckiego zgłosiło się 400 osób chętnych 
do pokazania swojego metodycznego do­
robku i zaprezentowania pokazowych lek­
cji-

Dni „Eureki” wykazały,, że nauczyciel 
może z powodzeniem przeprowadzić lekcję 
w nieznanej klasie. W jakimś stopniu na­
wet taka pokazowa lekcja lepiej uwydat­
nia jego kunszt, ponieważ nie ma „teatral­
ności”, gdyż nie można przedtem przygo­
tować uczniów. Nauczyciele prezentowali 
swoje mistrzostwo pedagogiczne często w 
warunkach trudnych. Z przeglądu wyni­
kało, że ogólny kierunek współczesnych 
poszukiwań pedagogicznych to pogłębio­
ne myślenie i współpraca z uczniami. 
Uczestnicy twórczych dni postanowili 
przeprowadzać nodobne „święts pedag-ż- 
giczne" w swoicn miastach.

Atmosferze twórczych poszukiwań towa­
rzyszy ostra krytyka starych metod admi­
nistrowania oświatą. J.’ Kurkin w ar­
tykule .„Odejść, aby powrócić” (..Znamia” 
nr 1 z 1987) pisze: ..Nie przesadzając po­
wiem, że szkoła pracuje dziś pod wizytato­
ra. Powstała nawet „nauka” nazwana 
„szkołoznawstwem”. Pamiętam, jak kura­
tor oświaty krzyczał do nas gipsem pełnym 
złości: „Zamknijcie im dostęp tlenu, przy- 
ciśnijcie ich, żeby nie mieli czym oddy­
chać, żeby ani jeden nie pisnął”.

Nauczyciel G. Zosan'z Bielic pisze-na-la­
mach „Gaziety”, że będąc na konferen­
cji naukowo-praktycznej w Kiszyniowie 
zaproponował odłożenie ha jakiś czas wy­
dawania prac naukowców.1 w Akademii 
N.auk Pedagogicznych, które nie cieszą- się 
uznaniem nauczycieli i zapalenia zielone­
go. światłą dla książek W. Suehomliń- 
skiego, Sz. Amonaszwilego, W. Szatnio- 
wa, J Iljina i innych. Ich praice są nie­
zbędne dziś — jak powietrze — dla nau­
czycieli chcących pracować twórczo.

„Uczitielskaja Gazieta” informuje. że 
ANP ZSRR, nie przyjmuje nauczycielskiej 
krytyki. Pedagodzy zarzucają uczonym, że 

nie wysuwają oni ważnych idei, niezbęd­
nych w przeprowadzeniu r • rmy W ob­
ronie \vlasne.i pozycji uczeni posługują się 
„etatowymi krytykami’ nowatorów. W dal 
szym ciągu wyrażane są poglądy o szkodli­
wości stosowania niesprawdzonych kon­
cepcji eksperymen tutorów’.

Nowatorzy i postępowi pedagodzy obwi­
niają naukowców, autorów podręczników 
pedagogiki i prac .monograficznych. że u 
podstaw ich naukowej produkcji nie le­
ży umiłowanie dziecka, zaufanie do dz er­
ka, lecz wymagania doprowadzone do ab­
surdu („wymagania miłości. d<? dzieci”). Jak 
pisze S: Solowi ejczyk w artykule pl ..Szko­
ła zaufania” („tJczitelskaja Gazieta” z 17 
stycznia br.) „szkoła budząca zaufanie ucz­
niów umacnia ich wiarę w dorosłych, a 
więc i w .drogie .nam wszystkim wartości. 
Jeżeli jednak ogniwo „zaufania dzieci” wy­
pada. jeżeli szkoła wymaga, nie mając do 
tego prawa, gdyż nie zdobyła sobie zau­
fania dzieci, nie uzyskała mandatu na wy- 
magnia, to podważa on wiarę dzieci w 
nasze życie, staje się /rodłem niewiary, 
cynizmu i przestępczości”..

W obronie interesów „.urzędowej peda­
gogiki” pojawił się nawet, taki fakt, jak 
administracyjny zakaz (nie cofnięty jesz­
cze) przeprowadzania eksperymentów w 
szkole bez pozwolenia władz oświatowych 
RSFRR.

Na fali wzbierającej krytyki dochodzi do' 
swego rodzaju rehabilitacji dorobku nie­
których twórców. Tak stało się z. wybit­
nym uczonym i pedagoęhrm-praktyidem. 
prof. I.P. Iwanowem" z Insi.1, latu Pedago­
gicznego w Leningradzie -- tuórcą słyn­
nej „komuny im. Frunzego”, którego doro­
bek nie znalazł uznania w moskiewskich

wydawnictwach dla nauczycieli — „Pied.a- 
gogika” i Proswi.eszczeni.ie” (teraz u - . !
to znany dziennikarz oświatowy S. Solo- 
wiejczyk). Pódpbnie rzecz ma się z Wikto­
rem Szałatowem, najbardziej dziś popular­
nym pedagogiem w ZSRR, klórąąo daw­
niej „hamowano” w przekazywaniu 'do­
świadczeń nauczycielom, chociaż, i lak do 
Doniecka jeździły bez pozwolenia zwi :z- 
chników całe pielgrzymki nouc li 
(przyjął się termin,..piedagogic/c-sk.-;-- pa- 
łomniczestwo”) W okresie demokraty" cji 
życia sprawa ma się inaczej. G Na:." m' a, 
nauczycielka matematyki z Wolgogrcdu 
wyznała na łamach „Ucziti Ukój Gazi :!y : 
„Jego (W. Szałatowa — M B.) system trze­
ba poznawać szczegółowo, nie ma P.ira. 
niczego przypadkowego lub ni-.ąi ' 1 -iiio- 
go — ale stwórzcie nam możliwość, pozma- 

■ nia go! Na podstawie książek .jest .to nie­
możliwe, potrzebne są. właśnie seminaria. 
Teraz mam uczestniczyć w kursie podno­
szenia kwalifikacji Jeżeli. nie tum-m pro­
wadzony według Szałatowa — zabijcie 
mnie, nie pójdę”.

-ir

P .OD wpływem tego rodzaju głosów, te- 
lęgrarriów do redakcji „Uczitielskoj 
Gaziety” domagających się nadania 

W. Szałatowowi najwyższego tytułu zawo­
dowego, należnego mu już od dawna, pod­
jęto decyzję na mocy której już w bieżą­
cym roku otwarta zostanie w Doniecku 
eksperymentalna autorska szkoła według 
projektu W. Szałatowa. Wspólnie z gru­
pą twórczo, pracujących nauczycieli- będzie 

.on prowadził zajęcia■ seminaryjne no te­
mat nowych metod nauczania (już dziś 
według metodyki W Szałatowa pracuj;-' 10 
tysięcy nauczycieli). Póki co, obwodowy In­
stytut Doskonalenia Nauczycieli w Donie­
cku rozpaczliwie! apeluje do wszystkich 
chętnych, aby wstrzymali się z przyjazd m 
(w ostatnich miesiącach lekcje Szałatowa 

hospitowało pięć tysięcy naucz' .11), nie 
nadąża bow.em z przy.;, .w mcm mate­
riałów metodycznych. K«. : wado o- 
kac na seminaria, już w szkolę .Wiktora 
Szałatowa. Dodamy, że o pc ic bno s : no­
ria innych nauczycieli nowatorów dopomi­
nają się setki nauczycieli.

Obraz demokratyzacji i przobtidowy ży­
cia dopełniają wydawane uiotki, a ’: .rża­
ne do młodzieży i ostrzegając:' p.z.ecl zaży­
waniem narkotyków, reportaże z. rozmów 
z narkomanami, hippisami, pe.n am . : ■ . - 
talistami”. a także coraz częścit ; poąiwtą- 
jace się informacje o wrhnrach1 dv:-.-'’;to- 
rów szkól (bez centralnych instioik: jo, czy 
wreszcie krytykę działalności Towarzyst­
wa Pedagogicznego, k'óre zamarza -s;ę 
przekształcić w twórczy zyriązek nauczy­
cieli.

Nie pierwszy to raz, ęi którym ...odci­
nano tlen” i których uważano za -wloką­
cych się w ogonie postępu, gdy poczuli;'że 
od nich zależy zmiana na lepsze — sta­
li się awangardą tego.pos'ęm N.1! - /-eth 
z nich z dumą nazywa się dziś bój.ownika- 
mi przebudowy.

Dr MARI.AN BYELljk

Od redakcji:
Autor artykułu, doktor nauk humanisty­

cznych w zakresie pedagog1' u j st pr rów­
nikiem dydaktycznym UMK w T..runiu.
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Ostatnio pochłaniają go m. in. przygo­
towania do przypadającego na październik 
br„ jubileuszu 35-lecia „Wszędobylskich”, 
klubu skupiającego młodzież z żoliborskich 
osiedli. Ten rok jest również rokiem 35-Ie- 
cia „Korespondenta Wszędobylskiego” — 
pisma redagowanego przez tę młodzież, a 
■także 30-lecia Koła Towarzystwa Przyja­
ciół Dzieci im. Stefana Żeromskiego, które 
patronuje owej redakcji. Pan Kozłowski 
zastrzegł w czasie naszej rozmowy, bym w 
tym co napiszę, nie eksponowała zbytnio 
jego postaci, bo choć z „Wszędobylskimi” 
związany jest od początku, nieważne są 
zasługi pojedynczych osób.

Nie wiem, czy zdołam wywiązać się 
z danego przyrzeczenia. Wszak życiorys 
„Wszędobylskich” jest z jego biografią 
związany nierozerwalnie Kim są? Ćo ro­
bią? Mają minimum po 12 lat, pisarską, 
dziennikarską „żyłkę” i nie chcą się nudzić 
■przed telewizorem A cóż innego można ro­
bić na wielkich warszawskich osiedlach, 
gdy skończą się lekcje?

Ich sztab główny mieści się na osiedlu 
„Brzeziny” Od lat. redaktorem doradcą 
„Korespondenta Wszędobylskiego” jest pan 
Kozłowski, a do tej dziecięco-młodzieżo­
wej redakcji może zgłosić się każdy uczeń, 
jeśli tylko chce pisać, fotografować, ryso­
wać, obserwować otaczający go świat i 
zabierać głos w sprawach, które nurtują 
młodych.

Obowiązuje dowolność wypowiedzi, stąd 
wielość form pisarskich, z jakimi usiłują 
zmierzyć się mali dziennikarze: relacja, re­
portaż, opowiadanie, wiersz, aforyzm...

„Wszędobylscy” usiłują przyciągnąć do 
siebie także młodzież <> innych zaintereso­
waniach. Od lat patronują wszelkim osied­
lowym i międzyszkolnym rozgrywkom 
sportowym. Założyli własne Koło PTTK, z 
którym wybierają się na bliższe i dalsze 
wycieczki, obozy, biwaki. Rozwija też dzia­
łalność teatr poezji dziecięcej. Głównie 
dzięki Iwonie Dynowskiej, maturzystce 
przygotowującej się do studiów medycz­
nych. W teatrze działa ośmioro dzieci z o­

siedla „Brzeziny”. Pan Kozłowski przyzna- 
je, że ostatnio z powodu egzaminów Iwony, 
ta grupa spotykała się o wiele rzadziej. 
Mą nadzieję, że od nowego roku szkolnego 
wszystko znów ruszy pełną parą. Oby tyl­
ko „Wszędobylskim” przydzielono lokal. W 
Komitecie Osiedlowym „Brzeziny” nie ma­
ją jakoś szczęścia i walczą o to lokum już 
kilka lat. Tymczasem rolę „skrzynki kon­
taktowej” pełni druh Kozłowski.

— Zawsze powtarza się ten sam schemat 
— mówi pan Kozłowski — już ma zapaść 
decyzja na naszą korzyść, aż tu nagle od­
wołanie, bo albo lokal przeznaczono na 
mieszkanie, albo ma się mieścić w nim 
administracja osiedla, albo krawiec czy 
inny przedstawiciel „usług dla ludności”. 
A, że w mniemaniu władz osiedla żadnych 
„usług” nie prowadzimy, przeto zostaje- 
my na lodzie.

„Wszędobylscy” nie mają wprawdzie 
pretensji: — Działać można niezależnie od 
warunków i nie raz w takich opałach by­
liśmy — to znów słowa druha Kozłow­
skiego, bo tak najczęściej nazywany jest i 
przez młodzież, i przez domowników. W 
domu, nawet teraz, gdy jest na emeryturze, 
spotkać go w ciągu dnia nie sposób. Ciąg­
le coś organizuje, załatwia, kołacze do 
wielu drzwi — byle tylko uzyskać przy­
chylność dla inicjatyw osiedlowej dzieciar­
ni.

Dziś ma już wielu sprzymierzeńców w 
różnych instytucjach, redakcjach, wła­
dzach. Wiele z pracujących tam osób wy­
wodzi się właśnie z „Wszędobylskich” i 
pomni ślubowania, które przed laty skła­
dali, pomagają „walczyć odważnie słowem, 
piórem i czynem o sprawy drobne i wiel­
kie. ale zawsze związane z rzetelnością pra­
cy i poprawą stosunków między ludźmi” 
(słowa wyjęte ze ślubowania).

Wiele zawdzięczają chociażby prezesowi 
Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej 
„Prasa — Książka — Ruch”, Wiesławowi 
Rydygierowi, byłemu „Wszędobylskiemu”. 
Dzięki jego decyzji w ubiegłym i w tym 
roku mali reporterzy ..Korespodenta” mieli 
zapewniony papier i kserograf, A jak wy­
obrazić sobie bez tego gazetę nawet taką. 

jak ich, gdzie dziennikarzami są kilkuna­
stolatki? Obecnie jest to pismo 198 War­
szawskiej Drużyny Harcerskiej („Dzienni­
karskiej”) i młodzieży Warszawskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej. Jego wydawca to 
Koło Przyjaciół Dzieci im. Żeromskiego. 
W stopce redakcyjnej nie znalazłam jednak 
liczby określającej nakład. Teoretycznie 
pismo powinno wychodzić co 2 miesiące, 
powielane w 2 tysiącach egzemplarzy. W 
praktyce jest oczywiście różnie. Raz papier 
jest, raz go nie ma. Zawsze za to są teksty. 
I rzecz jasna, ich twórcy, którzy chcą być 
wszędzie: rozmawiać z ciekawymi ludźmi, 
pisać o swoim wchodzeniu w dorosłość, za­
stanawiać się. co ulepszyć w swym osiedlu, 
jak pomóc dzieciom niepełnosprawnym.

Wiele spraw jednak denerwuje, a druh 
Kozłowski twierdzi, że od początku swego 
istnienia „Wszędobylscy” musieli walczyć z 
nieprzemyślanymi decyzjami. Bo choćby 
jeszcze w 1952 roku, kiedy to zaczęli swoją 
działalność w Domu Kultury Dziecka przy 
ul. Dobrogniewa na Kole. Mój rozmówca 
był wówczas kierownikiem pedagogicznym 
owego Domu. Zainspirowany jeszcze pod­
czas okupacji przez koncepcje wychowaw­
cze Freneta i Korczaka, marzył o urucho­
mieniu dziecięcej drukarenki i założeniu 
redakcji, w której teksty pisałyby dzieci. 
Namówił do urzeczywistnienia tego zamia­
ru instruktora Stefana Słyszą. Zaczai uka­
zywać się ..Dwutygodnik Domu Kultury 
Dziecka”, a równolegle do niego „JDwuty- 
godnisko Domu Kultury Dziecka-’ — pis­
mo satyryczne, pokazujące w krzywym 
zwierciadle fakty "z ówczesnego życia. Nie 
minęło pół roku i redakcję rozwiązano a 
instruktora zwolniono. — Zadecydował 
brak poczucia humoru, zjawisko dość pow­
szechne i dziś — stwierdza druh Kozłow­
ski.

I pewnie wszystko poszłoby w zapomnie­
nie, ale zaczęły się narzekania, że Dom 
świeci pustkami, nie ma chętnych do przy­
chodzenia na zajęcia. „Dwutygodnik”, pod 
zmienioną nazwą, reaktywowano. Okazało 
się. że jest to dla młodzieży bardzo ciekawa 
i atrakcyjna propozycja. Na początku pis­
mo wydano w 10 egzemplarzach, przepisy­
wanych na zwykłej maszynie do pisania. 

Wkrótce zainteresował się nim „Express 
Wieczorny”, pomógł w wydawaniu i kol­
portażu. Pisemko roznosili też harcerze, 
zawsze je można było dostać w siedzibie 
redakcji.

Do dziś jednak sprawa kolportażu nie 
jest uregulowana. „Wszędobylscy” mają 
nadzieję, że październikowy jubileusz, na 
który zaprosili twórców gazetek i kronik 
uczniowskich z całego województwa war­
szawskiego, pomoże im w dotarciu do od­
biorców nie tylko z własnego osiedla, oko­
licznej Chomiczówki czv Wawrzvszewa

Z Komitetem Osiedlowym „Brzeziny" 
także chcą współpracować, ale nie na pa­
pierze. W praktyce bywa z tym różnie. 
Czyżby temu 35-tysięcznemu osiedlu po­
trzeba było wyłącznie sklepów, punktów 
usługowych czy kawiarń?

— Od trzech lat, na przykład, walczymy 
o umieszczenie w osiedlu tablic informują­
cych o pracy nie tylko ę. Wszędobylskich” 
— mówi Witold Kozłowski — ale o tym, 
co dzieje się w placówkach pracy poza­
szkolnej, a także po lekcjach w szkołach. 
Często bowiem to. że młodzież nie bardzo 
wie, co robić w wolnym czasie, wynika nie 
z braku propozycji, lecz właśnie — ich 
reklamy. Niestety, bezskutecznie. Dopięto 
niedawno, dzięki Terenowej Organizacji 
Partyjnej osiedla i Warszawskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Młociny” ten prob­
lem udało nam się rozwikłać.

Takich niby nieistotnych, a jednak bar­
dzo utrudniaj ąych pracę spraw do załat­
wienia mają więcej. Mariusz Król, oczy­
wiście „Wszędobylski” wyżywający się w 
sporcie, zajmuje się organizacją rozgrywek 
piłki nożnej. Biorą w nich udział młodzi z 
całego osiedla. Pragnąc uhonorować jakoś 
zwycięzców, wspólnie z druhem Kozłow­
skim. opowiada, zwrócili się do Komitetu 
Osiedlowego o ufundowanie pucharu prze­
chodniego dla najlepszej drużyny. Prośbę 
potraktowano odmownie. Motywacja? Me­
cze finałowe odbywają się w gmachu Aka­
demii Wychowania Fizycznego na Biela­
nach, ą więc nie w osiedlu „Brzeziny”... A 
że bierze w nich udział brzezińska mło­
dzież. że ze współpracy z AWF wyniknąć 
dla nich mogą tylko korzyści — to już Ko­
mitetu. nie interesuje.

— W całej swej pedagogicznej i społecz­
nej działalności, począwszy od czasów o- 
kupacji. musiałem stawać oko w oko z 
głupotą — dosadnie określa tego rodzaju 
praktyki Witold Kozłowski. — Postaram 
się więc, aby „Wszędobylscy” teraz, z nią 
nie przegrali.

Jedna z ich dewiz jest i pozostanie wę­
drowanie. rozumiane nie jako zwykłe włó­
czenie się, ale szperanie, i szukanie, i do­
strzeganie różnorodności, złożoności świata. 
Znajduje to odbicie w twórczości dzienni­
karskiej. próbach literackich. Ale nie tylko. 
Cd lat na przykład opiekują się — a może 
lepiej: przyjaźnią — z dziećmi niepełno­
sprawnymi. Specjalnie z myślą o najmłod­
szych z Centrum Rehabilitacji w Chyli cach 
opracowują trasy niezbyt forsownych wy­
cieczek krajoznawczych. Spotykają się tak­
że z dziećmi niedosłyszącymi i niedowidzą­
cymi.

Takich inicjatyw można by zresztą na 
koncie „Wszędobylskich" naliczyć wiele. 
Ich wizytówką pozostanie jednak „Kores­
pondent Wszędobylski” — pismo, które re­
dagują kolejne już pokolenia małych 
dziennikarzy. Niezwykle rzadko zdarza się, 
by tego typu nieprofesjonalne przecież wy­
dawnictwo doczekało się swych 35 urodzin.

BOŻENA SZCZYPIŃSKA
Fot. M. Suchecki

PROPOZYCJE NOWYCH STAWEK 0R.AT ZA PRZEDSZKOLA

Od lat mówi się o konieczności urealnie­
nia opłaty za pobyt dziecka w przedszkolu. 
Ta. która obowiązuje jeszcze w tej chwili 
jest niemal symboliczna, nie pokrywająca 
nawet miesięcznego kosztu wyżywienia 
dziecka. Na dzienne wyżywienie z budżetu 
państwa wydatkowane jest bowiem 108 
złotych, rodzice zaś płacą 51 złotych To 
tylko stawka żywieniowa, a cała resztą... 
■Wszyscy rodzice niezależnie od sytuacji 
materialnej, czyli zasobności portfela pła­
cą po równo — najwyższą stawkę 1275 zł. 
Odpłatność bowiem nie zmieniana była od 
łat siedemnastu. Obecne stawki obliczono 
według przeciętnego miesięcznego dochodu 
rodziny przypadającego na jedną osobę w 
1970 r. Dodatkowe opłaty wprowadzone w 
latach 1981 — 1982 nie zmieniły samej za­
sady.

Ol roku siedemdziesiątego zmieniło się 
praktycznie wszystko: dochody nominalne 
rodzin i koszty utrzymania dziecka w 
przedszkolu. Jedynie dawno nieaktualne 
stawki pozostawały wciąż te same. Co jakiś

czas rozlegały się tu i ówdzie glosy o po­
trzebie ich zmiany. Dostosowaniu do rze­
czywistych dochodów rodzin, przecież nie 
jednakowych, jak by to wynikało z obec­
nych zasad odpłatności, no i kosztu — cią­
gle rosnącego — utrzymania dziecka w 
przedszkolu.

Przeciętny koszt w ubiegłym roku wy­
niósł 6 700 zł. Do tej kwoty trzeba doliczyć 
około 30 procent po tegorocznych podwyż­
kach cen. czyli obecnie kształtuje się on w 
granicach 8000 zł. Dane te uzyskałam w 
Ministerstwie Finansów. Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania oraz Zdrowia i O- 
pieki Społecznej w swym projekcie „Kon­
cepcji zmiany opłat za usługi świadczone 
przez przedszkola typu miejskiego i żłobki” 
powołują się na nieco niższe dane. Według 
nich na przestrzeni lat 1970 — 1986 koszt 
utrzymania jednego dziecka w przedszkolu 
wzrósł z 700 zł do 6000 zł. Różnice są więc 
minimalne, ale są. Tym bardziej, że projekt 
uwzględnia koszty ubiegłoroczne, a nie 
tegoroczne, mimo że przygotowany został 
dopiero w czerwcu.

Tamte, obowiązujące do dziś stawki, z 
tak zwaną sprawiedliwością niewiele mia­
ły wspólnego. Zainteresowanym, między 
innymi związkom zawodowym, zaprezen­
towano więc koncepcję nowych uregulo­
wań. Koncepcję dwuwariantową.

PIERWSZY 

przewiduje utrzymanie dotychczasowej 
stawki odpłatności dla rodzin o najniż­
szych dochodach tj. do 6000 zł Dla pozosta­
łych opłata będzie pochodną dochodu, zróż­
nicowanego dla poszczególnych rodzin od 
25 proc, do 100 proc., czyli pełnego kosztu 
utrzymania dziecka.

Podstawą są procentowe tabele stawek 
w zależności od wysokości dochodu na 
członka rodziny i od przeciętnego krajowe­
go kosztu opieki nad dzieckiem w przed­
szkolu w roku poprzednim Działał więc 
będzie automat, uzależniony od zmienia­
jących się dochodów rodzin, korzystających 
z usług tych placówek oraz kosztów opieki.

Ministerstwo Oświaty i Wychowania w 
marcu 1986 r. przeprowadziło badania do­
chodów rodzin, obejmujące 55176 dzieci w 
512 przedszkolach na terenie 13 woje­
wództw. Ich wyniki zostały wykorzystane 
przy tworzeniu tabel opłat. W tej grupie, 
którą uznano za reprezentatywną dla ca­
łego kraju, dzieci w rodzinach o dochodach 
do 6000 zł na jedną osobę było 10800. w ro­
dzinach lepiej sytuowanych, np. o docho­
dach w grupie między 18001—19000 było 
166, czyli 0,3 proc. Zamożnych, w rodzinach 
o dochodach powyżej 20000 zł doliczono się 
tylko 55, co stanowi 0,1 proc, badanej po­
pulacji.

Proponowane w tym wariancie podwyż­
ki za przedszkola wynoszą średnio 638 zł.

DRUGI

również utrzymuje dotychczasową stawkę 
odpłatności dla rodzin najgorzej sytuowa­
nych, natomiast dla pozostałych przewidu­
je zastosowanie jednolitej procentowej 
stawki odpłatności za usługi przedszkoli, 
wynoszącej 22 proc, miesięcznego dochodu 
na jedną osobę w rodzinie.

Proponowane w tym wariancie rozwią­
zania podwyższają opłaty średnio o 670 zł.

Jako górną granicę odpłatności przyjęto 
pełny koszt utrzymania dziecka w przed­
szkolu. Jak wyglądałoby to w praktyce?

Otóż w rodzinach o dochodach najniż­
szych — do 6000 zł opłata pozostaje bez 
zmian, czyli wynosi 1275 zł, zaś dopłata z 
budżetu do rzeczywistych kosztów opieki 
nad dzieckiem wynosiłaby .47.25 zł. W gru­
pie średnio zarabiających, to znaczy w 
przedziale 11501 — 12000 zł przypadają­
cych na głowę w rodzinie, procentowy u- 
dział odpłatności za przedszkole wyniesie 
22 proc, czyli 2585 zł, zaś dopłata z budżetu 
— 3415 zł do całkowitego kosztu opieki, a 
115 zł do pełnego kosztu wyżywienia. Bo­
gatsi. z grupy między 18501 — 19000 zł, pła­
cić będą ewentualnie 4125 zł.

Są to na razie projekty, przedstawione 
do konsultacji i akceptacji. Krajowa Sek­
cja Wychowania Przedszkolnego ZNP opo­
wiedziała się za wariantem pierwszym. W 
większym stopniu uwzględnia on zróżnico­
wanie materialne rodzin. Maksymalna 
stawka zbliżona jest do realnego kosztu u- 
trzymania dziecka w przedszkolu, zaś sama 
tabela bardziej przejrzysta i czytelna.

Sekcja zwróciła również uwagę na ko­
nieczność zmiany zasad opłacania pobytu 
dziecka w placówce przedszkolnej. O tym 
również w środowisku mówi się od lat. 
Chodzi im o zdjęcie tego finansowego ba­
lastu z ramion pracowników przedszkoli. 
Proponują, by rodzice wpłacali np. na kon­
to wydziału oświaty. Może warto przy oka­
zji dokonywanych zmian spełnić i ten po­
stulat? Tylko, czy na pewno dla rodziców 
będzie to zmiana na lepsze? Oni i tak co­
dziennie odwiedzają przedszkola...

(HAD)



POWTÓRNIE O ZDROWIU UCZNIÓW

WOJCIECH SIERAKOWSKI

DOBRE CHĘCI W
NIE WYSTARCZĄ

We wrześniu mijają trzy lata od zapo­
czątkowania na łamach „Głosu” cyklu pu­
blikacji informujących o pracach, wnio­
skach i opiniach Najwyższej Izby Kontroli 
dotyczących niektórych problemów oświaty 
i wychowania. Jak zapewne czytelnicy pa­
miętają nie była to lektura wzbudzająca 
uczucia optymizmu czy otuchy. Wprost 
przeciwnie, NIK-owskie materiały pokon­
trolne ujawniały raczej szarą niż jasną 
rzeczywistość szkoły i oświaty. Dziś, idąc 
śladem inspektorów izby, wracamy do jed­
nego z ówcześnie poruszanych tematów: 
opieki lekarskiej nad dziećmi i młodzieżą 
szkolną. Po dwóch latach NIK dokonał ko­
lejnej kontroli w prawie stu jednostkach, 
przy tym w 73 była to wizyta powtórna.

Przypomnijmy wpierw pokrótce, na jakie 
nieprawidłowości inspektorzy Izby zwró­
cił' i uwagę poprzednim razem. Po pierw­
sze: niesprawną organizację i niedosta­
teczną jakość powszechnych badań profi­
laktycznych: po drugie: niezapewnienie 
właściwej opieki dzieciom wymagającym 
zajęć rehabilitacyjnych i korekcyjnych 
ora? uczniom zakwalifikowanym do tak 
awanych grup dyspanseryjnych; po trze­
cie: na fatalną wręcz sytuację w opiece 
stomatologicznej: po czwarte: brak właś­
ciwej opieki nad uczniami szkół sporto­
wych. Ujawniono na przykład, że połowa 
uczniów, u których w wyniku wcześniej­
szych badań stwierdzono zaburzenia w 
stanie zdrowia i rozwoju, nie była obję­
ta prawie żadną opieką lekarską. Stwier­
dzone zostały liczne, przypadki przyjmo­
wania do szkół sportowych młodzieży o 
nieodpowiednich warunkach zdrowotnych, 
ujawniono iż w placówkach tych nie prze­
strzega się wymaganych częstotliwości ba­
dań okresowych uczniów. Podniesiony zo­
stał wręcz alarm w sprawie stanu uczniow­
skiego uzębienia. ■ jak się bowiem okazało 
w niektórych regionach kraju na skutek 
niedostatecznej liczby lekarzy stomatolo­
gów, ponad 90 proc, dzieci dotkniętych jest 
próchnicą zębów. Przy okazji tej kon­
troli na jaw wyszły liczne przypadki lek­
ceważenia obowiązków przez personel me­
dyczny jak i nauczycieli, pobieranie przez 
lekarzy wynagrodzeń za godziny nieprze- 
pracowane itp

Jakie były główne przyczyny zaistnie­
nia takiej sytuacji? Przede wszystkim brak 
kadr medycznych, zła organizacja, szwan­
kujący nadzór i kontrola pracy zarówno 
lekarzy jak i samych szkół, brak niezbęd­
nej współpracy pomiędzy „oświatą” i 
„zdrowiem” Wszystko to działo się zaś w 
atmosferze niejakiego marazmu: wszyscy 
o wszystkim w zasadzie wiedzieli ale od 
lat nie realizowano nawet skromnych pro­
gramów i planów poprawy opieki medycz­
nej nad młodzieżą szkolną.

W sumie NIK dał dość ostrą a jedno­
cześnie gorzką ocenę „medyczno-szkolnej” 
rzeczywistości. Sypnęło się kilkadziesiąt 
nagan i innych kar, kilka osób pożegnać 
się musiało z zajmowanymi dotąd kierow­
niczymi stanowiskami. Tam gdzie było to 
możliwe inspektorzy izby doprowadzili 
część spraw do jako takiego porządku. Po­
zostało czekać, jakie inne wnioski wyciąg­
ną z tej lekcji oba .zainteresowane resorty.

■,' Jąk się dziś okazuje po kontroli tej bo­
daj najłatwiej było uporządkować to, co 
szwankowało we współpracy „na górze”. 
I tak kontrola obecna wykazała, że sku­
tecznie usprawniono współdziałanie obu 
resortów. Powstał na przykład międzyre­
sortowy program prac w celu poprawy sy­
tuacji w opiece nad młodzieżą szkolną, wy­
dane zostały nowe instrukcje, zalecenia i 
ramowe plany pracy dla -podległych obu 
ministerstwom jednostek. Podobny duch 
„jedności w pracy na rzecz...” zapanował, 
jak. wynika tę z ustaleń tej kontroli, tak- 
Ż-e na szczeblu wojewódzkim. I tu opraco­
wywane były wspólne plany pracy, harmo­
nogramy kontroli itp Niestety o ile w mia­
rę łatwo było doprowadzić do pomyślne­
go rozwiązania problemów „papierkowe- 
-biurokratycznych”, o tyle trudniej wy­
musić rzeczywistą poprawę sytuacji na sa­
mym „dole”. Wyraźnie uzmysłowiła to wła­
śnie druga NIK-owska kontrola. Z jej ma­
teriałów wyłania się bowiem wciąż nie- 
.zbyt świetlany obraz szkolnej medycyny.

W dziesięciu poddanych inspekcji woje­
wództwach, kontrolerzy Izby odnotowali

co prawda wyraźny wzrost liczby dzieci 
i młodzieży obejmowanych badaniami bi­
lansu zdrowia, ale jednocześnie... niepełne, 
nieprawidłowe i nieterminowe ich przep­
rowadzanie. W efekcie nieprawidłowości 
te uniemożliwiały dokonanie komplekso­
wych ocen zdrowia i rozwoju fizycznego 
uczniów, a tym samymy określenie rzeczy­
wistych potrzeb i programów działań pro­
filaktycznych i leczniczych. Powtórnie uja­
wnione zostały liczne uchybienia w pro­
wadzeniu dokumentacji badań. I choć na­
dal jednak, jak się okazuje, lekarze i pie­
lęgniarki zdaje się lekko podchodzą do tej 
sfery swej pracy.

Nie uległ zmianie na lepsze także stan 
opieki lekarskiej nad dziećmi zakwalifi­

Fot. M. Suchecki
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kowanymi do tak zwanych grup dyspan­
seryjnych. Nadal opieką tą objętych jest 
ledwie połowa uczniów jej wymagających. 
Co ciekawe w 8 z 9 objętych kontrolą wo­
jewódzkich specjalistycznych zespołach 
opieki nad matką i dzieckiem, w ogóle nie 
posiadano rozpoznania liczby dzieci obję­
tych opieką specjalistyczną, nie dokony­
wano niezbędnych analiz i ocen prac w 
tym względzie. Podobnie nie najlepiej jest 
również z organizacją gimnastyki i zajęć 
korekcyno-kompensacyjnych. Co prawda 
procent dzieci korzystających z nich wzrósł 
(z 45 do „aż” 47 proc.), co prawda w wie­
lu województwach podjęto działania w ce­
lu poprawy sytuacji, niemniej to wciąż za 
mało. Przy czym, jak ujawniono to w trak­
cie tej kontroli, brak poprawy w tym 
względzie jest efektem nie tyle niedosta­
tku sal na zajęcia czy wykwalifikowanych 
kadr do ich prowadzenia, lecz po prostu 
nieprzywiązywania wagi przez administra­
cję oświatową do tego zagadnienia. W wie­
lu szkołach są nauczyciele, którzy . mogą 
prowadzić gimnastykę korekcyjną, są pu­
ste po godzinach nauki sale gimnastyczne 

£ .„ nic się nie dzieje. Być może dlatego, 
iż po prostu oświata sama nie wie jakie 
istnieją potrzeby w tym względzie. Warto 
w tym miejscu dodać, że na osiem skon­
trolowanych kuratoriów w aż pięciu nie 
posiadano dokładnego rozeznania co do li­
czby dzieci, które na Skutek wad rozwo­
jowych powinny być objęte gimnastyką 1 
zajęciami korygującymi niedostatki ich 
sprawności fizycznej.

Wręcz żadnego postępu nie odnotowali 
i tym razem inspektorzy Izby na polu wal­
ki z próchnicą uczniowskiego uzębienia. 
Według danych szacunkowych nadal pra­
wie 2 min uczniów pozbawionych jest cał­
kowicie opieki stomatologicznej. Główna 
przyczyna takiego stanu rzeczy — ta sama 
od lat, czyli brak dostatecznej liczby sto­
matologów. W konsekwencji na jednego 
dentystę przypada dziś znacznie więcej niż 
zakładają normy resortu zdrowia. Na przy­
kład w województwie skierniewickim na 
jeden etat stomatologa przypada prawie 
3 tys. dzieci, w opolskim 3,5 tys. a w za­
mojskim prawie 5,5 tys. (wspomniana nor­
ma waha się natomiast od 800 do 1,5 tys. 
dzieci). Powtórnie ujawniono nieprawid­
łowości także jeśli idzie o profilaktykę, 
podawanie preparatów fluorowych. Mimo 
że globalnie profilaktyką objęto prawie 
300 tys. uczniów więcej, to jednak wyszły 
także na jaw przypadki niezrozumiałego 
rezygnowania z niej w samych szkołach. 
I to nawet tych, w których prawie wszy­
scy uczniowie cierpią z powodu próchnicy 
uzębienia. Ciekawe jak wytłumaczyliby to 
dyrektorzy tych placówek.

Bardzo mieszane uczucia wzbudzać mu­
szą także wyniki kontroli opieki lekar­
skiej nad młodzieżą szkół sportowych. W 
porównaniu z okresem sprzed dwóch lat 
jest i tu pewna poprawa (lepiej wykorzy­
stuje się na przykład bazę medyczną klu­
bów- sportowych, prowadzić dokumentację 
badań, bardziej terminowo wydawane są 
orzeczenia o przydatności do czynnego up­
rawiania sportu) niemniej wciąż nie brak 
zjawisk mocno negatywnych. Na przykład 
w ani jednej z kontrolowanych szkół nie 
było specjalistów z zakresu medycyny spo­
rtowej, w większości lekarze nie zapew­
niali opieki, nad uczniami w czasie trenin­

gów oraz obozów sportowych, nie brali 
udziału w planowaniu zajęć dydaktycz­
nych, nie wykonywali obowiązujących 
(uczniów) prób czvnnościowych, wreszcie 
nie sprawowali nadzoru nad prawidło­
wym żywieniem młodych sportowców. W 
sumie znów otrzymaliśmy nienajzdrowszy 
wizerunek szkolnictwa sportowego.

Krytyka nie ominęła i tym razem tych, 
których obowiązkiem jest nadzór nad fun­
kcjonowaniem „medycyny” szkolnej. Os­
tatnia kontrola NIK wykazała, że choć we 
wszystkich województwach opracowane 
zostały programy poprawy opieki lekar­
skiej nad dziećmi i młodzieżą szkolną, to 
jednak często miały one charakter jedy­
nie deklaratywny. We wszystkich czyn­
ności nadzorcze nad podległymi placów­
kami sprowadzały się głównie, jak podkre­
ślili inspektorzy Izby, do dbania o prawi­
dłowy sposób prowadzenia dokumentacji, 
nie obejmowały natomiast najważniejsze­
go, czyli poziomu i jakości opieki profilak­
tycznej i leczniczej. Owa dbałość o „po­
rządek w papierach” nie wyeliminowała 
niestety często zdarzających się przypad­

ków lekceważenia przez lekarzy czasu pta- 
cy w szkole, bezprawnego zatrudniania i 
wynagradzania lekarzy przez dyrektorów 
szkół, nieprzestrzegania dyscypliny itp. A 
więc — historia znów się powtórzyła. W 
większości objętych NIK-owską kontrolą 
placówek na skutek braku rzeczywistej 
kontroli i nadzoru merytorycznego służba 
zdrowia nie wykonywała znacznej części 
zadań regulaminowych (związanych z o- 
pieką nad uczniem), lekarze jedynie spo­
radycznie uczestniczyli w posiedzeniach 
rad pedagogicznych, nie sprawowali nale­
żytego nadzoru nad stanem sanitarnym 
szkół itp.

Gdyby uważny czytelnik zechciał zatem 
skonfrontować wyniki ostatniej kontroli 
z tymi sprzed dwóch lat, musiałby nieod­
parcie dojść do wniosku, że w zasadzie ma­
my do czynienia z wciąż tymi samymi pro­
blemami i niedociągnięciami. Co gorsza 
niewiele wskazuje by ta niekorzystna w 
opiece medycznej nad uczniem sytuacja 
mogła w miarę szybko ulec poprawie. Na­
dal bowiem wciąż brak lekarzy, pielęgnia­
rek, aparatury itp. Nie udaje się (w skali 
całego kraju) uzyskać planowanego przy­
rostu liczby nowo zatrudnianych kadr me­
dycznych, wciąż nie możemy doprowadzić 
do, w miarę rozsądnego i proporcjonalne­
go, rozmieszczenia ich w miastach i na 
prowincji. Nie dają niestety oczekiwanych 
rezultatów działania w celu zachęcenia 
młodzieży studiującej do przyszłego podej­
mowania pracy w terenie, na wsi. Na przy­
kład w ostatnich latach wyraźnie spadła 
liczba tych, którzy pobierają stypendia 
fundowane przez gminne ośrodki zdrowia. 
Z drugiej strony w samej oświacie na kwe­
stię zdrowia uczniów często też patrzy się 
przez palce. Na dragi plan spychają ją kło­
poty „poważniejsze” — brak nauczycieli, 
tłok w szkołach itp. Po cichu sądzi się tu, 
że brak lekarzy w szkole zrekompensuje 
ewentualna wizyta w przychodni rejono­
wej. I tak kółko się zamyka.

Jak wyjść z tego kręgu niemożności? Na 
to pytanie chyba nikt nie potrafi dziś dać 
konkretnej odpowiedzi. I to jest w tym 
wszystkim bodaj najsmutniejsze. Syndrom 
zbyt krótkiej kołdry coraz częściej odbija 
się na najmłodszych. I to pomimo że swę- 

go czasu nie brakło zapewnień, iż uczyni­
my wszystko by tak się nie stało. Czy rze­
czywiście uczyniliśmy wszystko? Przypom­
nijmy, że jak wskazują badania, u około 
30—40 proc, dzieci i młodzieży w wieku, 
szkolnym występują różnorodne zaburze­
nia stanu zdrowia i rozwoju, iż niedokrwi­
stość, wady postawy, anemie, to codzien­
ność w prawie każdej szkole. Właśnie ta­
ka jest skala problemu, z którym wciąż 
nie możemy sobie poradzić. Pora najwyż­
sza byśmy jednak wreszcie mogli. Inaczej 
z cherlawego młodego pokolenia wyrośnie 
nam równie cherlawe dorosłe społeczeń­
stwo. A wtedy na profilaktykę będzie za 
■późno. Warto by wszyscy wychowawcy na 
co dzień o tym pamiętali I być może ener­
giczniej niż dotąd domagali się, by „ich’* 
dzieciom zapewniono wreszcie godziwą le­
karską opiekę w szkole.
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Fot. M. Suchecki

ROWER JEST DOBRY NA WSZYSTKO

Wybrałem się rowerem na Warmię i Ma­
zury. Jednym z celów wyprawy było rów­
nież zdobycie Odznaki Turystyki Kolar­
skiej pod nazwą ..Szlak Wielkiej. Wojny 
1409X411" ustanowionej przez Komisję Tu­
rystyki Kolarskiej ŻG PTTK z okazji 575 
rocznicj' bitwy pod Grunwaldem.

W ciągu 10 dni przejechałem 745 km. 
Wyruszyłem ze Skierniewic a skończyłem 
w Toruniu.

Do odznaki zaliczyłem takie punkty kon­
trolne: Czerwińsk nad Wisłą. Ilidzbańk 
Welski. Kurzętnik. Działkowo, Grunwald. 
Olsztynek. Olsztyn. Morąg, Dzierzgoń, 
Malbork, Kwidzyń, Radzyń Chełmiński, 
Golub-Dobrzyń oraz zwiedziłem Muzeum 
Bitwy pod> Grunwaldem. Muzeum Warmii 
i Mazur w Olsztynie i Muzeum Zamkowe 
w Malborku.

A oto jak przed stuleciami król Włady­
sław Jagiełło ze swą armią szedł tym szla­
kiem odnosząc wielkie zwycięstwo nad 
Zakonem Krzyżackim, sławiąc męstwo 
oręża polskiego żołnierza,

Czerwińsk nad Wisłą — to tutaj 30 czer­
wca 1410 roku Jagiełło wraz z Małopola­
nami i rycerstwem zaciężnym po wcześniej 
przygotowanym moście pontonowym prze­
prawił się na prawy brzeg Wisły i połą- 
łączył ię z rycerstwem mazowieckim — 
Janusza I i Ziemowita oraz wojskami Wi­
tolda i Wielkopolanami. 2 lipca król zgro­
madził tutaj całą swą armię która miała 
się zmierzyć z butnym i niepokonanym do­
tychczas w bojach Zakonem.

Lidzbark Welski — w ciągu kilku dni ca­
ła armia przemieściła się i po dwudnio­
wym odpoczynku w Budzyniu na rzeką 
Wierą 9 lipca przekroczyła granicę nieprzy­
jaciela i rozłożyła się w pobliżu Lidzbarka 
między jeziorami Trzeiano i Chełst.

Kurzętnik — wojsko przybyło tu 10 lip­
ca. Jako punkt docelowy w tej historycz­
nej wyprawie Jagiełło miał Malbork, ale 
gdy zorientował się, że przeprawa przez 
Drwęcę będzie dogodną pozycją dla Krzy­
żaków natychmiast zarządził wojenną na­
radę, w wyniku której’ postanowiono wy­
cofać armię pod Działdowo i dalej przez 
Uzdowo do Dąbrówna, które 13 lipca zdo­
bytą szturmem i spalono. Po odpoczynku 
wyruszono w dalszą drogę. Rankiem 15 lip­
ca 'wtorek) rozbito obóz koło wsi Ulnnwo.

Grunwald — stanęły naprzeciw siebie: 
armia krzyżacka (21 tys. jazdy, 6 tys. pie­
choty i 5 tys. czeladzi) oraz armia Jagiełły 
prawie dwukrotnie liczniejszą, ale gorzej 
uzbrojona i mniej doświadczona w rzemio­
śle wojennym.. Największa bitwa w ówcze­
snej Europie trwała od godziny 9 do 17 i 
pochłonęła około 20 tys. ofiar.

Olsztynek — tutaj armia Jagiełły zatrzy­
mała się w dalszej drodze do Malborka na 
noc z 17 na 18 lipca i ruszyła dalej do Ol­
sztyna (został poddany bez oblężenia) i d>- 
lej przez Morąg i. Dzierzgoń do Malborka.

Malbork — zamek mimo prawie 2-mie- 
sięcznego oblężenia przez armię króla nie 
został zdobyty i 19 września zarządzono od­
wrót. Przyczyn było kilka, między inny­
mi:

— zbliżała się jesień i zima do której 
wojsko nie było przygotowane,

— brak środków na opłatę najemnych 
rycerzy.

— śmierć przychylnego Jagielle papieża 
Aleksandra V,

— obiecana pomoc Krzyżakom przez za­
kon infladzki.

W drodze powrotnej zostały obsadzone 
zamki w Kwidzyniu, Radzyniu Chełmiń­
skim i Golubiu Dobrzyniu do którego do­
tarto 24 września. Tegoż dnia po obiedzie 
król zarządził przeprawę przez Drwęcę i 
stanąwszy na ziemi dobrzyńskiej na tery­
torium polskim rozpuścił wojsko. Kampa­
nia letnia Wielkiej Wojny z Zakonem by­
ła zakończona.

Zachęcam wszystkich do przebycia tego 
ciekawego szlaku w ciągu nieprzerwanym 
i w tym a nie innym kierunku. Ponadto 
godne zwiedzenia są zamki lub ich trwale 
ruiny w Olsztynku, Olsztynie, Kwidzyniu, 
Golubiu Dobrzyniu (w połowie lipca moż­
na oglądać turnieje rycerskie), Radzyniu 
Chełmińskim, Sztumie, Działdowie, Kurzę­
tniku i inne. Oryginalne muzeum skansen 
budownictwa ludowego w Olsztynku oraz 
wiele rezerwatów i pomników przyrody i 
spędzić kilka dni w mało jeszcze skażonym 
środowisku naturalnym z czystą jeszcze 
rzeką Drwęcą. Na pewno poznacie kawałek 
naszego ojczystego kraju z bardzo ciekawą 
i burzliwą historią, bogatego w liczne i nie­
powtarzalne zabytki architektury gotyc­
kiej i przepiękny krajobraz z licznymi je­
ziorami. morenami i bogatą szatą roślinną.

Do zobaczenia na szlaku

Ż turystycznym pozdrowieniem
JÓZEF KOSLA 

L.O w Grodkowie

ROZMAWIAMY

Z okazji czterdziestolecia działalności Polskiego Związku Kultural­
no-Oświatowego (1947—1987) — organizacji Polaków zamieszkujących 
Śląsk Cieszyński po czechosłowackiej stronie Olzy, rozmawiamy z dr. 
Janem Kowalą, wiceprezesem Zarządu Głównego Związku, wojewódz­
kim inspektorem szkolnym w Ostrawie, członkiem rad redakcyjnych 
„Jutrzenki” i „Ogniwa”, członkiem Czeskiej Rady Pokoju w Pradze 
oraz członkiem Komisji Narodowościowej przy Ministerstwie Szkolnic­
twa w Pradze.

DRUGA
MŁODOŚĆ

— Jest pan kierownikiem 25-osobo- 
wej grupy nauczycieli polonistów ślą- 
sko-cieszyńskich przebywających w.aś- 
nie w Warszawie. Naszą rozmowę 
chciaibym rozpocząć od pytania: kim 
wy, przedstawiciele środowiska pol­
skiego na Zaolziu, jesteście?

— Z dziada pradziada Polakami, auto­
chtonami o rodowodach nierzadko li­
czących 300—400 lat. Tu, na Śląsku Cie­
szyńskim, są nasze domy, nasze gniaz­
da rodzinne. Nosimy nazwiską zn.ine na 
tej ziemi od kilku wieków. Tradycje li­
terackie śląsko cieszyńskie to nie tylko 
żywy nurt regionalny, związany z folk­
lorem, unaoczniony w dorobku Adama 
Sikory, Jana Kubisza, Karola Bergera, 
Ewy Milerskiej, Adama Wawrosza pzy 
Karola Piegzy. Ten obyczaj literacki, 
wzbudzający jeszcze przed wojną entu­
zjazm wybitnego dialektologa polskiego, 
prof. Kazimierza Nitscha, któremu za­
imponował zasięg społeczny gwary na 
Śląsku Cieszyńskim, od chłopa po inte­
ligenta. dzisiaj — trzeba to .przyznać — 
traci swój wymiar i rangę artystyczną. 
Coraz I!czniejsi przedstawiciele młode­
go pokolenia inteligencji naszego środo­
wiska (również nauczyciele'szkół pol­
skich) zaznaczają swą obecność za no- 
mocą już nie gwary, lecz polszczyzny 
literackiej. Trzeba przyznać, że proces 
ten, poddawany indywidualnym próbom 
uczestnictwa w życiu literackim współ­
czesne! Polski — sprawdza s:ę n’ek!edv 
bardzo pomyślnie świadczą o tym su­
kcesy Wiesława Adama Ber^^-a. Wil­
helma Brzeczka, Władysława Sikory...

— Czterdzieści lat Waszego związku 
to „wiek męski”: daje on poczucie zmę­
czenia — czy uskrzydla, zapowiadając 
drugą młodość?

— .Nadal uskrzydla! Trzeba mieć na 
co spojrzeć poza siebie, gdy chce się 
wydobyć nowe siły. Związek nasz ma 
znaczny dorobek kulturalny i mate­
rialny; zbudowaliśmy 60 domów kul­
tury i świetlic, ośrodek szkoleniowy 
na 150 miejsc. W terenie funkcjonuje 
90 szkół PZKO zrzeszających 25 000 
członków. Nasz majowy festiwal jubi­
leuszowy, zgromadził 15 000 uczestni­
ków! Przygotowujemy się do zjazdu w 
II połowie października, opracowuje­
my też z tej okazji nowy statut.

— PZKO jest sprzymierzeńcem szkół 
z polskim językiem nauczania. To natu­
ralne i oczywiste. Jakimi osiągnięciami 
może więc poszczycić się Sekcja do 
spraw Szkolnictwa Polskiego?

— Aby na to pytanie odpowiedzieć, 
muszę częściowo przynajmniej wejść w 
kompetencje kol dra Gustawa Pyszki, 
przewodniczącego tej sekcji PZKO, a 
zarazem kierownika gabinetu ds. szkół 
polskich przy Instytucie Pedagogicznym 
w Ołomuńcu. Otóż nauczanie języka oj­
czystego rozpoczynamy już w przedsz­
kolu, nasze zaś placówki przedszkolne 
obejmują prawie 100 procent populacji. 
Na terenie dwóch powiatów: Karwina i 
Frydek-Mistek, jest 28 szkół podstawo­
wych (w tym 13 pełnych), 4 szkoły śred­
nie (w tym jedno samodzielne gimnaz­
jum polskojęzyczne w Czeskim Cieszy­
nie), a także czeskie technikum rolni­
cze, w którego ofercie dydaktycznej 
mieści się język polski, jako przedmiot 
fakultatywny. Do szkół podstawowych 
Uczęszcza 3500 Uczniów, do średnich — 
880. Gdzie szkoła polska — tam kwitnie 
również kultura polska. Życiu środowi­
skowemu nadaje impulsy rozbudowana 
praca pozalekcyjna: kola zainteresowań, 
skupiające aż 80 procent młodzieży, u- 
możliwiają udział w konkursach czytel­
niczych i recytatorskich, imprezach 
sportowych. Zespoły uczniowskie uczest­
niczą z powodzeniem w eliminacjach o-

gólnopaństwowych. Młodzież nasza by­
wa regularnie na spektaklach Polskiej 
Sceny Teatralnej w Czeskim Cieszynie. 
Najlepsi — co roku około 100 uczniów 
— są kierowani na kolonie i obozy w 
Polsce za pośrednictwem Kansulatu Ge­
neralnego PRL w Ostrawie oraz ZG 
PZKO. ,

W szkołach polskich pracuje ogółem 
460 nauczycieli Nauczyciele poloniści na 
podstawie umowy międzypaństwowej, 
znowelizowanej w 1985 r„ uczestn czą 
cyklicznie w wakacyjnym studium do­
skonalenia zawodowego, organizowa­
nym od 1973 r. przez Istytut Kształce­
nia Nauczycieli w Warszawie (poprzkl- 
nio przez COM). Korzystając z okazji, 
pragnę złożyć podziękowanie wszystkim 
polskim przyjaciołom, a w szczególno- 
ci kierowniczce Gabinetu. Ministra 
MOiW — pani Krystyn e Olczak, a tak­
że panu — jako kierownikowi Pracow­
ni Języka Polskiego IKN. W Minsterst- 
wie Szkolnictwa w Pradze opiekę nad tą 
cenną formą wymiany grup nauczyciel­
skich (z Polski przyjeżdżają do CSRS 
nauczyciele języka słowackiego) spra­
wuje pan inż. Lhotak.

— Należałoby w przyszłości pomyś­
leć o rozszerzeniu firmuj studium wa­
kacyjnego. ogarniając n‘m r'wnież na­
uczycieli innych przedmiotów, zgodn e z 
zasarż.;, iż wszyscy uczymy się języka oj­
czystego Taki sam wniosek wysunęliś­
my już pod adresem naszych partnerów 
z litewskiej SRR na lamach wileńskie­

go „Czerwonego Sztandaru”. Panie in­
spektorze. niedawno, gdy na zaprosze­
nie ZG PZKO gościłem w Czeskim Cie­
szynie. oglądałem z radością (i z za­
zdrością!) polskie rarytasy wydawnicze 
w waszej księgarni; drogie, bo drogie, 
lecz realnie istniejące. Jak oan ocenia 
sytuację książki polskiej u Was?

— Mamy szeroki dostęp do książek 
polskich, które z budżetu państwowego 
kupujemy dla bibliotek szkolnych: rów­
nież biblioteki powiatowe, miejskie i 
gminne gromadzą druki polskie. Naj­
cenniejszymi zbiorami mogą poszczy­
cić się biblioteki ZG PZKO oraz Insty­
tutu Pedagogicznego w Czeskim Cie­
szynie, zaopatrywane m, tn. dzięki na­
szym kontaktom naukowym i zawo­
dowym •> Polską Jeśli chodzi o podrę­
czniki szkolne, mamy własne dla szko­
ły podstawowej tłumaczone z języka 
czeskiego ; natomiast, w szkonictwie 
średnim korzystamy w nauczaniu języ­
ka polsk;egó z podręczników polskich.' 
Ostatnio opracowujemy także własny 
podręcznik języka polskiego dla klas 
I—III. Nowością jest właśnie 50-stroni- 
eowa wkładka z zakresu historii Pol­
ski wprowadzona do podręcznika dla 
klas VII—VIII oraz dla szkoły śred­
niej.

— Jako sympatyk Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego był pan na ostafnm 
zjeździe i na uroczystościach 80-lee’a 
naszej organizacji związkowej, jako 
działacz polonijny — uczestniczy! pan w 
retn.gowan.iu odezwy Towarzystwa „Po­
lonia” w 1974 r., przyjechał pan też na 
Forum Polonijne w 1930 r. Skądinąd 
wiem także o pińskich pasjach zawo­
dowych (przyrodoznawstwo, geologia) i 
o poważnych zainteresowaniach histo­
rią II wojny światowej: jeśli dodać do 
tego obowiązki rodzinne (dwoje dz’eei, 
dwoje wnucząt), pański codzienny bi­
lans czasowy stanowi dla mnie zagad­
kę...

— Wyznaję tylko jedną zasadę: <m 
więcej ’otx$riązków, tym pełń eXze. 
p:ękn:cj.sz.e życie — i wi.rew pozorom 

■— więcej czasu na wszystko!

ROZMAWIAŁ
WOJCIECH .1. PODGÓRSKI



PO XV SPOTKANIACH „MŁODZI I FILM”

KRAJOBRAZ
Z JANTARAMI

Koszalińskie Spotkania Filmowe stały się 
imprezą tak bogatą i różnorodną. *e  trudno 
zaprezentować skomentować ją w jed­
nym.. nawet dłuższym artykule Spróbuję 
więc zasygnalizować najważniejsze skład­
niki jubileuszowych, bo XV Spokań. 
szczegółowiej przedstawiając seminarium 
dla nauczycieli, które w tym roku rozpa­
trywało temat: ..Twórcy dzeła filmowego”. 
Zgromadziło ono około 90 o ób z e.iłego 
kraju, głównie nauczycieli i metodyków ję­
zyka polskiego.

W czym, poza zajęciami kursowymi, 
mogli uczestniczyć nauczyciele? Co się 
działo w ..rozfilmowanym’’'> rozdyskutowa- 
nym Koszalinie w pierwszej połowie sierp­
nia?

Od 10 do 16 trwał festiwal filmowy, a 
Więc konkurs główny obejmujący filmy 
— pplskje i mnvch krajów socjalistycz­
nych — o tematyce mtodz eż.owej oraz kon­
kurs debiutów w kategoriach: kulowej, te­
lewizyjnej i krótkometrażowej. W noc­
nych godzinach odbywały s;ę tradycyjna, 
na ogół ostre, dyskusje ..Szczerość za 
szczerość”, z udziałem twórców, krytyków 
filmowych, dziennikarzy, widzów. '

Koszalińskim Spotkaniom towarzyszyły 
także przeglądy wybitnych Firnów kina 
światowego, zajmujących się tematyką 
młodzieżową.

Organizatorów filmowego maratonu ko­
szalińskiego było 14, a pierwsza ich trójka 
to .Zarząd Główny ŻŚM.P, Ministerstwo 
Kultury i Sztuki oraz Ministerstwo- ''świa­
ty i Wychowania, Przewodniczącym Komi­
tetu Organi'zaevinegó bvł Eugeniusz Zuber 
— I sekretarz Komitetu, Miejskiego PZPR 
w Koszalinie honorowo patronował całej 
impreze sekretarz Komitetu Centralnego 
PZPR — Andrzej Wasilewski.

Podczas spotkania Sekretariatu KW 
PZPR w Koszalinie > wykładowcami se­
minaryjnymi i. organizatoramiKSF, prze­
wodniczący Narodowej Rady Kultury 
prof. Bogdan Suchodolski został wyróżnio­
ny Honorowym Wielkim Jan'arem za 
wierne towarzyszenie imprezie kpsz.aliń- 
skiej i intelektualne jej wzbogacenie 
...Jantary" takie będą przyznawane od te­
go roku najbardziej zasłużonym współ 
twórcom KSF

A-

Z cyklu przeglądów młodego kina kra­
jów- bior-ącycb udział w konkursie -głów­
nym — w tym roku zaprezentowała się ki­
nematografia- ZSRR, najczęściej przy bra­
wach widzów szczelnie wypełnią iących sa­
lę kina Kryterium"-w Koszalinie czy ..Mi­

llenium' w Słupsku. Przerywały więc pro­
jekcję częste i mocne brawa, nagradzające 
trud reżyserów, aktorów - i pezosbłych 
współtwórców (niektórzy. przybyli do Ko­
szalina) za żwawość akcji, fabułę odważnie 
penetrującą problemy dorastającej mło­
dzieży. nie zawsze zgsd7?!ą~ei z zasta­
nym światem dorosłych, za komizm sytua­
cji i słowa. Najbardziej mi się po ''My: 
„Goniec”. Karena Sżaehnazarowa, „Poku­
ta” Tengiza Abuładze, „Święto Neptuna” 
Jurija Mamina.

Filmoteka Polska zaproponowała prze­
gląd wybitnych filmów kina światowego, 
z różnych okresów jego rozwoju, o proble­
matyce młodego pokolenia.

Podobnie jak w roku ubiegłym, KSF 
miały swą edycję w Słupsku. W pobliskich 
Łazach odbywał się międzynarodowy prze­
gląd filmów dyplomowych i absołutoryj- 
nych. Tam. też trwało młodzieżowe semina­
rium II stopnia, dla zaawansowanych w 
zakresie wiedzy o filmie, pod hasłem ..Zo­
baczmy to pierwszy raz” Natomiast w Ko­
szalinie młodzież z całego kraju uczestni­
czyła w seminarium I stopnia, na temat: 
„Nurt kreacyjny i nurt realistyczny w fil­
mie". Oba młodzieżowe seminaria ofero­
wały wiele utworów z różnych okresów 
stylów historii kina, wykłady, dyskusje. 
Przykładowo, w koszalińskim kinie ..Ad­
ria”, obsługującym 1 seminarium młodzie­
żowe. można było obejrzeć „Siódmą pie­
częć” Bergmana. „Nieme kino” Brooksa. 
„Bal wampirów", Polańskiego. „Bulwar 
Zach idzaceto Słońca” W'lde-a. Króla- E- 
clypa” Pasoliniego „Viridiąnę" Bunuela...,

Relacje z przebiegu KSF „Młodzi i film” 
zamieszczała codzienna gazeta festiwalo­
wa ,.Klaps”, przygotowywana przez dzien­
nikarzy Biura Prasowego Spotkań, W 2 
numerze „Klapsa” Anna Ingielewicz na­
pisała w artykule pt, „KSF z myślą o nau­
czycielach”: „Jednym z celów kursu jest 
stworzenie z przybywających do Koszalina 
nauczycieli grupy inicjatywnej, która zdo­
bytą tu wiedzę spopularyzuje i będzie u- 
rnlała problemami kina zainteresować wła­
sne środowisko Seminaria więc powinny 
być swoistymi kompendiami wiedzy”.

Kurs dla nauczycieli, po raz XV kiero­
wany przez doc Henryka De-ptę z Uniwer­
sytetu. Warszawskiego, jak się już rzekło. 
rozpatrywał pracę,' funkcje twórców dzie­
ła filmowego, objął też szerzej dla publicz­
ności dostępne, interdyscyplinarne wykłady 
profesorów: Jerzego Toęnli za f Dięltóróyka 
twórczości . filmowej"), Henryka Jankow­
skiego („Moralne wymiary twórczości") i 
Bogdana Suchodolskiego („Twórczość a 
przyszłość człowieka”).

Pozostali wykładowcy to Małgorzata i 
Marek Hendrykowscy z Uniwersytetu Poz­
nańskiego (omaWialj m in dzieło filmowe 

■ jako rezultat kreacji indywidualnej i zbio­
rowej, rolę scenografa operatora). Anna 
Marzec z GON w Krakowie (praca scena­
rzysty), Tadeusz ŁubMśki. z Uniwersytetu 
Jagiellońskiego (film autorski, aktor, re­
żyser). Prof. Janina Koblewska mówiła o 
teoretycznych problemach wychowania fil­
mowego, piszący te słowa starał się przy­
bliżyć praktyczne możliwości i sposoby o- 
mawiania w szkole pracy i, roli twórców 
filmowych.

Większość zajęć była ilustrowana projek­
cjami' odpowiednich filmów, np wykład i 
dyskusję o -roli reżysera uzupełniła „Noc 
amerykańska” Franęois Truftauta. ro,zmo­
wy o filmowym aktorstwie powiązane z 
„Bez znieczulenia” Andrzeja Wajdy. Roz­
ważania seminaryjne zamykały nocne dy­
skusje „przy świecach”, obejmujące obej­
rzane ostatnio filmy kursowe. Brakowało, 
niestety, w tych dyskusjach dawnych pole­
micznych starć między nauczycielami a 
młodzieżą, ponieważ od XV KSF semina­
ria te działają oddzielnie, pod innymi kie­
rownictwami.

Fot. M. Suchecki
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Być może, XV seminarium nauczyciel­
skie KSF zaowocuje trzecią już kciążką(l) 
z owego kursowego cyklu, tym razem o 
twórcach filmowych oglądanych pod ką­
tem potrzeb edukacji filmowej w szkole

Bliscy i życzliwi, jak co roku, byli kur­
sowi nauczycielskiemu ludzie z kosżaliń 
skiego ODN z dyrektorem dr Janem Tho­
masem. O różnorakie problemy semina­
rzystów i seminarium troszczył się, chyba 
już trzykrotny „starosta”, jeden z wetera­
nów tych kursów Jan Lisiecki, na co dzień 
starszy, wizytator Kuratorium Oświaty i 
Wychowania w Sieradzu (A bytowo — by­
wało w ubiegłych latach nieco lepiej, choć 
niekoniecznie sprawniej — po raz pierw­
szy uczestnicy kursu musieli dopłacić do 
stawki żywieniowej, aby zapewnić so­
bie jakie takie kolacje)

W tym roku spotkali się z seminarzysta­
mi przedstawiciele Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania z wiceministrem prof Ta­
deuszem Wieczorkiem. Podczas tego spot­
kania wręczono pięć imiennych podz:ęko- 
wań od ministra oświaty i wychowania, dr 
Joanny, Michałowski ej-Gumowskiej — dla 
szczególnie zasłużonych organizatorów i 
wykład o wcó w serni na ri ów.

W tym miejscu wracam do ubiegłorocz­
nej prośby, adresowanej do MOiW oraz 
IKN: niech jak najszybciej jednorazowy, 
zaliczony udział w koszalińskim kursie i 

całej imprezie — upoważnia nauczycieli ję­
zyka polskiego do starania się o .1 stopień 
specjalizacji zawodowej, udział dwukrotny 
— o stopień II, a trzykrotny — ewentual­
nie o III. (Obecnie dwukrotne zaliczenie 
seminarium da je prawo starania się o sto­
pień I, trzykrotnie — o III). Nie będzie w 
tym -ani przesady, ani łatwizny.

O rozmachu i randze całej imprezy, z ro­
ku na- rok. bogatszej i ciekawszej, świadczy 
jej rozgłos w środkach masowego przekazu.

Dlatego rezygnuję z powtarzania, kto. za 
co i od kogo otrzymał nagrody,'podzielę się 
natomiast, kilkoma refleksjami. Film pol­
ski nie odniósł i w tym roku największego 
sukcesu, bowiem przyznany wreszcie 
„Wielki Jantar” — 1987 — czyli Grand 
Prix w konkursie głównym przypadl Vito- 
wi Olmerowi (CSRS) za „Szansę Antonie­
go”. Mimo że „Jantar” wywędrował > Pol­
ski, decyzja jury budzi refleksje krzepiące: 
młodzieżowi nieprofesjonaliści przyznali 
najważniejszą nagrodę utworowi przejrzyś­
cie skorhponowanemu. opowiadającemu o 
młodym człowieku mocno uderzonym 
przez życie, który odnaduie sens rodzinnej 
egzystencji, ofiarowując ją także wybra­
nej dziewczyna i swemu dziecku które 
straciło matkę. Cieszyć może, że właśnie 
trochę optymistyczny i zgrabnie wyreżyse­
rowany film znalazł uznanie młodych, dla 
których zd-rowji "rozsądek okazał się przy 
werdykcie bardziej przekorniincv niż cmo­
kanie nad często wątpliwymi wartościami 
'niektórych dzieł najnowszej sztuki.

Odnotujmy ponadto honorową nagrodę 
im prof Bolesław W. Lewickiego, przyzna­
waną od roku 1986 przez seminarium nau­
czycielskie. W tym roku została przyznana 
Waldemorawi Krzystkowi za debiut pt. „W 
zawieszeniu” — film powracający tema­
tycznie do czasów stalinowskich, zachęca­
jący widzów także dojrzałymi aktorstwem 
Krystyny Jandy i Jerzego Radziwiłowi­
cza.

Jeszcze informacją, o kórą dopytuje się 
wielu nauczycieli Na koszalińskie semi­
narium filmowe kierują kuratoria po otrzy­
maniu z ODN w Koszalinie limitu miejsc 
(co następuje w kwietniu lub maju).

EDWARD KLEIN

(1 ) Przypomnijmy dwie poprzednie książki — 
rezuąai lioszaliuskicli -Jemiua-rlów filmowych dla 
nauczycieli. „Analizę i interpretację ulworu fil­
mowego w szkole" (prace zbiorową pod red. 
H. Oewy, WSiP Ci'-' oraz „Wiedzę o filmie w 
szkole” (pracę zbiorową pod red. H. Depty. 
ODN w Koszalinie, 1983).

NA WAK^CVJ'NYCH DROGACH

JAK U SIEBIE
Jestem emeryt.rwanym 'nauczycielem — 

po pr/.<•!>-.-;• ■•-...-.•inni ,:ui lal w zawodzie. W 
tym roku Knjeżanra z. sr.kcji emerytów . 
zapro;<-nowola ' mi wyjazd w czerwcu ną. : 
wczasy tlo Ośrodka ZNP w Augustowie. 
Pragnę oodżlelić się wrażeniami z wcza­
sów zorganizowanych specjalnie dla nau­

czycieli emerytów i rencistów. Samo do- 
tareię. .do., ośrodka wygodne, dzięki 'sekcji 
/. Torunia, .a...’szczególnie .. kol Jozefowi 
Krymskiemu. , Kolega ten . . zorganizował 
zbiorowy prz.yjaz.d grup'.' toruńskiej — to 
samo dotyczy powrotu. Na miejscu w Au­
gustowie przyjęto nas gościnnie. Pobyt w 

ośrodku, trwający 2 tygodnie, pozostanie 
na długo w naszej pamięci dzięki życzli­
wemu personelowi ośrodka, który potra­
fił wytworzyć rodzinną atmosferę.

Oprócz grupy toruńskiej, była tu rów­
nież liczniejsza, 40-osobowa, grupa kielec­
ka i czuliśmy się razem jak w domu ro­
dzinnym. Szczególne słowa uznania należą 
się kierownictwu ośrodka oraz personelo­
wi kuchni, która za 270 z! dziennej staw­
ki potrafiła sporządzać urozmaicone, .kalo­
ryczne. i smaczne posiłki. Wiele zawdzię­
czamy ..również kierownikowi k.o., panu 
Patii, który zainteresował wszystkich pięk­
nem ziemi suwalskiej. Organizował wy­
cieczki autokarem, -statkiem, ale również 

rowerami i pieszo w najbliższe okolice 
Augustowa. Wspaniały człowiek i organi­
zator, syn tej ziemi. Ojciec jego jest au­
torem przewodnika po ziemi suwalskiej.

Wszyscy z żalem l-ł czerwca opuszczaliś­
my nasz gościnny nauczycielski ośrodek.

Wyjaśniam, że do napisania tych kilku 
zdań upoważniły mnie, jako starostę, oby­
dwie grupy turnusu. Tą drogą t>ragn e- 
rny jeszcze raz podziękować za umożliwie­
nie nam spęd'■ma pięknego i je iiiwzwnie 
pożytecznego wypoczynku. Przy w-.ńcilo 
nam .to, wiarę, w życzl iwość i . kol.eż.eń- 
skość naszej nauczycielskim braci.

HENRYK ARENT
Stare Błonowe



O PARTNERSTWIE I SAMORZĄDNOŚCI (1)

W SIEBIE...
CD. ZE STR. 1

dowania, nie widząc celowości działania w 
samorządzie. Wtedy — gdy pani mówi, że 
musi być ktoś wybrany — zgłaszamy kan­
dydatów, których nikt nie lubi. Z przekory. 
Zęby ich wkopać.

Najtrzeźwiejszy w towarzystwie moich 
interlokutorów Piotr (cały czas stara się 
podchodzić do rzeczy racjonalnie) udowad­
nia, że pełna samorządność w naszych 
szkołach jest po prostu niemożliwa: — li­
czeń to istota całkowicie zależna od nau­
czyciela, a ponieważ członkami samorządu 
są uczniowie, to niejako automatycznie 
podlega on nauczycielom. Ale samorząd­
ność jest niemożliwa i przez to, że młodzież 
nie może dochodzić nawet swoich praw. W 
każdej chwili mogą one być zawieszone w 
zależności od tego czy pasują nauczycielo­
wi czy nie.

No i tama pękła. Monika oczywiście mu- 
siała wybuchnąć pierwsza: — To prawda, 
że nauczyciele mają prawo za nic W naszej 
szkole zawarliśmy z dyrekcją porozumie­
nie, że w klasie matematyczno-fizycznej, 
do której właśnie chodzę, nie wolno robić 
klasówek z biologii, geografii itp. Ale nau­
czyciele przedmiotów mekierunkowych ani 
myślą tego respektować. Mówią tak: słu­
chajcie, kończy się semestr, za mało mamy 
ocen, więc zrobimy kartkówkę. To bardzo 
znamienne: nauczyciele żądają od nas, a- 
byśmy szanowali prawo, ale sami je lamią.

Nawet opanowana Justyna, koleżanka 
Moniki z tej samej szkoły, zaperzyła się: — 
To niesłychane! Dyrektor zatwierdził, a 
nauczyciele mają to w nosie. Gdy odwo­
ływaliśmy się do tego prawa, to argument 
był taki: koniec, nie ma dyskusji, robimy 
kartkówkę.

— Przecież wiadomo — dodaje Piotr — 
że w sporze uczniów z nauczycielami dy­
rektor zawsze przyzna rację nauczycielom.

— Dlatego do samorządu powinno się 
wybierać uczniów pełnych samozaparcia i 
odwagi — stwierdziła prawie cały czas mil­
czącą Iwona — bo zawsze trzeba się o coś 
bić.

. Sama już sparzyła się na samorządności. 
Była przewodniczącą Miała pełnić tę fun­
kcję dwa lata. Po roku zrezygnowała. 
Chciała być uczciwa wobec siebie oraz ko­
leżanek i kolegów Zraziła się powszechną 
niemożnością. Co inicjatywa, to mur Za­
łamała ją huśtawka: jednego dnia nauczy­
ciele mówili „tak”, drugiego — „nie”.

— U nas jest podobnie — mówi Piotr. — 
Samorządność to łańcuch niepowodzeń. 
Gdy zwracamy się do nauczycieli z różny­
mi propozycjami, to ciągle słyszymy taką 
samą odpowiedź: „nie ma”, „nie można”. 
Nie ma na to czasu, brak pieniędzy, nie ma 
wolnych pomieszczeń, bo szkoła przełado­
wana itd. Właśnie to nas zniechęca.

Ale to jeszcze 'można przełknąć — 
wyjaśnia Piotr. — Ostatecznie każdy wi­
dzi, że nasze szkoły są niedofinansowane 
i borykają się z różnymi kłopotami mate­
rialnymi Ale to, co najgorsze, to postawa 
niektórych nauczycieli Mówią do nas tak: 
aha, zachciało się wam samorządności, wła­
dzy, no to ją sobie weźcie. I czekają z boku 
na nasze potknięcia. A rzecz polega na tym, 
że my chcielibyśmy się rządzić, ale pod ży­
czliwym okiem wychowawców. Żeby do­
radzili, podszepnęli, a przede wszystkim 
interesowali Się tym, co i jak robimy.

UCZNIOWSKIE NIEDOLE

W Monice aż się zagotowało. — Wszędzie 
jest tak — mówiła drżącym głosem — bo 
nasza szkoła jest konserwatywna, zinsty­
tucjonalizowana. Człowiek już na sam wi­
dok ławek ustawionych w równych rząd­
kach dostaje drgawek. Czy możliwa jest 
samorządność w naszych warunkach, gdy 
nauczyciele patrzą na nas z góry, a my na 
nich z dołu? Taka żabia perspektywa zu­
pełnie wyklucza partnerstwo.

Justyna jakby czekała na taki obrót dy­
skusji. Stwierdziła, że nasza szkoła bardzo 
się różni od zachodnioeuropejskiej, bo tam, 
a wie o tym dobrze od swego taty, któ­
ry sporo wojażował i wszędzie interesował

się szkolnictwem — stosunki między na­
uczycielami a młodzieżą opierają się na zu­
pełnie innych zasadach niż w Polsce. U nas 
nauczyciel stara się wepchnąć ucznia w z 
góry określone ramy, czyniąc nierzadko 
gwałt na jego naturze. Dominacja naszego 
pedagoga wynika także z obszerności ma­
teriału. Polski nauczyciel musi być satra­
pą, żeby wtłoczyć tak rozległy program do 
głów młodzieży.

Natomiast na Zachodzie jest- odwrotnie. 
To uczeń jest, jak się wyraziła, kołem na­
pędowym. Wybiera takie przedmioty, ja­
kie go interesują i kształci się zgodnie ze 
swoimi predyspozycjami i zdolnościami, a 
więc na zasadach samorządnościowych. 
Nauczyciel jest niejako na usługach ucz­

Fot, M. Suchecki
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nia. Kieruje nim, gdy błądzi, doradza, pod­
powiada.- Przedstawia różne punkty widze­
nia, ale wybór należy do ucznia.

Justyna, żeby nie być gołosłowna, przed­
stawiła swoje niedole uczniowskie. Jest na 
profilu biologiczno-chemicznym (na „biol- 
-chemii”, jak powiada). Lubi biologię. Ale 
swego marzenia o głębszym jej studiowa­
niu, o szperaniu w książkach i podręczni­
kach za nic na świecie nie może zrealizo­
wać. Zawsze staje coś na przeszkodzie. A 
to pani od historii zada pół książki do nau­
czenia się za tydzień, a to znowu geografia 
przesłania cały świat. I tak w kółko Ma­
cieju. Justyna uważa, że nawet uczeń zdol­
ny nie jest w stanie opanować wszystkich 
przedmiotów w stopniu dostatecznym, a co 
dopiero mówić o uczniu przeciętnym Tak 
więc obszerność programowa wyklucza 
partnerstwo uczniów z nauczycielami. O- 
wszem, zdarzają się przypadki partnerstwa, 
ale tylko wtedy, gdy uczeń jest wybitnie 
zdolny i startuje w olimpiadach. Wówczas 
zawiązuje nić porozumienia z nauczycie­
lem. Obydwoje mają wspólny cel i do nie­
go dążą.

— Przecież profilowanie miało w swoich 
założeniach umożliwić uczniom specjalizo­
wanie się w wybranych dziedzinach — od­
powiadam na takie dictum. Ale w prakty­
ce to wygląda inaczej — replikuje już cał­
kiem rozgorączkowana Monika. — Nie ma 
nauczyciela, _ który przyznałby, że jego 
przedmiot jest mniej ważny. W jej klasie 
matematyczno-fizycznej strasznie „piłują” 
humaniści, wychodząc z założenia, że skoro 
na tym profilu młodzież jest najzdolniej­
sza, woźna „ladorwć” głów do woli.

Gdy jednak czasami bronimy się przed 
tymi zakusami, to argument pada niezbi­
ty: jak to, uczeń liceum i miałby tego nie 
wiedzieć?

Monika uważa, że programy szkolne 
przekroczyły już granicę wytrzymałości u- 
cznia. Kuracja odchudzająca jest bezwzglę­
dnie konieczna. — Po co mam zaśmiecać 
sobie głowę takimi informacjami, jak na 
przykład z przysposobienia obronnego, że 
pożary dzielą się na duże, średnie i małe.

Skutki uboczne przeładowania progra­
mów są óia uczniów nadto widoczne. Nie­
ustanny pośpiech sprawia, że nauczyciele 
nie mają czasu na odpytywanie i powta­
rzanie materiału. Stąd owe „nielegalne” 
kartkówki. Gdy w końcu trzeba jakieś o- 
ceny wystawić, rozpoczyna się koszmar. 
Lekcje odbywają się według schematu: pół 
godziny odpytywania, piętnaście minut 
“•/ktowp—la now-ó lekcji w szalonym tem­
pie, żeby jej nie stracić. Uczeń oczywiście 
nie kontaktuje z tym, co tak pospiesznie 
gryzmoli i wychodzi z lekcji z pustą głową. 
a potem, żeby te wszystko rozgryźć, ślęczy 
w domu nad podręcznikami 6 — 7 godzin 
dziennie. Skoro jeteśmy przyciśnięci ty­
loma koniecznościami, to jak tu można 
mówić o partnerstwie i samorządności — 
powiadają uczniowie,

POTRZEBNY JEST LUZ PSYCHICZNY

A Monika, niespokojny duch naszej roz­
mowy, dodała: — Zęby samorządność kwi­
tła, potrzebny jest luz psychiczny. A prze­
cież my wszyscy, zarówno nauczyciele, jak 
i uczniowie, jesteśmy zmęczeni życiem. 
Wiem coś na ten temat, bo moi rodzice są 
nauczycielami. Gdyby nie dorabiali, to byś- 
my nie wyżyli.

— Ale czy uczniowie są winni temu, żę 
nauczyciele mało zarabiają — zaprotesto­
wał Piotr. — Pedagodzy nie mają prawa 
odbijać swoich krzywd na uczniach.

Piotrkowi zawtórował Arkadiusz. — Ja 
z kolei wywodzę się z rodziny lekarskiej. 
A lekarze zarabiają jeszcze mniej niż nau­
czyciele. Więc co? Na znak protestu ojciec 
powinien spartaczyć pacjenta?

Monika,.jednak nie dawała za wygraną: 
— Czy samorządność może istnieć bez ak­
tywności? A kiedy Polacy byli aktywni? 
Na przełomie lat czterdziestych i pięćdzie­
siątych. Bo wtedy żyli nadzieją i czuli ra­
dość z tego, co robili. A teraz z czego ma­
my się cieszyć? Z zatrutych rzek i jezior? 
Czy może z> tęgo, że Huta Lenina obraca w 
proszek tysiącletni dorobek kultury pol­
skiej ?

Piotr już wyraźnie się rozsierdził: — 
Wiesz co mnie spotkało? Moja mama chcia­
ła zapisać mnie do spółdzielni mieszka­
niowej. Powiedzieli jej, że najpierw trzeba 
wpłacić 70 tysięcy. Potem przez dziesięć lat 
miałbym tylko kandydować, a przez na­
stępne piętnaście czekać na jakieś lokum. 
Powiedziałem mamie, żeby to mieszkanie 
załatwiała wnukom, a mnie przeznaczyła 
na straty. Więc gdybym przyjął twój spo­
sób myślenia, to powinienem strzelić sobie 
w łeb, albo wyemigrować.

Monika znowu odparowała: — Gdyby 
bodźce i motywacje nie liczyły się w zawo­
dzie nauczycielskim, to mielibyśmy samych 
znakomitych pedagogów. A zobacz, ilu 
wśród nich znalazło się dzisiaj ludzi nie­
powołanych, przypadkowych, nijakich bez 
autorytetu i charakteru.

Słowa te podziałały jak kij w mrowisko. 
— Zgoda, że wielu niepowołanych — przy­
znali pozostali dyskutanci — ale nie zapo­
minajmy o tych, dla których warto jeszcze 
chodzić do szkoły.

Arkadiusz przyznał, że w jego szkole 
wprawdzie pracuje historyczka, która wy­

kłada to samo co w podręczniku, tylko 
nudniej, tak że na jej lekcje chodzi się bar­
dzo niechętnie, to jednak fizyk jest wspa­
niały. — Traktuje po partnersku — opo­
wiada uczeń. — Nie stara się nauczyć, lecz 
zaciekawić. W rezultacie nawet ci ucznio­
wie, którzy z fizyki są przysłowiowymi no­
gami, chodzą na jego lekcje z wielką przy­
jemnością, bo wiedzą, że profesor nie bę­
dzie ganił ich za ignorancję, tylko zrobi 
wszystko, żeby zainteresować przedmiotem. 
Właśnie taka postawa nauczyciela fizyki, 
pełna otwartości i ufności w ucznia, spra­
wiła, że wszyscy za nim wprost przepada­
ją. I byłoby nam bardzo głupio, gdybyśmy 
w nieodpowiedzialny sposób sprawili mu 
jakąś przykrość.

Piotr chwali swoje szczęście do wycho- 
' wawcy — Jest to człowiek, z którym mo­

żna się dogadać — stwierdził. — Gdy chce- 
my w szkole coś zorganizować, to najpierw 
zwracamy się do niego, a on z kolei per­
traktuje z innymi nauczycielami, dyrekto­
rem. Nasz pan zrobi nam coś dobrego, my 
się mu odwdzięczymy. I tak to się przepla­
ta. Między nami zadzierzgnęła się już bar­
dzo bliska więź. Gdy zachorował, to szybko 
znalazły się kwiaty i natychmiast polecie­
liśmy do jego domu z pytaniem o zdrowie. 
Zastanawialiśmy się nieraz, dlaczego mię­
dzy nami jest tak dobrze? Bo po prostu 
nasz pan otworzył się na uczniów. Nawet 
wtedy, gdy go srodze zawiedziemy, na 
przykład zwiejemy z lekcji, długo się nie 
gniewa. Zrobimy dobry uczynek i już się u- 
śmiecha.

Również w szkole Tadka znalazło się kil­
ku świetnych pedagogów. Nauczyciel za­
wodu ma w sobie coś charyzmatycznego. Na 
jego lekcjach uczniowie się odprężają, 
choćby nawet była to ósma godzina zajęć. 
Nauczyciel prowadzi je za każdym razem 
inaczej. Zawsze czymś zaskakuje. Podobnie 
nieszablonowo i nieschematycznie prowa­
dzi zajęcia nauczyciel propedeutyki. Bar­
dzo szeroko wykracza poza temat wyko­
rzystując najciekawsze artykuły prasowe. 
Uczniowie czują, że po takich lekcjach są 
mądrzejsi, lepsi.

Tadek nie omieszkał jednak dodać — 
Niestety, często się zdarza, że nauczyciele 
cieszący się dużym autorytetem i powsze­
chną sympatią wśród uczniów nie są łubia­
ni przez innych pedagogów i dyrekcje.. Do­
chodzi więc do tego, że na uroczystościach 
szkolnych wręcza się odznaczenia tylko 
tym nauczycielom, którzy dla młodzieży 
są w najlepszym razie obojętni albo wręcz 
przez nią znienawidzeni. Podważa to na­
sze zaufanie do szkoły jako instytucji.

Zatem szkoła powinna opierać się na za­
sadach partnerskich — moi rozmówcy nie 
mają co do tego żadnych wątpliwości. 
Chcieliby widzieć w nauczycielach swoich 
przewodników życiowych, powierników, 
życzliwych przyjaciół. Ale z kolei pragnę­
liby, aby nauczyciele widzieli w nich... lu­
dzi, którym wbrew wielu pozorom napra­
wdę zależy na zdobyciu wiedzy. Partner­
stwo to trudna sztuka, do której obie stro­
ny muszą dojrzeć. Jednak rola przewod­
nia należy do nauczycieli. Justyna stwier­
dziła — W uczniach drzemią niezmierzo­
ne pokłady energii życiowej. Niestety, na­
si wychowawcy nie potrafią jej wykorzy­
stać. Budują swój autorytet w sposób 
sztuczny — z pozycji siły. Skutek jest od­
wrotny od zamierzonego. Zamiast tryskać 
tą energią stajemy się pasywni. Szkoła 
jest więc dziwnym miejscem, w którym 
nikt nie zachowuje się naturalnie. Monika 
dodała — Idę do szkoły i całkowicie cho­
wam się w siebie.

WITOLD SALANSKI



Od redakcji
Drukujemy drugą, poprawioną wersję projektu Kodeksu Ucznia. 

Jesteśmy przekonani, że i nad tym dokumentem — tak ważnym dla 
codziennej pracy szkoły, uczniów i nauczycieli — rozwinie się dysku­
sja. Uwagi będziemy drukować w „Glosie”. Zostaną one też przekaza­
ne do Ministerstwa Oświaty i Wychowania.
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Celem Kodeksu jest określenie praw i 
obowiązków ucznia. Kodeks stoi na straży 
jego godności osobistej, opiera zasady 
■współżycia w szkole na wzajemnym sza­
cunku, tolerancji, samorządności i partner­
stwie, tworzy warunki do wszechstronnego 
rozwoju osobowości i systematycznego 
współdziałania ucznia z nauczycielem, w 
podnosżeniu poziomu i efektywności pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej szkoły.

Kodeks obowiązuje całą społeczność 
szkolną: uczniów, nauczycieli i innych pra­
cowników szkoły

Przestrzeganie zasad zawartych w Ko­
deksie Ucznia gwarantuje samorząd szkol­
ny wspólnie z dyrektorem szkoły.

ROZDZIAŁ I: PRAWA UCZNIA

Par. 1. Uczeń ma prawo do poszukiwań 
intelektualnych i poszerzania horyzontów 
wiedzy. Może wyrażać opinie i wątpliwości, 
prowadzić dyskusję z poglądami nauczy­
cieli i wyrażonymi w podręcznikach — 
zgodnie z zasadami prowadzenia dyskusji.

Par. 2. 1. Uczeń ma prawo do dodatko­
wej pomocy i oceny postępów w nauce, w 
terminach uzgodnionych z nauczycielem, 
zwłaszcza, jeżeli ma trudności z opanowa­
niem materiału.

2. Uczeń ma prawo do pomocy ze strony 
samorządu klasy lub szkoły w opanowaniu 
materiału, który sprawia mu trudności.

Par. 3. 1. Uczeń ma prawo do bieżącej 
i jawnój oceny swego stanu wiedzy i u- 
■miejętności. Termin podania do wiadomo­
ści ucznia oceny z pracy pisemnej wynosi 
nie więcej niż 14 dni od daty tej pracy.

3. Stopnie z przedmiotu stawiane są wy­
łącznie za wiadomości lub umiejętności. 
Ocen postawy ucznia dokonuje się osobno 
(ocena za zachowanie).

4. Jeżeli uczeń uważa, że ocena okreso­
wa lub końcowa nie odzwierciedla stanu 
jego wiedzy lub umiejętności — ma pra- 
iwo do złożenia wniosku do dyrektora 
szkoły o egzamin sprawdzający. Zasady 
przeprowadzenia takiego egzaminu okre­
ślają odrębne przepisy.

Par. 4. 1. Sprawdziany wiadomości (ustne 
i pisemne) obejmujące materiał powyżej 3 
ostatnich godźin lekcyjnych muszą być za­
powiadane co najmniej z tygodniowym wy­
przedzeniem. W ciągu jednego dnia może 
odbyć się tylko jeden taki sprawdzian, 
a w ciągu tygodnia nie więcej niż trzy.

2. Za zgodą samorządu klasowego nau­
czyciel może przeprowadzić sprawdzian z 
pominięciem tych zasad i terminów.

3. W razie sporu lub wątpliwości co do 
charakteru sprawdzianu samorząd klasowy 
zwraca się o decyzję do dyrektora szko­
ły.

Par. 5. Uczeń ma prawo do swobodnego 
wyboru kół zainteresowań, zajęć fakulta­
tywnych i innych form zajęć pozalekcyj­
nych. Udział ucznia w takich zajęciach 
może być przez wychowawcę klasy w poro­
zumieniu z samorządem klasowym zawie­
szony na czas określony w związku z nie­
dostatecznymi postępami w nauce.

Par. 6. 1. Uczeń ma prawo do korzysta­
nia poza godzinami lekcyjnymi z urządzeń 
szkolnych (boisk i*Sal  sportowych, pracow­
ni przedmiotowych, biblioteki itp.) na za­
sadach określonych w iregulaminie szko­
ły.

2. Uczeń ma prawo do organizowania — 
zgodnie z własnymi potrzebami i inicjaty­
wami — zajęć kulturalnych, oświatowych, 
sportowch i rozrywkowych za wiedzą dy­
rektora szkoły.

3. Uczeń ma prawo do reprezentowania 
własnej szkoły na zawodach sportowych, 
turniejach, konkursach itp.

Par. 7. Uczeń ma praiwo do korzystania 
z wszelkich form opieki socjalnej, którymi 
dysponuje szkoła — na zasadach określo­
nych przez dyrektora szkoły lub komitet 
rodzicielski.

Par. 8. 1. Uczeń ma prawo należeć do 
organizacji społecznych i ideowo-wycho- 
wawczych. Decyzję o wstąpieniu podejmu­
je samodzielnie, powiadamiając o niej wy­
chowawcę klasy.

2. Aktywność społeczna ucznia poza te­
renem szkoły jest oceniana na równi z 
aktywnością społeczną w szkole.

Par. 9. 1. Uczeń ma prawo inicjować 
i prowadzić samemu lub wspólnie z in­
nymi akcje i czyny społeczne. Uczestnic­
two we wszystkich pracach społecznych 
jest dobrowolne.

3. O podjęciu akcji lub czynu społecz­
nego uczeń zawiadamia dyrektora szkoły 
lub samorząd szkolny.

Par. 10. Uczeń ma prawo do ochrony 
swych praw osobistych. Stosunki rodzinne 
ucznia i przyjaźnie nie mogą być przed­
miotem publicznych uwag. Nie dotyczy to 
sytuacji rażąco naruszających normy 
współżycia społecznego.

Par. 11. 1. Uczeń ma prawo odwoły­
wania się od decyzji nauczyciela do wy­
chowawcy, lub do dyrektora szkoły.

4. Uczeń ma prawo zwracania się do dy­
rektora szkoły i przedstawienia mu swo­
ich problemów a w razie potrzeby uzy­
skania umotywowanej odpowiedzi.

Par. 12. Uczeń za wygłoszone jawnie na 
zebraniu oraz w rozmowach z nauczyciela­
mi własne zdanie lub opinie na temat ży­
cia szkolnego nie może być w żaden spo­
sób pociągany do odpowiedzialności.

Par. 13. Uczeń ma prawo wykorzysty­
wać w pełni na wypoczynek, przerwy mię- 
dzylekcyjne, a na okres przerw świątecz­
nych i ferii być zwalniany od zadań do­
mowych.

ROZDZIAŁ II: OBOWIĄZKI UCZNIA

Par. 14. Uczeń ma obowiązek przyczy­
niać się do dobra społeczności szkolnej, 
dbania o honor i godność szkoły, współ­
tworzenia jej autorytetu.

Pa r. 15. Uczeń ma obowiązek systema­
tycznej pracy nad poszerzaniem swej wie­
dzy i umiejętności.

Par. 16. Uczeń ma obowiązek przestrze­
gania zasad współżycia społecznego, zwła­
szcza zaś zwalczania przejawów brutalno­
ści i wulgarności.

Par. 17. Uczeń ma obowiązek szacunku 
dla każdego człowieka.

Par. 18. Uczeń ma obowiązek tolerancji 
wobec innych, zwłaszcza dla ich poglą­
dów i działalności społecznej.

Par. 19. Uczeń nie może naruszać sfery 
wolności osobistej drugiego człowieka, ko­
mentować jego stosunków osobistych, ro­
dzinnych, uczuć i przyjaźni, łamać tajem­
nicy korespondencji, uczeń nie może ujaw­
niać spraw, powierzonych mu w zaufa­
niu.

Par. 20. 1. Uczeń ma obowiązek dbało­
ści o zdrowie swoje i swoich kolegów, uni­
kania nałogów. Uczeń ma obowiązek po­
mocy koledze znajdującemu się w niebez­
pieczeństwie.

2. Uczeń ma obowiązek dbałości o czy­
stość i higienę osobistą oraz o estetykę 
swego wyglądu, zgodną z ogólnie przyję­
tymi w danym środowisku zwyczajami.

Par. 21. Uczeń ma szczególny obowiązek 
dbałości i szacunku do mienia szkolnego, 
zwłaszcza środków i urządzeń oddanych 
mu do dyspozycji.

Par. 22. Uczeń ma obowiązek podporząd­
kowania się poleceniom i zarządzeniom 
nauczyciela, dyrektora szkoły oraz samo­
rządu szkolnego. Jeżeli uważa, że decyzje 
te i zarządzenia naruszają Kodeks Ucznia 
— zawiadamia o tym dyrektora szkoły, sa­
morząd szkolny lub komitet rodzicielski 
albo władze oświatowe.

ROZDZIAŁ III: SAMORZĄD U- 
CZNIOWSKI

Par. 23. Wszyscy uczniowie szkoły two­
rzą samorząd szkolny, a uczniowie danej 
klasy — samorząd klasowy.

Par. 24. Cele, zadania, uprawnienia, o- 
bowiązki oraz organizację samorządu 
szkolnego i klasowego określają odrębne 
przepisy.

ROZDZIAŁ IV: REGULAMIN SZKOŁY

Par. 25. 1 Regulamin szkoły określa:
— sprawy porządkowe i organizacyjne 

szkoły,
— szczegółowy tryb wykonywania prze­

pisów niniejszego Kodeksu lub przepisów 
regulujących życie szkoły,

— inne sprawy ważne dla społeczności 
szkolnej.

2. Regulamin szkoły nie może być sprze­
czny z niniejszym Kodeksem oraz innymi 
przepisami regulującymi’ życie szkoły. Jed­
nak postanowienia regulaminu mogą być 
korzystniejsze dla ucznia niż określone w 
Kodeksie Ucznia.

3. Każda szkoła ma odrębny regulamin.
Pa r. 26. Regulamin szkoły powinien 

zwłaszcza uwzględniać:
— rodzaj, typ i Charakter szkoły,
— tradycje i zwyczaje szkoły,
— zasady organizowania i działania sa­

morządu szkolnego i klasowego oraz po­
woływanie przedstawicielstwa samorządu, 
sposób rozstrzygania sporów i konfliktów 
na terenie szkoły,

— zasady korzystania z urządzeń szkol­
nych,

— okoliczności noszenia munduru lub 
stroju szkolnego, tarcz i . innych oznak 
świadczących o przynależności do danej 
szkoły,

— rodzaje nagród.
Par. 27. Regulamin szkoły opracują 

wspólnie dyrektor szkoły, rada pedago­
giczna, samorząd szkolny przy współudzia­
le komitetu rodzicielskiego.

Par. 28. 1. Wariant A: Regulamin szkoły 
wchodzi w życie po:

— zatwierdzeniu go w powszechnym, 
tajnym głosowaniu przez uczniów szko­
ły,

— zatwierdzeniu go przez Radę Peda­
gogiczną.

1. Wariant B: Regulamin szkoły ■wcho­
dzi w życie po:

— przedyskutowaniu przez uczniów i za­
akceptowaniu przez samorząd szkolny,

— zatwierdzeniu go przez Radę Peda­
gogiczną.

2. W tym samym trybie dokonuje się 
zmian w regulaminie szkolnym.

3. Regulamin uchwala się na okres 1 ro­
ku szkolnego.

Par. 29. Regulamin szkoły może nosić 
inną nazwę.

ROZDZIAŁ V: NAGRODY I KARY

Pa r. 30. Społeczność szkolna nagradza:
— osiągnięcia w nauce mające charak­

ter samodzielnej pracy, wykraczającej po­
za obowiązujący program,

— osiągnięcia w pracy społecznej w 
szkole lub poza nią,

— nowatorstwo zarówno w dziedzinie 
nauki (wynalazczości), jak i sferze życia 
społecznego (odkrywcze inicjatywy),

— wyróżniającą się postawę społeczną 
i ideowo-moralną.

Par. 31. Rodzaje nagród określa Regu­
lamin Szkoły.

Par. 32. Nagrody przyznaje dyrektor 
szkoły wspólnie z samorządem szkolnym. 
Wniosek w sprawie przyznania nagrody 
mogą składać samorząd klasy wspólnie z 
wychowawcą, organizacje młodzieżowe i 
społeczne, komitet rodzicielski.

Par. 33. Społeczność szkolna karze naj­
surowiej :

— naruszanie dobra wspólnego i godno­
ści ludzkiej,

— notoryczne zaniedbywanie się w nau­
ce,

— naruszanie nietykalności cielesnej,
— brutalność i wulgarność, chuligań­

stwo,
— niszczenie mienia szkoły, wandalizm,
— rozpowszechnianie patologii społecz­

nej.
Par. 34. 1. Za nieprzestrzeganie Kodek­

su Ucznia, za lekceważenie nauki i innych 
obowiązków szkolnych, a także za narusza­
nie porządku szkolnego, uczeń może być 
ukarany:

a) upomnieniem wychowawcy klasy,
to) upomnieniem lub naganą dyrektora 

szkoły,
c) upomnieniem lub naganą dyrektora 

szkoły wobec uczniów,
d) ustnym lub pisemnym powiadomie­

niem rodziców o jego nagannym zacho­
waniu.

2. Za postępowanie wywierające szkod­
liwy wpływ na kolegów, uczeń może być:

a) przeniesiony do równoległej klasy w 
swojej szkole,

b) przeniesiony do innej szkoły.
3. Za szczególnie rażące naruszanie za­

sad współżycia społecznego, za szkodliwy 
wpływ na społeczność uczniowską, chuli­
gaństwo, uczeń może być zawieszony w 
prawach ucznia lub usunięty ze szkoły.

Par. 35. O zastosowaniu kary decyduje 
odpowiednio wychowawca lub dyrektor 
szkoły wspólnie z samorządem klasowym 
lub szkolnym.

Par. 36. Wykonanie kary może zostać 
zawieszone na okres próby, jeżeli uczeń 
uzyska poręczenie samorządu szkolnego, 
komitetu rodzicielskiego, Rady Pedagogicz­
nej lub organizacji młodzieżowej.

Par. 37. Uczeń, który uważa udzieloną 
mu karę za niesprawiedliwą ma prawo 
odwołać się do Rady Pedagogicznej, władz 
oświatowych, Komisji Rzecznictwa Praw 
Uczniowskich.

ROZDZIAŁ VI: POSTANOWIENIA
KOŃCOWE

Par. 38. Co najmniej dwa razy w roku 
dyrektor szkoły wspólnie z samorządem 
szkolnym organizuje spotkanie społecznoś­
ci szkolnej poświęcone zebraniu opinii u- 
czniów, co do życia szkolnego.

Pa r. 39. W odniesieniu do uczniów klas 
I—III szkoły podstawowej, nie stosuje się 
przepisów par. 3 ust. 3, par. 4 ust. 3 i par. 
12.

2. W klasie I—III szkoły podstawowej 
samorząd klasowy nie występuje na ze­
wnątrz. Jego opinię reprezentuje wycho­
wawca klasy.

3. Uczniowie klas I—III szkoły podsta­
wowej nie biorą udziału w głosowaniu, o 
którym mowa w par. 28. (dotyczy warian­
tu A).

Par. 40. W przypadku zaistnienia znacz­
nych lub uporczywych konfliktów na te­
renie szkoły, przypadków łamania postano­
wień Kodeksu Ucznia, braku interwencji 
ze strony wychowawcy, dyrekcji szkoły, 
samorządu uczniowskiego na zgłaszane za­
uważone nieprawidłowości w życiu szkoły, 
uczeń ma prawo zwrócić się o pomoc do 
Komisji Rzecznictwa Praw Uczniowskich.



PYTAJ - ODPOWIEMY
USTALENIE STAŻU PRACY

Ile godzin tygodniowi) muszę przepra­
cować będąc na urlopie wychowaw­
czym, aby okres tego urlopu mógł być 
wlinzony do stażu pracy, od którego 
uzależnione jest przegrupowanie w ta­
beli płac. (B.C., Warszawa).

Przez pięć lat pracowałam w przemy­
śle jako chemik. Mam propozycję na­
uczania w’ szkole podstawowej biologii 
i chemii. Czy okres tych lat, przepra­
cowanych w przemyśle, będzie mi wli­
czony do stażu pracy (od czego uzależ­
niam podjęcie pracy w szkole). (Beata 
Ch., Katowickie).

Czy praca w instytutach i urzędach 
związanych z oświatą na stanowiskach 
niepedagogicznych wliczana jest do sta­
żu pracy nauczyciela, (Jolanta W. — 
Radom)

Przy -ustalaniu .szczebla wynagrodze­
nia zasadniczego i awansowania do 
wyższego szczebla zalicza się okresy: 
pracy pedagogicznej i naukowej, pracy 
w organach nadzorujących szkoły, pracy 
w organizacjach politycznych i młodzie­
żowych oraz w związkach zawodowych 
zrzeszających nauczycieli, pracy o cha­
rakterze programowo-szkoleniowym lub 
wychowawczym w Ochotniczych Huf­
cach Pracy oraz w oddziałach obrony 
cywilnej OHP, pracy w szkołach, ze­
społach ekonomiczno-administracyjnych 
szkół, zakładach usług socjalnych i in­
stytutach zaplecza . naukowo-pedago­
gicznego, na stanowiskach niepedago­
gicznych.

Okresy pracy wymienione wyżej za­
licza się w całości, jeżeli nauczyciel był 
zatrudniony w wymiarze nie niższym 
niż-50 proc, obowiązkowego wymiaru 
godzin w zakładzie nie będącym szko­
ła. Natomiast jeżeli pracę wykonywał w 

wymiarze niższym (niż 50 proc czasu 
pracy) —okresy zatrudnienia zalicza się 
w części proporcjonalnej.

Ponadto zalicza się okresy: urlopu 
płatnego w szkole, pracy zawodowej 
niepedagogicznej, dającej doświadcze­
nie przydatne do pracy nauczycielskiej, 
(w pełnym wymiarze lub niższym w za­
leżności od oceny ich przydatności do 
pracy nauczycielskiej, czasu pracy i in­
nych okoliczności), służby wojskowej, 
na zasadach określonych w Odrębnych 
przepisach,- tajnego nauczania i przymu­
sowej bezczynności w czasie okupacji 
oraz- urlopów: bezpłatnych na kształce­
nie się i dokształcanie, wychowawczych 
udzielanych w innych celach, z tynr żę 
okres tych ostatnich 'urlopów zalicza 
się pod warunkiem, że w'tym czasie na­
uczyciel prowadził zajęcia dydaktyczne 
lub wychowawcze w wymiarze co naj­
mniej 4 godzin tygodniowo (gdy prze­
pis szczególny nie stanowi inaczej).

Okresy tym czaso wego areszto wań! a. i 
zawieszenia w pełnieniu obowiązków 
nauczyciela, wlicza się wówczas gdy za­
pad! wyrok uniewinniający lub postę­
powanie dyscyplinarne zakończyło się 
orzeczeniem uniewinniającym, albo po- 
powanie dyscyplinarne zakończyło się 
orzeczeniem uniewinniającym albo po­
stępowanie karne lub dyscyplinarne zo­
stało umorzone.

Ustalenia stażu pracy dokonuje organ 
zatrudniający . nauczyciela. Podstawę 
stanowią oryginalne dokumenty lub 
uwierzytelnione odpisy (kopie).

W sprawach nie unormowanych, do­
tyczących zaliczania lat pracy przy us­
talaniu szczebla wynagrodzenia zasad­
niczego decyzje podejmuje minister 
oświaty i wychowania.

WYNAGRODZENIE 
ZA POPRAWĘ PRAC 

Z JĘZYKA POLSKIEGO

Czy nauczyciel języka polskiego uczą­
cy w godzinach ponadw ymiarowych ma 
prawo uo zwiększonego wynagrodzenia 
przysługującego z tytułu poprawy prac 
pisemnych? (D. J. — Częstochowskie).

Uchwała nr 87 Rady Ministrów z 15 
czerwca 1987 roku precyzyjnie określa 
w jakiej wysokości przysługuje nauczy­
cielowi wynagrodzenie za analizę i oce­
nę pisemnych prac i zajęć uczniowskich 
z języka polskięgo w zależności od wy­
miaru godzin.

Wynagrodzenie przysługuje w pełnej 
wysokość^ (500 zł — szkoły podstawowe 
i 600 zł — szkoły ponadpodstawowe) je­
żeli nauczyciel realizuje zajęcia w peł­
nym wymiarze. W razie nauczania ję­
zyka polskiego w niepełnym wymiarze 
lub ponad obowiązkowy wymiar (go­
dziny ponadwymiarowe przydzielone w 
planie oragnizacyjnym) wynagrodzenie 
przysługuje w stosunku proporcjonal­
nym do realizowanego przez nauczycie­
la wymiaru godzin z języka polskiego.

Uwaga*  W sprawach płacowych obo­
wiązują: uchwała nr 97 Rady Ministrów 
z 28 sierpnia 1983 r. — tekst jednolity 
ogłoszony w Monitorze Polskim nr 36 z 
1985 r., uchwała nr 113 Rady Ministrów, 
28 lipca 1986 — M.P. nr 24 z 1936 r., 
uchwala nr 87 Rady Ministrów z 15 
czerwca 1987 r. — M.P. nr 19 z 1987 r,

ODEJŚCIE NA EMERYTURĘ
A PRAWO DO NAGRODY 

JUBILEUSZOWEJ

Dyrekcja Państwowej Szkoły Muzy­
cznej I st. im. F. Chopina w Jarosławiu 
uprzejmie prosi ó wyjaśnienie w jakiej 
wysokości i kiedy należj? wypłacać na- 
godę jubileuszową za 35 lat pracy na­

uczycielowi, który z dniem 1 września 
br. odchodzi na emeryturę, pozostaje w 
szkole na 1/2 etatu, a 35 lat pracy koń­
czy 1 lipca 1988 roku (dyrektor — Elż­
bieta Dąbrowska).

W związku z tym, że nauczycielowi do 
nabycia prawa do nagrody za 35 lat pra­
cy brakuje mniej niż 12 miesięcy, licząc 
od dnia rozwiązania stosunku pracy 
(31 sierpień) w związku z przejściem na 
emeryturę (od 1 września) — nagrodę 
jubileuszową należy wypłacić (a ściślej: 
należało) w dniu rozwiązania stosunku 
pracy, czyli 31 sierpnia — w wysokości 
200 proc, wynagrodzenia miesięcznego 
(podstawa prawna: par. 10 uchwały 
nr 138 Rady Ministrów z 22 września 
1978 r. — M.P. nr 35 z 197-8 r.).

DODATKOWY AWANS

Ukończyłam 56 lat, pracuję w szkol­
nictwie 29 rok. Czy mimo iż nie prze­
pracowałam 30 lat mam prawo do otrzy­
mania dodatkowego awansu? (Aldona S. 
—- woj. warszawskie)

Tak. ponieważ prawo do dodatkowego 
awansu mają nauczyciele którzy nabyli 
prawo do emerytury na zasadach ogól­
nych. a więc ci, którzy spełniają warun­
ki do uzyskania emerytury w trybie 
przewidzianym w przepisach o zaopat­
rzeniu emerytalnym pracowników i ich 
rodzin*  (w przypadku kobiet — 55 lat i 
20 lat. jbracy) albo spełniają warunki 
określone w artykule 88 ustęp 1 Kąrty 
(30 lat pracy), lub zawiesili prawo do 
emerytury i podjęli pracę na stanowis­
ku nauczyciela w pełnym wymiarze go­
dzin.

Podstawa prawna: zarządzenie minis­
tra oświaty i wychowania z 27 lipca 
1985 roku.
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POZIOMO. 1) miasto historyczne w ob­
rębie ziemi słupskiej, od XVI w. ośrodek 
polskiego, oporu przed zalewem niemczyz­
ny, 5) arbuz, 8) odrzutowy samolot trenin­
gowy polskiej produkcji, !)) kram z mię­
sem, -10) główny plac w miastach rzym­
skich (albo jeden z tygodników wydawa­
nych w Warszawie). 11) powieść Wandy 
Wasilewskiej (także zjawisko atmosferycz­
ne), 12) związek operacyjny wojsk złożony 
z korpusów -lub dywizji, 15) termin bry­

dżowy, 18) jednostka miary długości, 20) 
sposób naukowego badania rzeczy i zja­
wisk, 21) generał armii, 22) termin szacho­
wy, 24) bluzka wykładana na spódnicę, ko­
zaczka. 27) zamknięta grupa społeczna (po­
spolita nie tylko w Indiach), 30) twory ro­
gowe okrywające uwstecznione palce 
krów, 31) podkład z jaśniejszej farby pod 
ciemnym tekstem druku. '32) szereg przod­
ków i potomków, ród, 33) taniec: towarzy­
ski argentyńskiego pochodzenia,1 34) całko­
wity upadek, zniszczenie; 35). nadzienie z 
siekanych lub mielonych produktów.

PIONOW.O: 1). gatunek literacki bogato 
reprezentowany w twórczości Iwana Kry­
lowa, 2) zwierzę, róśliria lub zjawisko przy­

rody otaczane czcią wśród Indian, uwa­
żane za opiekuna szczepu, 3) dacii na slu­
pach nad peronem, przystankiem itp., 4) 
kolczaste drzewo lub krzew egzotycznego 
pochodzenia, 5) baba do wbijania pali w 
grunt, do kruszenia kamieni, 6) wytwór, 
produkt, 7) pokój hotelowy (także jedna z 
części programu artystycznego widowiska). 
13) Syr-daria albo Zerawszan. 14) rzadkie 
imię żeńskie, 16) dzielnica Gdańska, w któ­
rej niegdyś podpisano pokój ze Szwedami

PO PROSTU 
„CZARNA 
OWCA”

A teraz zadanie dla 
czytelników spostrze­
gawczych. Na rysunku 
wśród wielu rozmaitych 
liczb znajduje się „czar­
na owca”, czyli intruz^ z 
pewnych (dodajmy, lo­
gicznie uzasadnionych 
względów) nie pasująca 
do pozostałych. Kto od­
gadnie — możliwie szyb­
ko, która z liczb jest o- 
wym intruzem?

NAGRODY
Za prawidłowe rozwiązanie rozrywek u- 

mysłowych nr 14 bony PKO po 1000 zl 
wylosowali: Klotylda Michalak — Złoczew, 
Genowefa Dymacz — Swiba, Maciej Pęk- 
sa — Ostrów Maz.

Natomiast nagrody książkowe z tego nu­
meru wylosowali: Paweł Lelonek — Nie­
modlin, Edmund Przepiórka — Garbatka, 
Henryk Matusek — Piekary Śl., Czesław 

Rozwiązanie zadań (przynajmniej jednego) prosimy nadsyłać pod adresem: 
Redakcja „Głosu Nauczycielskiego”, ul. Spasowskiego 6'8. 00-389 Warszawa.. 
w terminie do 10 dni, z dopiskiem na kopercie „Mądra Głowa” nr 18.

Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, zostaną rozlo­
sowane 3 bony PICO po 1000 zł oraz 5 książek.

kończący długotrwałe wojny o Inflanty, 
17) wybrany król aż do momentu korona­
cji, 18) kozioł, 19) nasze linie lotnicze. .23) 
imię Malczewskiego (ale nie malarza, lecz 
poety, autora ..Marii"), 24) niewielki okręt 
wojenny uzbrojony w torpedy i rakiety, 
25) pojazd na płozach. 26) wzór geometry­
czny pospolity na szkockich tkaninach. 27) 
tradycyjne narzędzie pracy górnika 28) da­
wna miara długości równa 10 prętom (tak­
że postronek), 29) Winnetou.

336 Q 174 36
1 48

273 OO 357

27 354 261 54

,2 81 66 54
Wołyniec — Białystok, Stefania Niebiesż- 
czańska — Trzciel.

Za prawidłowe rozwiązanie rozrywek ii- 
myślowych nr 15 bony PKO po 1000 zł 
wylosowali: Stanisław Robak — Paczków, 
Wanda Oderowicz —• Radom, Tadeusz Ko­
walski — Czersk.

Natomiast nagrody książkowe z tego nu­
meru wylosowali: Apolonia Długoszowska 
— Opoczno, Małgorzata Pizuńska — Gru­
dziądz, Katarzyna Rodźewicz — Mieścis­
ko, Beata Więcek — Krosno, Ryszard Mi­
kos — Baligród.



GRATULUJEMY LUCJANOWI KOWALCZYKOWI!

MISTRZ SZACHOWNICY I FORTEPIANU
W połowie lipca odbyły się w Domu Na­

uczyciela w Nisku XIX Szachowe Mis­
trzostwa Polski Nauczycieli. Na starcie sta­
nęło 40 zawodników z. obrońcą tytułu, Sła­
womirem Kurpiewskim na czele.

Z aktualnej czołówki nauczycielskiej, o- 
prócz ubiegłorocznego wicemistrza Jacka 
Marksa, nie zabrakło prawie nikogo. 10 za­
wodników startowało w finale po raz 
pierwszy, a 9 uczestników nie przekroczyło 
30 lat życia.

Pierwsze trzy rundy to ostry start mis­
trza międzynarodowego Kazimierza Pla- 
tera — który wygrywa kolejne partie i sa­
modzielnie prowadzi w turnieju. Ale po 
6 rundach widać już, że bój o pierwsze 
miejsce rozegra się pomiędzy 50-letnim Lu­
cjanem Kowalczykiem a trzema przedsta­
wicielami najmłodszej generacji: Markiem 
Maćkowiakiem, Markiem Olszewskim i 
Andrzejem Zielińskim Do ostatniej rundy 
nie wiadomo było, kto z tej czwórki zdo­

Dnia 8 sierpnia 1987 roku zmarł w Łodzi 

KOL. JÓZEF KRUKOWSKI

Zasłużony Nauczyciel Polski Ludowej

Całe życie nierozerwalnie związany był z oświatą. Pracę w zawodzie 
nauczycielskim rozpoczął w 1318 r. W latach 1918—39 do momentu 
wybuchu II wojny światowej pracował jako nauczyciel m. in. w Szkole 
Elementarnej w Zasławiu, Państwowym Gimnazjum w Nieświeżu, Pań­
stwowej Szkole Ogrodniczej w Wilnie (1923—25), Państwowej Szkole 
Technicznej w Wilnie (1925—39). Był uczestnikiem wojny obronnej 
w 1939 roku. Przez okres pięciu lat przebywał w niewoli niemieckiej 
(oflag XIA w Osterrocke, później w Woldenbergu oflag IIC). Po 
wyzwoleniu na terenie Niemiec organizuje od października 1945 roku 
Państwowe Liceum i Gimnazjum dla żołnierzy 1 Dywizji Pomorskiej 
w Pualenbruck, w którym pełni funkcję dyrektora do 1.05.1947 r. Na­
stępnie wraca do kraju i od 1.09.1947 r. zostaje nauczycielem matema­
tyki, fizyki i chemii w Państwowym Liceum Pedagogicznym im. St. 
Staszica w Legnicy. W 1970 r., po 50-Ietniej pracy zawodowej, przeszedł 
na emeryturę. Jego wychowankowie, w których sercach stworzył sobie 
niezniszczalny pomnik, określają Go jako człowieka wielkiego serca 
i umysłu, szlachetnego i niezwykłego. Zegnamy człowieka, który zawsze 
służył Ojczyźnie i ludziom.
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WYCHOWANKOWIE, 
ZARZĄD ODDZIAŁU ZNP W LEGNICY

Wojciech WYSOCKI i inni.
PR F„ Zespoły Filmowe”

ZF„X"-1983
J1ACE nad filmem ukończono

W ZF„OKO 1987

EKRANIZACJA DZIEŁA STEFANA ŻEROMSKIEGO

„Wierna rzeka”
Jugo oczekiwany film Tadeusza Chmielewskiego 

W rolach głównych: MAŁGORZATA PIECZYŃSKA,

a.711
i4? 1

będzie koronę mistrzowską. Okazało się 
jednak, że wielka bojowość, koncentracja 
i silna wola Lucjana Kowalczyka pozwoliła 
mu odnieść ostateczne zwycięstwo.

Tytuł zdobył zasłużenie i pokazał, jak 
należy walczyć od początku do samego 
końca. Na sześciu pierwszych nagrodzo­
nych miejscach znalazło się aż czterech 
najmłodszych szachistów (M. Maćkowiak, 
M Olszewski, A. Zieliński i M. Leszner).

Wicemistrz — Marek Maćkowiak ma 
szczególny powód do satysfakcji; okazał się 
jedynym zawodnikiem, który nie zaznał 
goryczy porażki.

Sportowym osiągnięciem mistrzostw by­
ły zdobyte dwie normy na I kategorię przez 
M. Rawicz-Wersa i St. Łuckiego.

Odbył się również tradycyjnie turniej 
błyskawiczny, w którym zwyciężył M. 
Leszner, przed M. Olszewskim i M. Mać­
kowiakiem.

INSPEKTORAT 
OŚWIATY I WYCHOWANIA

05-660 Warka

zatrudni

z dniem 1 września 1987 r.

małżeństwo nauczycielskie z wyż­
szym wykształceniem pedagogicz­
nym o specjalnościach: filologia pol­
ska. kultura fizyczna, praca-techni­
ka Zapewniamy mieszkanie 3-poko­
jowe z wygodami w Domu Nauczy­
ciela.
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OGŁOSZENIA DROBNE
Halszka Żary, skrytka 12, szansą samot­
nych. Oferty krajowe, zagraniczne.
______________________________________ 372

Pracy poszukuje nauczyciel (mgr) mate­
matyki, języków. Skrytka 41, 97-140 Ko­
luszki.

381

Podczas uroczystego zakończenia, w któ­
rym uczestniczyli przedstawiciele władz, 
kurator Stefan Struzik wręczył nagrody 
regulaminowe i dyplomy oraz szereg cen­
nych nagród niespodzianek. Wyróżnieni 
zawodnicy otrzymali je również z rąk fun­
datorów w osobach naczelnika miasta Nis­
ka, Michała Bajaka, dyrektora OUPiS w 
Rzeszowie, Władysława Zielińskiego, pre­
zesa tarnobrzeskiego Zarządu Okręgu ZNP, 
Wacława Zimoląga i prezesa Centralnego 
Klubu Szachowego ZNP, czyli niżej pod­
pisanego Miłą uroczystość przy kawie i 
ciastkach zakończyło odegranie na piani­
nie poloneza Ogińskiego przez samego mis­
trza L. Kowalczyka.

Mistrzostwa były również udane pod 
względem organizacyjnym. Dyrektor rze­
szowskiego OUPiS i dyrektor Domu Nau­
czyciela w Nisku, Ignacy Michałowicz, wraz 
z zespołem współpracowników dopilnowa­
li, by wszystko było zapięte na przysło­
wiowy ostatni guzik Nie przypadkiem 
Dom Nauczyciela w Nisku został uznany 
przez władze związkowe i oświatowe O- 
gólnopolskim Centrum Szachowym Nau­
czycieli.

Nasi zawodnicy mieli dosłownie wszyst­
ko, co potrzeba do gry turniejowej i do 
wypoczynku. Piłka nożna i rowery stały 
się nieodłączną rozrywką fizyczną po du­
żym wysiłku psychicznym i umysłowym. 
Były także: wycieczka autokarowa w Gó­
ry Świętokrzyskie, ognisko nad Sanem z 
pieczeniem kiełbasek wspólne z koleżanka­
mi przebywającymi na kursie ODN w Nis­
ku. Był też wieczorek towarzyski z i-h 
udziałem, na którym przygrywał do tańca 
kol. L. Kowalczyk.

Jestem przekonany, że wszyscy uczestni­
cy mistrzostw wywieźli z Niska wspomnie­
nia bardzo miłej koleżeńskiej atmosfery. 
Pozostał jednak pewien niedosyt. Starto­
wało 40 zawodników, mimo że powinno ich 
być 50 Winę za to ponoszą niektóre kura­
toryjne Zakłady Usług Socjalnych — od­
powiedzialne za organizację eliminacji wo­
jewódzkich — które nie donilnowały, aby 
ich zawodnicy dojechali do Niska. I to mi­
mo zapłacenia za nich kaucji w wysokości 
10 000 zł. która przepada w razie braku 
reprezentanta w mistrzostwach! Tak bvło 
W przypadku Opola. Piły, Tarnowa i To­
runia. Innym mankamentem było niezgod­
ne z regularrrnem przysłan:e na turniej za­
wodnika z TTI kategorią, /dopuszczono do 
startu w finale z co najmniej II kat 1 Tak 
na przykład postąpił Ciechanów, mimo in­
terwencji prezesa Klubu Szachowego w 
tym województwie.

Piszę o tych mankamentach, po to. by w 
przyszłości odnowiedzialne za to instytucie 
i osobv je reprezentujące poważniej i od­
powiedzialniej podchodz.ily do swych obo­
wiązków i aby nie niweczyły wysiłku; jaki 
został włożony w przegotowanie mis­
trzostw

BOGDAN RUSIŃSKI

Oto szczegółowe wyniki pierwszej 
piętnastki: km Lucjan Kowalczyk 
— 8,5 pkt. (Koszalin); km Marek Mać­
kowiak — 8 pkt. (Warszawa): I Ma­
rek Olszewski — 8 pkt (Bydgoszcz); 
I Andrzej Zieliński — 7.5 pkt.. (Biel­
sko-Biała); I Stefan Korczak — 7 
pkt. (Zielona Góra); km Mariusz 
Leszner — 7 pkt (Łódź); I Sławo­
mir Kurpiewski — 7 pkt. (Siedlce); 
mm Kazimierz Plater — 6.5 pkt. 
(Warszawa); I Maciej Brudziński — 
6.5 pkt. (Warszawa); km Sławomir 
Krasowski — 6.5 pkt. (Kalisz): I Jan 
Zajączkowski — 6.5 pkt. (Suwałki); 
II Maciej Rawicz-Wers — 6,5 pkt 
(Elbląg); II Mariusz Cieślik — 6.5 
pkt. (Częstochowa); II Stanisław 
Łucki — 6 pkt. (Sieradz); I Ryszard 
Świątek — 6 pkt. — (Słupsk)

TYGODNIK 
ODZNACZONY

KRZYŻEM 
KOMANDORSKIM 
ORDERU 
ODRODZENIA 
POLSKI

ZŁOTĄ 
ODZNAKĄ 
ZNP

MEDALEM 
KOMISJI 
EDUKACJI 
NARODOWEJ

KRZYŻEM.
ZA ZASŁUGI
DLA ZHP
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niewski 'kieit.wnik działu) Barba«a Ko 
żarska (redaktor techniczny), Bożena Nie- 
dziulka Szczypińska Zbigniew Pawi' wsk 
(redaktor naczelny) Maria Rybarczyk 
(zastępca redaktora naczelnego) Witold 
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Dyrekcja 
Zasadniczej Szkoły Górniczej

KWK „MAKOSZOWY”

w Zabrzu

informuje, że z dniem 1.09.1987 r. 

przyjmie do pracy na slanowisko 
nauczyciela praktycznej nauki, za­
wodu, w następujących ° — ;°.’noś- 
ciach:

• tokarz
• ślusarz-mechanik
• elektromonter
® stolarz
• kowal

Warunki pracy i płacy wie-
nia w Dyrekcji Szkoły: a . s: Zab­
rze, ul. 3-go Maja 118, tel. 712-915 
w godz. 8.00—14.00.
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Adres redak ii . ul Spasowsklegc 6/8 
00 389 Warszawa. Telefony: 26-10-11 
26-34-20 27 66 30

WArfUNfti PRENUMERATY:
Instytucje zaktauy zlokalizowa­

ne w miastach woiewódzkicn i pozosta­
łymi miastach w których znajdują się 
siedziby oddziałów dSW Ha.-a Ksiazka 
-Kuci) zamawiała prenumeratę w ych 
oddziałach Instytucje, zakłady pracy zlo­
kalizowane w miejscowościach, w Których 
(lic (Ilb oddział' W Lis W Hdio 
-Ru :n na terenach wiejskich jpłacaią 
prenumeratę w urzędach pocztowych i u 
doręczycieli.

Prenumeratorzy indywidualni zamiesz­
kali na wsi i w miejscowościach, w których 
nie ma uddziai*  utłsw ria>-» u^iązua 
-Ruch’ opłacają prenumeratę w urzę­
dach pocztowych i u doręczycieli Pre- 
o jn.ef atorzy indywidualni w miastach 
- siedzibach oddziałów KSW Prasa- 
-Książka Ruch - opła< aja prenumeratę 
wyłącznie w urz ach pocztowych na­
dawczo oduiorczytih właściwych dla miej­
sca zamieszkania prenumeratora Wpłaty 
dok-muja używając- blankietu wpłat} na 
rachunek oankuwy mieisrowego oddziału
Prasa K-ią>k» Ruch”
Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 

granicę przyjmuje RSW Prasa Książka- 
-Rucn” Centrala Kolportażu Prasy 
Wydawnictw ul Towarowa Z8 00-958 
Warszawa Konto NBP XV Oddział w 
Warszawie ni 1153 201045 i39 ii Prenume- 
rst-» ze zleceniem wysyłki za granice 
pocztą zwykła ‘est droższa ud orenume- 
raty krajowej o 50 oroc dla zle^enio- 
daw'*ów  indywidualnych i o 100 oroc. 
dla zlera1acvcb Instytucji zakładów 
pracy

Terminy przyjmowania prenumeraty 
da krat i za granicę:
- do lO listopada na 1 kwartał 1 pół­

rocze roku następnego oraz na cały rok 
następny

- d i każdego miesiąca poprzedzają­
cego okres prenumeraty roku bieżącego.

Koszty prenumeraty krajowej na 1987 r.? 
kwartalnie - 195 oółrocznie — 390 zł:
rocznie ~ 780 zł

Takstów nie 'amówlońycn redakcja nie 
zwraca . Zastrzegamy sobie prawo ich 
skracania 1 opatrywania tytułami.

Reklamy ogłoszenia orzyimuje oraz 
informacji dzieła Biuro Ogłoszeń i Re- 
k <»m y Wydawnictwa Współczesnego 00- 
-490 Warszawa, ul Wiejska 12 teł 28 24-11 
wewn 195 » 221 Ceny ogłoszeń • drobne 
— 140 zł za 1 wyraz lub znak o oddziel­
nym znaczeniu ; dla (głoszeń dotyczących 
poszukiwania pracy przez nauczycieli — 
50 proc zniżki ■ dodatkowa onłata za po­
średnictwo w przekazywaniu ofert — 
200 zł; kredytowe: komunikaty 300 zł, 
nekrologi — 250 zł, reklamy — 250 zł za 
l cm2.

Należność za ogłoszenia prosimy wpła­
cać na konto? NBP in O/M Warszawa 
1036-5223

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne. 
RSW Ptasa-Książka-Ruch” 02-017 War­
szawa ul Nowogrodzka 84/86.

Nr indeksu 35 923
pi rssN on - 7 1263.
Zam. 1813. K-85.



ABY JĘZYK GIĘTKI...

PODZIW
CZY ZDZIWIENIE
Małą prozę Eustachego Rylskiego 

czyta się z uznaniem dla literackiego kun­
sztu i z dużym zaciekawieniem. Niestety, 
moja o niej wypowiedź będzie o tyle nie­
pełna, że z dwóch książek, jakie autor ten 
wydał, znam jedynie pierwszą. Kolejnej 
— z 87 roku — nie mogłem dostać w bi­
bliotekach.

Za to w prasie nierzadko mówi się o au­
torze i o tym, co wydał. Pisano o nim na 
przykład jednocześnie w równoległych lip­
cowych numerach „Polityki’’ i „Przeglądu 
Tygodniowego”. W tym ostatnim doczekał 
się Eustachy Rylski swojego hasła w 
cotygodniowych „Personaliach”.

Dowiedzieliśmy się więc, że ma 42 lata, 
ject kawalerem, że próbował różnych za­
wodów. Między innymi referenta w bazie 
samochodowej, urzędnika, wychowawcy w 
zespole szkół budowlanych, robotnika na 
budowie. Notatka w „Przeglądzie” infor­
muje nas także o sympatiach Rylskiego dla 
Czechowa, Bunina i innych dawnych pi­
sarzy rosyjskich.

Omawiany tu autor debiutował w 1984 
roku książką „Stankiewicz. Powrót”, któ­
ra otrzymała nagrodę „Literatury” i mia­
no najlepszego debiutu roku. Wydany o- 
becnie tom opowiadań „Tylko chłód” rów­
nież został wyróżniony.

Jeszcze w maju 1985 „Polityka” zamieś­
ciła wywiad z Eustachym Rylskim, przep­
rowadzony przez Zdzisława Pietrasika, i 
recenzję książki początkującego pisarza 
pióra Anny Tatarkiewicz.

W sumie niemały sukces. A przy tym ja­
kaś zagadka. Odnosi się to zarówno do 
biografii młodego twórcy, która, gdyby nie 
publikacje prasowe, nie byłaby znana, jak 
i do samych utworów.

Rylski pisze dobrze skonstruowane, ży­
we opowiadania o wartkiej fabułę i nie­
powszedniej tematyce. „Podszytej polsko­
ścią”, a przecież nie polskiej.

JERZY KORKOZOWICZ

Wróćmy do genealogii autora. W wy­
wiadzie sprzed dwóch lat Rylski informo­
wał, że wywodzi się z dawnego pograni­
cza kultur — Rzeczypospolitej i Wschodu, 
z domu „byłych ziemian” o tradycjach się­
gających powstania styczniowego. Ojciec 
pisarza był partyzantem w latach U wojny 
i zginął, rozstrzelany wraz ze swoim od­
działem.

„...całe życie słyszałem — mówi Eusta­
chy Rylski — Polska, Polacy, moralność, 
dać świadectwo prawdzie, zginąć za ojczy­
znę”. Takie zasady nastroiły go ... krytycz­
nie do przeszłości rodziny i narodu.

Dziś mówi ostro o swojej ,— jak sądzi 
— całkowitej niezależności od religii, któ­
rą odrzuca i od różnych ideologii, tkórym 
nie wierzy. Oznajmia też w wywiadzie u- 
dzielanym „Polityce”, że nie jest k>orrvuni- 
stą. Jednak za okres godny uwagi pisarza 
uznaje właśnie czasy stalinowskie. „Wca­
le nie były jednoznacznie złe” — wyjaśnia.

Wywiad jest hardy, zimny i nie przeko­
nuje. Nie musi zresztą. Najważniejsza jest, 
oczywiście, sama proza Rylskiego.

Jak mówiłem, mogę pisać tylko o dwóch 
opowiadaniach, zebranych w jednej książ­
ce pod wspomnianym już tytułem „Stan­
kiewicz. Powrót”. Czytelnika zaskakuje w 
niej obycie młodego autora z atmosferą 
przedrewolucyjnej Rosji, a także znajo­
mość obyczajów, sposobów walki i struk­
tur organizacyjnych gwtrdii Kornilowa i 
Denikina. Rylski okazuje się przy tym zna­
wcą wydarzeń wojny domowej po rewo­
lucji 1917 roku i kreśli pamiętne portrety 
niektórych bohaterów tamtych dni. Oto 
przykład:

„Nestor Machno szaleje, bo dla niego 
wolność nie ma granic, bo w tej bezgra- 
niczności może dać upust swej chłopskiej 
potrzebie bezrozumnego i bezideowego od­
wetu. Bo może utopić swój niepokój w 

przelanej krwi — pańskiej, niemieckiej, 
żołnierskiej i jaka się tylko nadarzy, i im 
większa jest jego dzikość, i zuchwalstwo, 
tym bardziej kochają go za to kamraci...”

Nieco niżej spotykamy opis przemarszu 
Kozaków, godny wielkiej prozy:

„Jak za dawnych lat, ciepłą, pachnącą 
lipami i czereśniowymi sadami nocą prze­
leci też wataha jeźdźców na małych, kud­
łatych konikach, których tętent jest inny 
niż tętent pańskiej kawalerii, hajdamac­
kich kureni, machnowskiej jazdy czy cięż­
kich hanowerskich niemieckich ułanów — 
to tętent, który tym ludziom zatykał od 
wieków dech w piersiach, od którego tę­
żała z trwogi ta piękna i bogata ziemia".

Rylski wypowiadał się w swoim wywia­
dzie dość lekceważąco o naszej tradycji 
literackiej, a przecież jego bohaterowie 
przypominają czy to Rozluckich, czy Ba- 
ryków. Dlaczego tak jest? Może czerpie 
on tematy z tworzywa historii, podobnie 
jak to. czynili nasi wielcy pisarze? W ta­
kim razie czyni to bez ich „pośrednictwa”?

A jeśli tak, to powstaje pod piórem Ryl­
skiego, w niewielkim wymiarze oczywiś­
cie,' proza równoległa do polskiej klasyki. 
Przyjrzyjmy się temu dokładnie.

Opowiadanie „Stankiewicz” obejmuje 
całe życie bohatera — od jego tragicznego, 
polskiego dzieciństwa do chwili, gdy 60- 
-letni prawie Hubert Stankiewicz, pułkow­
nik białej gwardii, dostaje się w ręce żoł­
nierzy Armii Czerwonej. W sprawy Rosji 
wrósł więc bohater opowiadania na dobre. 
Mimo że będąc jeszcze małym chłopcem, 
widział, jak Kozak Wasyl odrąbał szablą 
głowę jego ojcu, niedawnemu uczestniko­
wi rozgromionego już powstania stycznio­
wego.

Zresztą tenże ojciec, kurujący w domu 
swą gruźlicę, napisał na krótko przed nie­
spodziewaną mimo wszystko śmiercią list 
do syna. Rodzaj testamentu, w którym na­
kazywał wierność ojczyźnie i religii. 
godny wyobraźni artystycznej Żeromskie­
go.

Gdyby tak całe opowiadanie pt. „Stan­
kiewicz” składało się tylko z kilku stron 
i zawierało ten właśnie list do syna, a po­
tem (teraz straszne słowo) piękny ob­
raz śmierci powstańca, zaskoczonego we 
własnym ogrodzie przez patrol kozacki, 
odżyłby na chwilę romantyzm polski.

Napisać coś takiego dziś, mając kolo 
czterdziestki i żywiąc, rzekomo, niechęć do 
polskich tradycji historycznych oraz lite­
rackich... a cóż to za niebywałe wydarze­
nie!

Ale losy małego na początku opowiada­
nia bohatera potoczyły się dalej. W kilka 
lat po tragedii nastąpił gorszący rodzinę 

ślub matki Huberta z „Moskalem”. Chłop­
ca oddano do korpusu kadetów. Ojczymem 
przyszłego oficera carskiego został Tiagi- 
lew, człowiek bogaty, przy tym wyrafino­
wany intelektualista, tłumacz poezji fran­
cuskiej. Jego postać stanowi jeden ze świe­
tnych portretów w tym opowiadaniu.

Przejdźmy jednak do sprawy najtrud­
niejszej dla dzisiejszego czytelnika. Chodzi 
o przejmujący obraz Polski schyłku po­
przedniego stulecia, oglądanej bez wzru­
szeń przez odwiedzającego ją dawnego jej 
syna, dziś kapitana Huberta Stankiewicza 
z południowego garnizonu imperium.

Ta Polska wyda je się przybyszowi na­
wet dość przyjemna, dostępna, Hubert "na 
przecież język rodziców, no i doskonałe 
obojętna.

„Mała, brudna, prowincjonalna Warsza­
wa” nie miała teatru na miarę Aleksan­
dryjskiego w Petersburgu, nie poćwfgala 
„odrobiną szaleństwa” jak portowa Odessa 
ani „mgiełką spokoju i jowialności” jak 
Moskwa. „Cóż Polska — myślal omijając 
kałuże — Priwiślański Kraj, akurat taki 
sam jak Nadamurski ... Dużo krajów w 
państwie carów, a to jeden z nich”.

Owszem, budzi szacunek nieugięta w pa­
triotycznych zasadach ciotka z Hożej 59, 
utrzymująca się z lekcji angielskiego. Śli­
czny jest Plac Zamkowy, „kameralne” — 
Krakowskie Przedmieście. Gościnni i ciaś- 
ni okazali się krewni Huberta, ziemianie 
spod Łowicza. Odjeżdżając do swego gar- 
nizomu na Kaukazie, wiedział, że już nig­
dy do Polski nie wróci.

Po latach — chyba w 1918 — ciężko ran­
ny w bitwie nad Dnieprem, Stankiewicz 
umiera w jakiejś szopie już jako jeniec 
czerwonych.

Tło historyczne „Powrotu” jest podobne. 
Bohater opowiadania to major białej gwar­
dii Maks Rogoyski. Zawadiaka stokroć 
groźniejszy niż Kmicic i okrutnik ponad 
„potrzebę” swoich krwawych czasów. Czło­
wiek ten pełen jest przy tym zupełnej obo­
jętności wobec wszystkiego, co mu się wy­
darza. Nie odczuwa też przywiązania do 
żony i małego synka.

Uzupełnię swój sąd. Proza Rylskiego za­
stanawia epicką dojrzałością, świetnymi 
(tak jest!) wizerunkami generałów, ofice­
rów i żołnierzy dawnej Rosji. No i poz­
wala się zamyślić nad tym, jakich to jesz­
cze tematów nie podejmie młoda litera­
tura polska...

Postawię i drugie pytanie. Jak długo po­
żyją atrakcyjne utwory Eustachego Ryl­
skiego. jeżeli nadal będą tak odległe od 
sympatii dla gatunku ludzkiego, jeśli ich 
autor nie zgodzi się na to, że nasze życie 
ma jednak pewien sens?

PREZENT „KULTURY”

PRZEKŁADANIEC

W pierwszych dniach nowego 
raku — nauczyciele i uczniowie 
otrzymali od „Kultury” piękny 
prezent: pierwszy numer specjal­
nego dodatku do tego tygodnika 
— pod sympatycznym tytułem 
„Scholar” — adresowanego właś­
nie do społeczności szkolnej. Tak 
więc środowisko nauczycielskie, 
wspomagane w zasadzie do tej 
pory tylko przez jedno czasopi­
smo — „Życie Literackie” — zy­
skuje wśród tygodników kultu­
ralnych i literackich nowego 
sprzymierzeńca.

Bardzo nas cieszy ta inicjatywa 
..Kultury”. Zwłaszcza, że zamie­
rzenia redaktorów nowej wkład­
ki są niezwykle szerokie i ambi­
tne. W „Scholarze” — czytamy 
w pierwszym numerze — znaj­
da miejsce interpretacje dzieł 
sztuki literackiej, teatralnej, fil­
mowej, epok i prądów kultural­
nych, historii, filozofii, elemen­
tów Wiedzy o społeczeństwie i re- 
ligii, pomyślane jako pomoc dla 
nauczycieli i uczniów, i w takiej 
intencji pisane. Redaktorzy tej 
wkładki pragną nie tylko w spo­
sób ciągły i w miarę systematy­
czny, w bardzo różnorodnej for­
mie — od eseju do noty — mówić 
o faktach i problemach humani­
styki, ale jednocześnie odejść od 
wciąż jeszcze pokutujących ste­
reotypów i możliwie bogato uw­

zględniać nowsze metody 1 rezul­
taty badań z dziedziny wiedzy o 
kulturze dawnej i współczesnej

Oby istotnie udało się zreali­
zować te zamierzenia. Tego bo­
wiem szczególnie potrzeba — cze­
go dowiodło choćby niedawne 
spotkanie Narodowej Rady Kul­
tury ze Związkiem Nauczyciel­
stwa Polskiego — współczesnemu 
nauczycielowi (i oczywiście, mło­
dzieży także: całościowego spoj­
rzenia na kulturę i procesy w niej 
zachodzące, zintegrowanej wiedzy 
z tego zakresu. Wiadomo prze­
cież: tylko nauczyciel dysponują­
cy’ taką wiedzą — może sorostać 
zadaniu, jakie stawia dziś przed 
nim edukacja humanistyczna.

Co zawiera pierwszy numer 
czterostronicowego „Scholara”? 
Znajdujemy tu m. to. „Przewod­
nik po nowej literaturze”, próbę 
odpowiedzi na pytania: kim jest 
poeta i czym jest poezja, ese­
je poświęcone Gombrowiczowi 
oraz stylowi i świadomości epoki 
w baroku (ten ostatni — ilustro­
wany Rembrandtowską „Saski ą”), 
artykuły: o idolach młodzieżowych 
(w muzyce), o godnych uwagi fil­
mach wchodzących we wrześniu 
na ekrany, wybranych progra­
mach telewizyjnych, a także ar­
tykuł pod intrygującym tytułem:

„Czy wojna musiala zacząć się w. 
Polsce?”.

A więc duża różnorodność te­
matyczna. . I jakkolwiek ton nie 
wszystkich artykułów mi odpo­
wiada, są one na ogół interesu­
jące i rzeczowe. Odniosłam jed­
nak wrażenie, iż — mimo teore­
tycznej deklaracji — w praktyce 
redakcja nie jest jeszcze zbyt zde­
cydowana. do jakiego czytelnika 
adresuje drukowane tu pozycje. 
Nie wszystkie też, zamieszczone 
w tym mumerze artykuły, stano­
wią propozycję wspólnego myś­
lenia z odbiorcą. Rażą, niestety, 
także zdania przypominające 
zbytnio styl podręcznikowy (np. 
takie: „Największą wartością 
»Cudownego dziecka*.  jest har­
monijne połączenie elementów 
science-fiction z zaletami dobrze 
udramatyzowanego scenariusza”).

No, ale to dopiero pierwszy 
numer — a wiadomo, początki 
zawsze są niełatwe. Nadzieją 
napawa jednak fakt, że „Kultu­
ra”’ zamierza redagować swój 
dodatek, kształtować i korygo­
wać jego koncepcję, wspólnie z 
czytelnikami. Zapraszając ich do 
współpracy, do nadsyłania włas­
nych tekstów eseistycznych, kry­
tycznych i artystycznych, wyraża 
jednocześnie nadzieję, że „Scho­
lar” może stworzyć wokół siebie 
„środowisko piszących i czytają­
cych, a poszukujących odpowie­
dzi na podobne lub te same py­
tania”.

Kto wie, może istotnie tak się 
stanie W każdym razie życzymy 
tego serdecznie redakcji „Kultu­
ry” — i nauczycielom.

I raz jeszcze podkreślamy, iż 
bardzo cieszy fakt, że redakcja, 
która do tej pory pisała głównie 
krytycznie o szkole i kwalifika­
cjach nauczycieli, postanowiła 
im pomóc, występując z tak po­
żyteczna inicjatywą.

HENRYKA WITALEWSKA

W NAJBLIŻSZYCH NUMERACH:

Hamburskie Konfrontacje — kore­
spondencja własna z RFN © Trzy 
do czterech w skali Beauforta — re­
lacje z rejsu okrętem wojennym do 
Leningradu ® Siadami pewnego eks­
perymentu - rozmawiamy z dr Ana- 
toliuszem Boguckim
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W poprzek ulicy, przed gmachem ZNP na ul. Smulikowskiego 
wisiat transparent informujący o trwającym strajku.

(obecnie Spasowskiego). 

Reprodukcja Ćz. Górski

Na terenie całego kraju organizowa­
no komitety strajkowe, zwoływano wie­
ce manifestacyjne pochody, uchwalano 
protesty, domagano się odwołania ku­
ratora. Nadchodzące codziennie wiado­
mości sprawiały wrażenie silniejsze,
f<rrr~ !hWR^?^?!^^ł3S5gS^SłiyKail-,!Ai25^§^^

8 G GLOS NAUCZYCIELSKI

niż gdyby zorganizowano jednodniowy 
strajk w całym kraju. .Potęgowały one 
wrażenie ciągle trwających manifesta­
cji i rosnącego wzburzenia. Narastał na­
strój podniecenia i walki, potęgowała 
się związkowa solidarność.

Wydawane przez Kuratora numery 
'..Głosu Nauczycielskiego” wracały do 
Warszawy, gdyż nauczyciele-związkow-

•f8-M -i tSGi‘xrci
•up z is an „mstap-teaneM sotp“ tmatmM sq&niaB ap ‘i^paos MutsApujAl JP
'uaiso isnucf ip Hizosi astuuouaz qpq ap jOJd tHsAioąiua) Az.).u ip :te(n!stipaH

•„ogapfSisTDZzoTiBK nsojó" rspuzaog
'0£6! eruJBSSisyj BŻstBtj nipuais 

ÓgOUpaf . eiJOjSlH •KSlSMOlISBAt ®^tt8Ai 
i£6I UAteads BUiędSM '6£6l—6161 

Mpfejzp ŚXJUZ 'oSotJjSjOg BAUS[U13
-Azona»q sjezfetAtz 'gantpazazs zscinoj,

tBJpOJg

'dNZ nuieiiM.910 TMopfezdBz nw
-9.MU aruBAiopózan (Bzuąazad pjSAiazsw 
-ppi UAJOAtas aoiiBJUłi a ŁiŁ.'61 o2ajn.[ i

I*

euuafOAt Bzung sza 
-nq BAitzpAi-Bad Sts BjBiódzoa biuiatz feajs 
-pd peu Apati; •aaioaajAi znf bzozsbjmz b 
'dNZ l3SOU[iB}BlZp Cazspep ai ojbaioooaio 
-BZ OAltJSOjOZAlZ UUjBaOUI OJ „ASZŚIOAAIZ 
aiuiBJOtu &[C 'tuBMOutajz atufBua-jBui 
nsaaajo ogai z A'aisi[zsA'Ą\” gtzpaatAiis 
uiAAwauoij aiAiojs A ppiAioN sazaad b 
',.sbu OjOłjiM Azonq ezanq 0043” tjBAiatds 
-pó peSepp pujqo atuazouołiez ejj

„ŚMEjSOd fepjBAtą 1 feiijou 
-pat oSal’ o £is Ajiązcu BAtjsptajfeoneu 
BtUBAiOZtjBJOUlSpZ ‘BtOiąZOJ ‘nzBjUBZS 
"tCsjoMAp ‘njoujaj Aqęjd a:ąpzsĄ\ j, 

■A.wtjdeisnaiu qosods a\ ns;
-ztetAig oSsaas iosouzaiBzaiu oiliojo Bawu 
-0° 'itSojoapi i ifaApeją fal' ‘ifaBziuBSjo 
telOAis op feuBzfeiMAzjd ‘feiJBAtz ajuzatS 
-ojoopi bdnj.S jsol OAiąsptaAzanBU az aj 
-BZBijAAt npzBlz Satąezjd 1 AjoqAA\ £

■au[Aobziub-Sjo oiubaioui[d 
-AosApz apjAMzatu 1 łJeq AUBtzpiMatu 
jsojdA OfBZBi[AAt OAttSjaiaAzonBM z

npzBfz uietSotąezjd 
t fuispBjąo peu AAAtjdjfeAtaiu ąosods 
At (BAioututop 01 zazJd i ogazotuAiooBjd 
nqanj psouzajezoiu [oąuiAS oąBf !.[iMqo 
Cal ai }.saf Aubaioi^bji o>;u.H[oy[ 1“

u 8E6I oSai 
-ni £ z ,/AAopng jj]uuaizQ“ ‘aulAaeues 
Afis zezjd trązfetAiz eiuBAiouedo óqojd 
'dNZ Aiiaazjd louozpeAiojd uuBduiBą taj 
-tUAAi j §atqazjd jjuaao [eiujejiCs^

•„BJOtejnaj uiatugpAoiteisn 
pozućE A'pfq atłjBf ‘pjunsois . ajbaioububz 
AqB 'losndop siu phzJBZ aaiou oz ‘Staiep 
-bu mii ^żad ezeaAAi 'losomopeiAi op 
uai łijBj afniutAzad. pfezg npbzuBZ .08 
-OA1OU A1«jO,A/A AjBISOZ OUBUOąOp UlAJO}ą 
eu 'ogaiaŁSjog BMisjapAzonBM najzfetMZ 
pzBfz S;s |Aqpo oSairij oSetSrug" lattu 
-fas ai fAzopeiMso j^sAiBjsoiatAis aeistu 
-im oSainj g 'ouBAiAiAdez — ,;uwpfeza z 
pjjbAA z ołfsptoAAiz tjesuŁA az aizp.’»ajAAis 
gśoui ajajoAzaiiBU Aqez ‘03 od 4zq 
iiuniUBAAB bjea aBAiAtjódtzoa opfq 00 og 
iopuattuz Sis zoj" touBstd aisB.id 1'aufAa 
-ajeaa a\ Szanq mouz. AfBjOAtAAi ńioaoą 
-Aai pjiuAai i rtpzBfz Saiqazjg _,o5 qs 
-jeraZzoncN nso;o" japjepaa oajBt ‘oąuBj 
-os u®f jBtzpn 3Baq zaiu-Moa łBtrn uintp 
-Azaag tpBMJd aa ■lajSAiołiieiAiyj Aiujstu 
-bis 'fBlAl zaeimęzByj ‘pjs.AOjAiBd łjjAip 
-ng lepiiBf uiąiv gaeaAAl AtPjsazo 'iijo 
-atzpópu. AnepiBM •ijfOjMOH luntuSAz 
inpBzaez oSaiupazadod z tAioązBi.iiz 
azoBjBizp tslaiuiipAM ajsAzsm sim 
-ead ifzsaAi tuntipAzajg op iłiażo Azad ‘gl 
attłAiouód ouuaqAAi oSauAtOfO npfezauz 
oSeuozsaiAtBZ Aioijuoiza 0£ poasods

•Aioteisejup gig 
ojBAiosofS ogaiąupiioisl 'Z eu ‘aiosojS I9g 
oueppo jsjUBjoyj t SaniepApuBij bn 
t[BS bu jAq atu Auui ląru •njBtzpn miu 

ai BtuBaq op tmAuoiUAiBadn ezod 'Cl 
‘AjStuaituBZ jAq pzBlz 'te.CsBMO feAiojnu 
-tut £1 nBijAiAzad tOBSajap SąuBjoy] eu 
-Bf peaqo ś[BS bu oSaaBzpoąoAi az.'pep 
-cp oiaBAi j,Vd niBspunmbij oSa; oq

■„A103 
-upApuBij ijaAuBAiouodoadBZ ąaiijisAzs.iA 
0jBaqAAi aaopj ■luniiejd eu a[ ouoiaibis 
-pazad 1 nptezaez Aioguojzo tpAjBisozod 
bu AaniBpApuBłj ouojeisn touztrajods 
1 CauzatSoSepad ‘CautAoBziueSao ;i[a 
-ąas ąaAujoSazazsod p;eaqo rujiiuAM a\

■nij. 
-ztetAiz BsazaadeaiAi ‘oSepjoiAioN Bi-unut 
-SAZ ‘d ojjstAiouBis 01 eu Auoaąs fa/r.s 
az {BAiouodoadez 1 mązfejAiz maaqop 
oi BBfnAufiom dNZ esazaad rasoupoS

MIESIĘCZNIK
C®K«I 3@ ®F.-

> Opłst» pocztowa uiszczona ryczasłeta.

NAUtZYCIEI I
PISMO POŚWIĘCONE 
SZKOLE, OŚWIACIE 
I SPRAWOM ZAWODOWYM 
NAUCZYCIELA ««»»■

WARSZAW A

KWIECIEŃ 1§3 5

ROK II. N®. 4

Poległym robotnikom na 
ulicach Krakowa w walce 
o lepszą przyszłość klasy 
pracującej, składamy wy­
razy czci i hołdu, a wal­
czącym wyrażamy swoją 

sohdarność.
Redakcja 
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cy odmawiali ich przyjmowania. Za 
swoje .pismo uważali „Wiadomości Na­
uczycielskie” wydawane przez członków 
zawieszonego Zarządu Głównego (ogó­
łem ukazało się 7 numerów).

Trzeba sobie zdawać, sprawę, że każ­
dy nie przyjęty numer „Głosu Nauczy­
cielskiego”, każda odmowa płacenia 
składki — były aktem odwagi nauczy­
ciela i formą walki w obronie organiza­
cji. Przecież zdecydowana większość 
nauczycieli — członków ZNP pracowała 
rozrzucona w tysiącach wsi i miaste­
czek, często w szkołach o 1—2 nauczy­
cielach. Śledzeni przez policję, piętno­
wani przez kler, musieli toczyć walkę 
często w osamotnieniu, zdani tylko na 
siebie, pozbawieni siły, która tkwi w 
masie. W tych ciężkich dniach próby 
charakteru, nauczyciele zdali egzamin 
politycznej i społecznej dojrzałości.

Kurator najboleśniej odczuł brak 
wpływów ze składek członkowskich — 
brakowało mu środków do działania. W 
związku z tym rozesłany został okólnik 
o przymusowym ściąganiu składek. Kon­
trolą ich wpłacania zajęli się inspekto- s 
rzy szkolni. Inspektor szkolny w Siedl­
cach, Czesław Górski, wysłał okólnik do 
płatników rejonowych, którzy dotąd 
zajmowali się zbieraniem składek: „PP 
płatnicy zechcą w nieprzekraczalnym 
terminie do 3 listopada przesłać do in­
spektoratu wykaz imienny nauczycieli 
związkowców, uchylających się od ui­
szczania składek na ZNP.

... Za ścisłe i terminowe wykonanie 
niniejszego czynię Pana(ią) osobiście 
od no w i cd z; al n ym”.

Okólniki o takiej lub podobnej treści 
nie przyniosły skutków. Masowo 
wstrzymywano wciskanie składek. Na- 
tom!ast obfic:e szły p:eniądze na ręce 
wiceprezesa zawieszonego Zarządu 
Głównego — Zygmunta Nowickiego 
Związkowcy nie żałowali środków dla 
zawieszonego Zarządu, ale Mu^oła 
postanowili ..ząmorzyć głodem”, lak o- 
b'”’zał się ieden z warszawskich dż:en- 
n '-ów — „Goniec” — popierający Ku- 
r- "-ą

POMOC I POPARCIE DLA ZNP
Na wiadomość o strajku okupacyjnym 

pracowników ZNP, zareagowały z 
miejsca liczne związki zawodowe.

Jedną z pierwszych delegacji, która 
zjawiła się wśród strajkujących z wy- 
rs-mmi solidarności i poparcia, była de- 
le^acia Koła PPS śródmieście, następ­
nie delegacja Związku Zawodowego 
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Szoferów i delegacja Związku Zawodo­
wego Drukarzy. W pierwszym dniu za­
wieszenia ZNP i strajku okupacyjnego 
zjawili się w gmachu ZNP przedstawi­
ciele redakcji: „Robotnika”, „Dziennika 
Ludowego”, „Tygodnia Robotnika”, 
„Volkscajtung”.

Redaktor naczelny „Robotnika”, Mie­
czysław Niedziałkowski, udzielał przez 
cały czas trwania strajku pomocy i 
słów otuchy. Mimo ciągłych konfiskat, 
starał się dawać jak najdokładniejsze 
informacje o sytuacji na ul. Smulikow­
skiego.

W trzecim dniu strajku, 2 październi­
ka, opublikowany został następujący 
komunikat:

„Komisja Prozumiewawcza Związków 
Pracowniczych, Komisja Centralna 
Związków Zawodowych,Centralny Wy­
dział Związków Zawodowych oświadcza:

zawieszenie działalności ZNP dokona­
ne zostało w sposób zupełnie bezpod­
stawny, bowiem powodem do zawiesze­
nia tego stowarzyszenia stał się szereg 
zupełnie trzeciorzędnych, rzekomych 
niedociągnięć.
' Również zarzut o pozastatutowej dzia­
łalności tego zrzeszenia pozbawiony jest 
podstaw.

W tych warunkach podpisane organi­
zacje stwierdzić muszą z całą stanow­
czością, że zawieszenie ZNP jest naru­
szeniem praw koalicji i wolności ruchu 
zawodowego, które są gwarancją praw 
i człowieczeństwa wszystkich ludzi pra­
cy w Polsce.

Wobec powyższego podpisane organi­
zacje domagają się od władz państwo­
wych uchylenia bezpodstawnego orze­
czenia p. starosty Tarnowskiego z War­
szawy — Śródmieścia.

W końcu podpisane organizacje za­
strzegają sobie prawo zajęcia w tej 
sprawie jeszcze stanowiska”.

Na wiecu drukarzy warszawskich, 
który odbył się 1 października, przyjęto 
następującą uchwałę:

„Zgromadzenie drukarzy warszaw­
skich widzi w zawieszeniu centralnych 
władz Związku Nauczycielstwa Polskie­
go przez władze administracyjne i usta­
nowieniu komisarza, zamach na prawo 
koalicji, na wolność, samodzielność 
związków zawodowych i podnosi prze­
ciw temu energiczny protest”.

Komitet Strajkowy otrzymał z Unii 
Związków Zawodowych Pracowników 
Umysłowych, Rady Okręgowej w War­
szawie, list o następującej treści:

„Koleżanki i Koledzy! Warszawska 
Rada Okręgowa Unii Związków Zawo­
dowych Pracowników Umysłowych, do­
wiedziawszy się o podjętej przez Was

„W dniu 30 września br. zamianowany 
zostałem z ramienia władz kuratorem 
ZNP.

Jako Kurator wysłałem okólnik do 
prezesów okręgów ZNP. Na 13 preze­
sów okręgowych wymienione okólniki 
zwróciło 4, w tej liczbie również Pan 
Prezes.

Fakt mianowania kuratora może się 
Panu podobać lub nie podobać, jednak­
że nie wolno Panu sabotować zarzą­
dzeń. Nie jestem kuratorem mianowa­
nym przez siebie, ale przez Rząd. Przy­
kro mi, że muszę Panu przypomnieć pod­
stawowe obowiązki organizacyjne i o- 
bywatelskie, ale to co Pan zrobił, zmu­
siło mnie do tego.

Proszę uprzejmie o przesłanie na mo­
je ręce wytłumaczenia teigo kroku.”

Oto odpowiedź, jaką przesłał prezes 
Okręgu Śląskiego:

„W odpowiedzi na pismo Pana z 12 X, 
które w załączeniu przesyłam, wyjaś­
niam, że nie widzę potrzeby ani obo­
wiązku jakiegokolwiek tłumaczenia się, 
gdyż każdy mój krok jako Prezesa jest 
zgodny z wolą tych, z wyboru których 
godność mam zaszczyt piastować. 
Stwierdzam tylko, że pismo Pana jest 
nieścisłe co do treści, pretensjonalne i 
przede wszystkim grubo wykraczające 
przeciwko elementarnym pojęciom dob­
rego tonu. Kiedy ja pracowałem oby­
watelsko i związkowo, to zdaje mi się, 
że Pana jeszcze wówczas w powijakach 
nie było! Z koleżeńskich pozdrowień 
rezygnuję, gdyż uważam, że żadne węz­
ły koleżeńskie nas nie łączyły, nie łączą 
i łączyć nie mogą. Radzę Panu nie tru­
dzić się niefortunnymi listami i ogra­
niczyć się do tego, co Panu uczynić ka­
zano. Są to rady i uwagi od starego na- 
uczyciela-związkowca”.

Musioł z rad starego związkowca nie 
skorzystał, dalej zasypywał związkow­
ców listami, bez końca wysyłał spros­
towania do prasy, tłumaczenia i komu­
nikaty. Z trudem wydał on połączony 
4—5 numer „Głosu Nauczycielskiego”. 
Ton pisma był wyraźny: OZON-owo- 
antysemicko-obskurancki.

Prof. Tadeusz Kotarbiński zamieścił 
w „Dzienniku Porannym” następujące 
uwagi na temat tego numeru:

„Ukazał się rzekomy numer 4-5 tak 
zwanego „Głosu Nauczycielskiego” pod 
redakcją p. Mieczysława Bryla z arty­
kułem wstępnym p. Pawła Musioła. 
Gdyby dorabiający się dopiero fabry­
kant mydła opakował swój drugorzęd­
ny towar dokładnie według wzoru zac­
nej firmy i rzucił go na rynek, sąd 

handlowy przypomniałby mu to i owo z 
zasad lojalnej konkurencji.

Ale nowa redakcja idzie dalej, gdyż 
pozwala sobie mianować swoje pismo 
Centralnym Organem Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego Nic więc dziwnego, 
że członkowie Związku odsyłają otrzy­
mane egzemplarze do administracji. 
Swój egzemplarz zachowałem w biurku 
jako dokument głębokiego nieporozu­
mienia. Świadczy o nim najdobitniej 
notatka głosząca, że p. Bryl wydaje i 
redaguje czasopismo w imieniu Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego. Otóż nie 
w imieniu Związku, lecz wbrew jego 
woli”...

M. Bryl, jeden z pomocników Musio­
ła, pisał w liście do przyjaciela na czym 
ma polegać „prostowanie” kierunku 
prac ZNP, nakazane im przez premiera 
Składkowskiego: idzie o opanowanie 
masy nauczycielskiej i przeoranie jej 
moralnie i ideowo, skierowanie ZNP na 
drogi zgodne z duchem czasu, to jest 
drogi oparte na religii i nacjonalizmie.

Tak też rozumiały „prostowanie” 
Związku siły prawicowe i klerykalne, 
które przyszły w sukurs rządowi w wal­
ce o opanowanie ZNP. „Grzmjały am­
bony, kazano dzieciom modlić się za ich 
bezbożnych wychowawców, straszono 
rodziców, nie cofano się przed żadnym 
oszczerstwem ani wymysłem” — pisze 
Wanda Wasilewska w książce „Historia 
jednego strajku”.

Jednocześnie podsuwano receptę: 
zmienienie organizacji wrogiej religii i 
kościołowi na inną, t.j. na Stowarzysze­
nie Chrześcijańsko-Narodowe Nauczy­
cielstwa Szkół Powszechnych. Przypo­
minano również treść głośnej odezwy 
Episkopatu z 16 sierpnia 1930 roku, w 
której wzywano nauczycieli — katoli­
ków do opuszczenia szeregów ZNP Te 
ataki przyniosły wręcz odwrotne od o- 
czekiwanych rezultaty: zjednoczyły i 
scaliły szeregi związkowe. Patriotycz­
nie nastrojeni nauczyciele nie mogli da­
rować premierowi absurdalnego zarzutu 
o „gloryfikowaniu pracy władz zabor­
czych”. Piłsudczycy — których było 
wielu w szeregach związkowe'?., 
zwłaszcza oficerowie rezerwy — zarzu­
tów komunizmu. Przywiązani do swej 
organizacji członkowie, dumni z jej pa­
triotycznych i postępowych tradycji, z 
jej pedagogicznego i materialnego do­
robku — oburzeni byli próbami likwi­
dacji lub podporządkowania Związku 
siłom dotychczas go zwalczającym.
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dy nauczycielskiej, z której rąk otrzy­
maliśmy mandaty i nie zrezygnujemy 
ani na chwilę z tego programu ideowe­
go, o którego urzeczywistnienie walczy­
liśmy zgodnie z tradycjami naszej pracy 
zawodowej”.

Wieczorem tego samego dnia zebrało 
się Prezydium Związku w mieszkaniu 
Teofila Wojeńskiego, gdzie omówiono 
metody i taktykę walki z narzuconym 
zarządem komisarycznym. Nazajutrz 
wielu członków zawieszonego Zarządu 
Głównego rozjechało się do okręgów, 
aby udzielić wskazówek do organizowa­
nia akcji obronnej. Wydano także tajny 
okólnik, w którym Zarząd Główny pole­
cał:

1. Wezwani przez kuratora na 5 paź­
dziernika do Warszawy prezesi nie 
przyjadą;

2 Zarządzeń kuratora nie uznaiwać i 
nie wykonywać;

3. Wydawany ewentualnie „Głos Na­
uczycielski” nie będzie organem Związ­
ku lecz Kuratora. Przyjmowania takie­
go „Głosu” należy odmawiać;

4. Natychmiast zwołać zebrania wszy­
stkich komórek Związku i uchwalić 
protesty odpierające wszystkie zarzuty 
o nieścisłościach w gospodarce Zarzą­
du Głównego, wyrażając Zarządowi za­
ufanie i oświadczając się przeciw bez­
podstawnemu zawieszeniu działalności 
ZNP. Protesty wysyłać:

a do Prezesa Rady'Ministrów; b. do 
Ministerstwa WRiOP; c) do Jana Ko- 
lanki, Warszawa, Felińskiego 15.

5. Wstrzymać zbieranie składek 
członkowskich. Zbierać je i przesyłać 
tylko raz na trzy miesiące, aby zacho­
wać prawa członków.

6 Zorganizować stałe dobrowolne 
składki na pracę organizacyjną i prze­
syłać je pod adresem: Zygmunt Nowic­
ki, Warszawa ul. Dobra 6/8.

7 Dopilnować, by na zjazdach powia­
towych wybrano do wszystkich funkcji 
ludzi ideowych, odważnych, wypróbo­
wanych.

8. W niedługim czasie ogniska otrzy­
mają pierwszy numer nowego czasopis­
ma, prawdopodobnie pod tytułem „Wia­
domości Nauczycielskie”, które będzie 
omanem prawowitego Zarządu ZNP”.

3 października, tV niedzielę, odbyło się 
wielkie zgromadzenie nauczycieli stolicy 
w sali zjazdowej głównego gmachu 
ZNP Po długiej dyskusji uchwalono je­
dnogłośnie, aby proklamować strajk 
protestacyjny, jednodniowy w pońie- 

działek 4 października we wszystkich 
szkołach.

Na wiadomość o tym władze pospie­
szyły z zarządzeniami zapobiegawczymi. 
Wiceminister WRiOP, F. Błeszyński, 
wydał okólnik odczytany wieczorem 
przez radio, w którym m. in. pisał:

„Polecam władzom szkolnym wyciąg­
nąć w stosunku do winnych naruszenia 
obowiązków służbowych w związku z 
wymienioną akcją jak najdalej idące 
konsekwencje”.

Tegoż wieczoru zapadła decyzja zlik­
widowania siłą strajku okupacyjnego 
prowadzonego przez pracowników ZNP. 
Kurator Musioł podejmował w ciągu 
pierwszych dni kilkakrotnie próby na­
mówienia strajkujących, aby powrócili 
do pracy, a potem — aby dobrowolnie 
opuścili gmach ZNP. Kurator nie był 
bowiem w stanie uruchomić biur Związ­
ku.

Akcje prowadzone przez Komitet 
Strajkowy szerokim echem rozchodziły 
się wśród klasy robotniczej w kraju. 
Nocą z niedzieli na poniedziałek (z 3 na 
4 października) do zajmowanego przez 
strajkujących pracowników gmachu 
wkroczyła policja i pod groźbą użycia 
siły zmusiła ich do wyjścia, nakazując 
rozejście się. Komitet Strajkowy prze­
niósł się na sąsiednią ulicę, do gmachu 
Związku Zawodowego Kolejarzy, skąd 
nadal kierował akcją protestacyjną.

4 października w godzinach rannych 
zgromadziły się przed gmachem ZNP 
tłumy warszawskich nauczycieli. Po 
przemówieniach uformował się pochód, 
który ruszył w stronę Belwederu. W 
pierwszych szeregach szli nauczyciele 
odznaczeni krzyżami i orderami, byli 
legioniści, peowiacy i zasłużeni dla pań­
stwa. Po drodze policja próbowała kil­
kakrotnie rozpędzać pochód, uczestnicy 
jednak śpiewali wówczas „Pierwszą 
Brygadę”, policjanci salutowali i po­
chód ruszał dalej. Bramy Belwederu by­
ły zamknięte i obstawione strażą. Po 
przemówieniu jednego z manifestan­
tów pochód rozwiązał się. W dniu na­
stępnym, 5 października, w podobny 
sposób pochodem do Belwederu mani- 
festiwał powiat warszawski.

Wydarzenia warszawskie szerokim e- 
chem odbiły się w terenie. Wielki wpływ 
na postawę nauczycieli w kraju mieli 
prezesi okręgów ZŃP.

Kurator Musioł zwołał naradę preze­
sów na 5 października. Przybyli do 
Warszawy wszyscy, ale żaden nie zjawił 
się u kuratora. W związku z tym wy­
wiązała się między kuratorem, a preze­
sami osobliwa wymiana pism.

Kurator napisał do prezesów: 

akcji strajkowej w obronie zagrożonej 
placówki, śle Wam wyrazy solidarno­
ści i życzy wytrwania w szczytnej wal­
ce o wolność i sprawiedliwość społecz­
ną. Nieoczekiwany cios, jaki dotknął 
Wasz Związek, godzi we wszystkie or­
ganizacje zawodowe w Polsce.

Związek Wasz wysoko niósł sztandar 
walki z ciemnotą i reakcją, z wyzyskiem 
człowieka przez człowieka. W walce tej 
n;e byliście sami i dziś sami nie pozo­
staniecie.

Warszawska Rada Okręgowa Unii 
ZZPU wezwała już zrzeszone związki 
do okazania Wam poparcia i pomocy i 
ze swej strony, solidaryzując się z Wa­
mi całkowicie, podejmie wespół z cen­
tralami kroki o cofnięcie decyzji zawie­
szającej działalność Waszego Związku”.

Wyrazy uznania, solidarności i otu­
chy wpłynęły od grupy działaczy Cen­
tralnego Związku Młodej Wsi, od pra­
cowników „Społem”, od pracowników 
Warszawskiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej. od większyęh i mniejszych grup i 
pojedynczych osób. Ilość ich zwiększa­
ła się z godziny na godzinę.

Słowa uznania i sympatii były popar­
te materialnymi dowodami: do godz. 
12.00 2 października, na fundusz straj­
kowy wpłynęło 2018 zł;

2 października w godzinach popołud­
niowych na ul. Marszałkowskiej odby­
ła się manifestacja na cześć ZNP. zor­
ganizowana przez dużą grupę Legionu 
Młodych, w której wzięło udział oko­
ło 1000 osób. Wieczorem odbyły się ze­
brania POW, Legionu Młodych, Związ­
ku Pracy Obywatelskiej Kobiet i in­
nych organizacji, uchwalano deklaracje 
solidarności ze Związkiem Nauczyciel­
stwa Polskiego.

Okolice ul. Smulikowskiego tego wie­
czora huczały do późnej nocy. Śpiewa­
no „Gdy naród, do boju”, „Czerwony 
Sztandar”, wznoszono okrzyki. To była 
prawdziwa burza. Posterunki policji nie 
reagowały nie miały widocznie żadnych 
rozporządzeń. W niedzielę, 3 paździer­
nika, w tym samym mniej więcej cza­
sie, kiedy obradowali w sali zjazdowej 
gmachu ZNP nauczyciele, na ul. Ware­
ckiej odbył się wielki wiec zwołany 
przez Warszawską Radę Związków Za­
wodowych w obronie ZNP. Przedstawi­
ciela strajkujących przyjęto na wiecu 
owacyjnie.

Zarząd Okręgu ZNP w Wilnie dono­
sił w komunikacie z 7 października: 
„Akcja protestacyjna ZNP została po­
parta przez robotnicze związki zawodo­
we miasta Wilna. W dniu Strajku na­
uczycielskiego między godziną 1 a 2 

robotnicy wstrzymali się od pracy i zgro­
madzili się na wiecach, na których 
uchwalono rezolucje solidaryzujące się ze 
stanowiskiem nauczycielstwa związko­
wego i prowadzoną przez niego akcją. 
Podobne rezolucje w obronie ZNP po­
dejmuje masowo świat pracowników 
umysłowych. Rezolucje te nie mogą hyć 
podane do wiadomości, gdyż prasę Do­
dającą te uchwały systematycznie się 
konfiskuje”.

Trzeba przy tym zaznaczyć, że za 
przykładem .Warszawy, strajki nauczy­
cielskie zorganizowane zostały w Łodzi, 
Poznaniu Wilnie, Lublinie i w mia­
stach powiatowych okręgów szkolnych! 
warszawskiego, lubelskiego, wileńskie­
go, łódzkiego. Szczególnie dobrze wy­
padły strajki i demonstracje w Wilnie, 
Kaliszu, Łodzi, Sokołowie, Włodawie i 
Płocka.

W Katowicach zapowiedziano wielki 
wiec nauczycieli Śląska. Władze central­
ne wydały zakaz wiecu Wówczas wła­
dze okręgu ZNP zakupiły seans filmo­
wy na obraz pt. „Na Sybir”. Film był 
patriotyczny i wyborowi nie można b'Tło 
nic zarzucić. Nauczyciele tłumnie zaję­
li salę. W przerwach między wyświet­
laniem poszczególnych części filmu wy­
głaszano przemówienia, uchwalono re­
zolucję domagającą się usunięcia Mu- 
sioła Po wyświetleniu filmu wielki po­
chód ze śpiewem „Boże coś Polskę” 
ruszył do Grobu Nieznanego Żołnierza. 
Policja była zaskoczona, nie reagowa­
ła, tym bardziej że ktoś sprytny pu­
ścił plotkę, że na wyświetlaniu filmu 
jest wojewoda Grażyński. Konrtet 
Centralny KPP opublikował odezwę- 
„W imię walki o wolność, demokrację 
wzywamy Was towarzysze i obywatele 
— stańcie w obronie Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego. Atak bowiem na 
ZNP jest zamachem na wolność zrze­
szenia się ludzi pracy...”

Centralna Komisja Porozumiewawcza 
interweniowała u prezydenta Ignacego 
Mościckiego oraz ministra wyznań reli­
gijnych i oświecenia publicznego. Obra­
dujący w dniach 23—24 października 
Kongres Klasowych Związków Zawodo­
wych w podjętej uchwale stwierdził, że 
kurator wprowadzony do ZNP „bez­
prawnie korzysta z urządzeń i pienię­
dzy ZŃP dla uprawiania agitacji wro­
giej nauczycielstwu i ruchowi pracow­
niczemu. Kongres piętnuje tego rodzaju 
bezprawne postępowanie, które w’’ ca­
łej nagości odsłania fakt, że pozory pra­
wa zo>stały tu użyte li tylko dla zama-
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skowania zamachu na ZNP i tylko ja­
ko pretekst do opanowania tej bogatej 
organizacji zawodowej przez grupę po­
lityki eró w faszystowskich z obozu 
Związku Młodej Polski”.
'Wanda Wasilewska wykorzystała też 

bliskie stosunki swej rodziny z rodzi­
ną Piłsudskich i skierowała list db wdo­
wy po Józefie Piłsudskim, Aleksandry 
Piłsudskiej, odwołując się do „pamięci 
marszałka”.

. Niezależnie od tych akcji centralnych, 
w obronie ZNP płynęły uchwały z ca­
łej pracowniczej Polski, z robotniczych 
•wieców, z zebrań organizacyjnych „Wi­
ci” i „Siewu”.

Ta zdecydowana postawa mas na­
uczycielskich, poparcie dla ZNP ze stro­
ny drganizacji robotniczych, młodzieżo­
wych, związków zawodowych, zmusi­
ły władze sanacyjne do zmiany takty­
ki. Zapoczątkowało ją odwołanie kura­
tora Musioła i wyznaczenie nowego ku­
ratora.

Kurator Musioł zawiódł oczekiwania 
swoich mocodawców. Nieodpowiedzial­
nymi decyzjami i oświadczeniami kom­
promitował się w takim stopniu, że na­
wet jego dotychczasowi przyjaciele i 
zwolennicy postulowała jego zamuanę na 
człowieka, który mógłby znaleźć wspól­
ny język z zawieszonym , Zarządem 
Głównym.

„Kroplą, która przeważyła szalę” — 
jak podaje Wanda Wasilewska w „Hi­
storii jednego strajku” — było nastę­
pujące wydarzenie. W końcu paździer­
nika zgłosiło się do niej kilku mło­
dych ludzi z „Legionu Młodych” i po­
wiedzieli jej. że pragną obrzucić' Mu­
sioła jajami, tylko nie wiedzą, jak ku­
rator wygląda i gdzie mieszka. Adres na 
Chmielną był nieaktualny. Dowiedzieli 
się, że kurator chodzi w jasnym płasz­
czu i zielonym kapeluszu. Miejsce za­
mieszkania muszą sarni odnaleźć, gdyż 
nocował w różnych miejscach, obawia- 
Jąe się prawdopodobnie, że grozi mu 
zamach.

Cnlopcy z „Legionu Młodych” wy­
śledzili po kilku dniach, że rankiem 
wychodzi z jakiegoś domu przy ul. 
Brzozowej. Nie mając jednak pewności 

■ czy to jest kurator Musioł. podeszli do 
niego z entuzjastycznym powitaniem: 
„Niech żyje kurator Musioł”. Kurator 
zatrzymał się, zdjął kapelusz i z uśmie­
chem podziękował za te wyrazy powi­
tania i uznania. W tej jednak chwili 
jasny płaszcz i zielony kapelusz pokry- 
jy się cuchnącymi jajami.
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Na drugi dzień prasa zamieściła do­
kładną informację-o tej przygodzie Nikt 
nie ujął się za ofiarą zamachu, sam ku­
rator też milczał.

NOWY KURATOR W ZNP

Trzynastego listopada wieczorem 
ukazał się nadzwyczajny dodatek 
..Dziennika Ludowego” przynoszący 
wiadomość, że:

„W,dniu 12 listopada br. minister 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu-> 
blicznęgo. prof. dr Wojciech Swięto- 
sławski. przyjął p. Pawła Musioła, któ­
ry złożył ministrowi podanie o spowo­
dowane odwołania go ze stanowiska 
kuratora Związiku Nauczycielstwa Pol­
skiego.

Z polecenia ministra Swiętosławskie- 
go, który jak wiadomo z deklaracji 
ogłoszonej w dniu 15 października br. 
na życzenie szefa rządu przyjął dalsze 
prowadzenie sprawy Związku Nauczy­
cielstwa , Polskiego, Ministerstwo 
WRiOP zwróciło się do władz admini­
stracji ogólnej o wyznaczenie na kura­
tora Związku Nauczycielstwa Polskiego 
p. Seweryna Maciszewskiego, naczelni­
ka wydziału prezydialnego minister­
stwa,-co zostało załatwione pozytywnie.

Zgodnie z zapowiedzią ministra Śwoę- 
tosławskiego, w przyszłym: tygodniu pę­
dzie powołana do współpracy z no­
wym kuratorem ZNP sześciosobowa ra­
da. złożona z 3 nauczycieli i 3 urzędni­
ków admir.istracjii szkolnej”.

W skład rady przybocznej kuratora 
zostali powołani: Kazimierz Gajewski 
Karol Klimek, Stanisław Kozłowski, 
Walenty Plewiński, Czesław Statkie- 
wicz i Franciszek Zawadzki.

Nowego kuratora przyjął, w obecno­
ści ministra Swiętosławskiego, premier 
SkładkowSki i oświadczył kuratorowi, że: 
„Olbrzymia rzesza nauczycielstwa dob­
rze spełnia swoją rolę i dobrze pełni 
służbę. Minister oświaty sprecyzował 
stanowisko rządu w sprawie ZNP. Ja 
pragnę tylko dodać, że Rząd nie ma 
zamiaru krzywdzić nauczycielstwa i od­
bierać mu praw do zrzeszania się w or­
ganizacjach zawodowych — chodzi je­
dynie o rzeczowe i lojalne ustosunko­
wanie się władz każdej organizacji na­
uczycielskiej do zarządzeń Rządu.

Mam przekonanie, że nowy zarząd 
ukonstytuuje się w krótkim czasie i że 
zostaną powołani ludzie, którzy nada­
dzą właściwy kierunek dalszej linii roz­
wojowej Związku. Nie dopuszczę do te­
go, by pieniądze nauczycielskie były 

konań, podstawowych praw obywatela, 
przez prześladowanie nie zgadzających 
się z wyżej wspomnianymi kierunkami 
politycznymi.
111. Formalno-prawne:

a) Przekraczanie ram budżetu w wy­
datkowaniu poszczególnych sum

b) Użycie sum pieniężnych na rzeczy 
nie mające nic wspólnego ze statutem i 
sprzeczne z celami Związku (wydawnic­
twa polityczne).
IV. Wyznaczenie kuratora ma na celu:

l Przeszkodzenie destrukcyjnej pra­
cy niszczącej dorobek i opinię zasłużo­
nego Związku Nauczycielstwa Polskie­
go.

2. Poprawę i wyprostowanie kie­
runku pracy Zarządu tegoż Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w myśl po­
trzeb i interesów państwa,

3. Przeprowadzenie w możliwie krót­
kim czasie wyborów nowego Zarządu, 
mającego być istotnym wykładnikiem 
państwowego i patriotycznego nasta­
wienia nauczycielstwa polskiego”.

Z oświadczenia premiera wynikało, że 
nie nastąpiło zawieszenie działalności 
całego Związku, jak podawał to w swo­
im piśmie starosta Grodzki, lecz tylko 
zawieszenie działalności Zarządu Głów­
nego, a wyznaczenie kuratora miało na 
celu „poprawę i wyprostowanie kierun­
ku pracy Zarządu”.

Kim był kurator Paweł Musioł? W 
chwili objęcia swej funkcji miał 32 la­
ta. Pochodził ze Śląska, skończył Uni­
wersytet Jagielloński, pracował jako 
nauczyciel w Tarnowskich Górach i 
Chorzowie. Należał do ZNP. ale został z 
niego usunięty. Redagował dwutygod­
nik ..Kuźnica” o ideologii narodowo-ra- 
dykalnej. Byl działaczem Związku Mło­
dej Polski, ugrupowania politycznego 
współpracującego z OZON-em. Ze śro­
dowiska Związku Młodej Polski rekru­
towali się również przybyli do gmachu 
ZNP wraz z kuratorem jego współpra­
cownicy. Znaczkiem swej organizacji — 
wyjętym z klapy marynarki — opie­
czętowali kasę ZNP. Po przybyciu ku­
ratora i otrzymaniu polecenia przekaza­
nia urzędowania, wśród członków Pre­
zydium ZNP zapanowała konsternacja 
i n i ezdecy d o wan i e.

Impuls do czynnego przeciwstawienia 
się kuratorowi dali dopiero pracownicy 
Związku (redakcji czasopism dziecię­
cych i pedagogicznych, drukarni, eks­
pedycji. biur). Ńa zwołanym wiecu uch­
walono jednogłośnie rozpocząć strajk o- 
kupacyjny. Wybrano komitet strajkowy 
na czele z Wandą Wasilewską.

Członkowie Prezydium przerwali 
„zdawanie urzędowania” i opuścili 

gmach związkowy, uchwalając przed 
rozejściem się deklarację o następują­
cej treści:

„Przez 31 lat Związek Nauczycielstwa 
Polskiego służył Polsce, społeczeństw.', 
swym członkom. Przez 31 lat rozwój 
szkolnictwa i oświaty uważał za pod­
stawowy warunek moralnego uzbroje­
nia społeczeństwa. gdyż tylko światli, 
świadomi swych zadań i aktywni oby­
watele stanowią — zdaniem Związku — 
fundament potęgi Rzeczypospolitej. 
Przez 31 lat prowadził działalność zmie­
rzającą do zapewnienia nauczycielstwu 
należnej pozycji społecznej, ekonomicz­
nej i służbowej.

Długoletnia działalność ZNP znajdo­
wała zrozumienie i uznanie nauczyciel­
stwa,' społeczeństwa i władz państwo­
wych. Historia Związku posiada chlub­
nie zapisane karty Liczba członków 
wynosi 52 tys. nauczycieli szkół wszyst­
kich typów, a majątek — przeszło 10 
milionów złotych.

Obecnie zarządzenie władz państwo­
wych zawiesiło działalność ZNP Wys­
tarczyła kilkugodzinna lustracja, której 
protokół dotąd nie został dostarczony 
władzom naczelnym Związku, aby bez 
wysłuchania jakichkolwiek wyjaśnień 
władza nadzorcza powzięła decyzję któ­
ra stanowić będzie szczególną, kartę w 
historii naszej organizacji.

Wymowa tej decyzji jest aż nazbyt' 
wyraźna. W obywatelskiej służbie pań­
stwu. społeczeństwu i grupie nauczy­
cielskiej byliśmy ostoją, demokracji, wo­
łaliśmy i. walczyliśmy o sprawiedliwość 
społeczną, budowaliśmy cegła po cegle 
gmach naszego dorobku zawodowego.

Wiemy, kto prowadził walkę przeciw 
nam i wiemy, komu decyzja państwo­
wych władz nadzorczych sprawi praw­
dziwą przyjemność. Czynniki reakcji 
społecznej nie od dziś dążą do opano­
wania Polski.

Wzywamy was, wielką gromadę nau­
czycielską. której mamy zaszczyt prze­
wodniczyć. do zachowania męskiej pos­
tawy w dniach próby Wzywamy was do 
wierności tradycjom pracy związkowej, 
do wierności ideałom demokracji, które 
nam przyświecały 1 nadal przyświecać 
będą w służbie dla Polski.

W przyszłość Polski, w Jej wielkość 
— nigdy zwątpić nie możemy i nie 
zwiatpimy.

Jako członkowie Zarządu Głównego 
ZNP. ulegając decyzji władz, przerywa­
my nasze urzędowanie, jednak moralme 
czujemy się nadal kierownikami groma-
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